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SIĘ NIE WYRÓŻNIA, 
TO NIE NASZA WINA! 


Jeżeli nie znajdujesz inspiracji, powinieneś zobaczyć nasze nowoczesne meble i nasze Salony. 
Mamy najlepsze rozwiązania opierając się na doświadczeniach w tworzeniu mebli 
o wspaniałym wzornictwie. Nasze ceny są tak dobrze skonstruowane jak nasze meble. 


Więcej informacji na www.boconcept.pl. 
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Drodzy 


czytelnicy, 


mam nadzieję, że wraz z tym numerem 
„Filmu” uda nam się wrócić do starej, 
świeckiej tradycji, jaka obowiązywała 
w ostatnich latach — dołączania do na- 
szego magazynu płyt DVD, prezentują- 
cych klasykę kina. Na dobry początek 
dajemy Wam w prezencie (o ile trzyma- 
cie w rękach wersję „Filmu” za 9,90 zł) 
absolutny niezbędnik każdego domoro- 
słego gangstera, czyli „Człowieka z bli- 
zną”. Film ważny z wielu powodów. 

Po pierwsze, dokumentuje przełomowy 
moment amerykańskiej historii: koniec 
hipisowskich lat 70., postwietnamską 
traumę i rozkwit gangsterskiego pod- 
ziemia zasilanego gigantycznymi fortu- 
nami narkotykowych bossów. Po drugie 
— „Człowiek z blizną" jest produkcją, 

w której po raz pierwszy zastosowano 
nowatorskie, jak na owe czasy, zdoby- 
cze techniki filmowej. Na przykład 
urządzenie synchronizujące wystrzały 
broni palnej na planie z pracą kamery 
(chodziło o to, aby błysk z lufy pojawiał 
się dokładnie w momencie otwarcia 
przesłony obiektywu). Wreszcie, po 
trzecie, „Człowiek z blizną" to film, któ- 
ry podtrzymał świetnie rozwijającą się 
karierę Ala Pacino. Dziś, patrząc z per- 
spektywy lat, legendarny aktor właśnie 
„Człowieka z blizną” wspomina z naj- 
większym sentymentem. 
Wtajemniczeni wiedzą, że namówienie 
Pacino na wywiad to sztuka z gatunku 
„mission impossible". Nie licząc paru 
powierzchownych, zdawkowych wypo- 


wiedzi, udzielonych z konieczności, 
przy okazji rozmaitych premier, Al Paci- 
no dał w życiu zaledwie parę intym- 
nych, szczerych wywiadów, w których 
odsłonił nieco swą maskę dyżurnego 
cynika Hollywood. Tym większym wy- 
darzeniem jest fakt, że legenda kina 
zgodziła się na rozmowę z wysłanni- 
kiem „Filmu”, Larrym Grobelem. Na- 
zwisko tego ostatniego jest dobrze zna- 
ne, nie tylko po drugiej stronie Atlanty- 
ku. Jeden z filmowych krytyków nazwał 
go kiedyś „Mozartem sztuki przeprowa- 
dzania wywiadów”, jego biograficzne 
książki zaś traktowane są jako biblia 
wiedzy o gwiazdach kina. 

Jako przeciwwagę dla poważnych 
tematów, które zdominowały rozmowę 

z Alem Pacino, polecam Wam tekst Jar- 
ka Szubrychta o jednym z najgenialniej- 
szych komików naszych czasów — Sachy 
Baronie Cohenie, znanym przede wszy- 
stkim jako Ali G i Borat. Jeśli któregoś 
dnia do Waszych drzwi zapuka drągalo- 
waty wąsacz w źle uszytym garniturze, 
sepleniąc: „Jak she mash”, i nie będzie 
to poseł Samoobrony, możecie znaleźć 
się w poważnych tarapatach... 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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Miata zostać gwiazdą kina 


dla nastolatków. 


6 FILM paździemik 2006 


Zamiast tego została 
sekretarką Meryl Streep. 
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uratuje karierę Olivera Stone'a? 
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Niepeinosprawni bez litości 
dla siebie samych. 


46 10 LAT „TRAINSPOTTING” 
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Sacha Baron Cohen 

Gdyby Ali G pojawił się 
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Ekskluzywny wywiad 

z legendą kina 
przeprowadzony przez 
legendę dziennikarstwa. 


58 AL PACINO 


Ranking 

10. najważniejszych 
Włochów w Hollywood 
— poza Alem Pacino. 
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„Człowiek z blizną” 
Jak zwykła gangsterska historia 
stała się filmem kultowym? 
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MAGGIE GYLLENHAAL 
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TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 
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NAJPIERW ZBULWERSOWAŁA AMERYKANÓW, OŚWIADCZAJĄC, ŻE ZA TERRORYSTYCZNE 
ZAMACHY CZĘŚCIOWO ODPOWIADA BIAŁY DOM. POTEM W „WORLD TRADE CENTER” 
ZAGRAŁA ŻONĘ JEDNEGO Z BOHATERÓW 11 WRZEŚNIA. 


est siostrą Jake'a Gyllen- 

haala. Kino ma we krwi. 

Ojciec Maggie i Jake'a, 
Stephen Gyllenhaal, jest reżyse- 
rem. Matka, Naomi Foner, byta 
nominowana do Oscara za sce- 
nariusz „Straconych lat”. Maggie 
jest od Jake'a starsza o trzy lata. 
Ale karierę zaczęta później. Naj- 
pierw chciała skończyć studia 
(anglistyka i religie wschodnie), 
a dopiero potem poświęcić 
się aktorstwu. Jake rzucił studia 
po dwóch semestrach, Maggie 
skończyła je z wyróżnieniem. Nie 
ukrywa, że denerwowato ją, iż 
brat był szybszy w wyścigu po 
sławę. „Myślatam sobie: »Ten 
smarkacz jest już znany, a ty 
tkwisz nad jakimiś podręcznika- 
mi. Zmarnujesz sobie życie!«”. 
Rywalizacja między rodzeństwem 
istniała zawsze, a filmowa kariera 
obojga tylko ją spotęgowała. 
Choć Maggie nazywa to współ- 
zawodnictwo „najmroczniejszym 
elementem naszych wzajem- 
nych relacji”, jednocześnie uwa- 
ża je za naturalne i potrzebne. 
Nie obraziła się nawet, gdy Jake 
donióst rodzicom o śmiatych 
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scenach erotycznych z jej udzia- 
tem w „Sekretarce” Stevena Sha- 
inberga. „Jake jest moim najsu- 
rowszym i najlepszym krytykiem. 
Ja rewanżuję mu się tym sa- 
mym” - mówi. Jake Gyllenhaal 
jest bardziej powściągliwy. Pyta- 
ny o siostrę odpowiada jedynie: 
„Nie jest taka, jaka się wydaje”. 
Maggie urodziła się 16 listopada 
1977 roku w Nowym Jorku. Dora- 
stata w Los Angeles. Uczyła się 

w elitarnych szkotach. Poznata 
Paula Newmana i Sidneya Lume- 
ta. Nie czuła się jednak dobrze 
w Kalifornii i przy pierwszej okazji 
wróciła na Wschodnie Wybrzeże. 
Debiutanckie występy przed ka- 
merq zaliczyła w filmach swego 
taty — „Krainie wód” (1992) i „Nie- 
bezpiecznej kobiecie” (1993). 
Nie przestawała grać również 
podczas studiów na Columbia 
University — głównie w telewizji 
oraz na scenie. Razem z bratem 
wystąpiła (zagrali rodzeństwo) 

w kultowym „Donnie Darko” 
Richarda Kelly'ego (2001). Ale 
dopiero „Sekretarka” (2002) 
oznaczała zwrot w jej karierze. 
Byta pierwszym filmem, w którym 


zagrała główną rolę. Pierwszym, 
po którym media ją zauważyły. 
Pierwszym, który zmienił jej ima- 
ge. Wcześniej na castingach sły- 
szała, że jest za mało sexy. Mag- 
gie daleko do hollywoodzkich 
standardów kobiecej urody 

— biuściastej, opalonej blondynki. 
Po „Sekretarce” nikt nie zgłaszał 
podobnych zastrzeżeń. 
S$ado-maso film narobił sporo 
szumu, a Maggie potrafiła to 
wykorzystać. Już nie narzekata 
na brak ciekawych propozycji. 
Ale w przeciwieństwie do brata 
komercja jej nie interesuje. Po- 
stawiła na kino niezależne, au- 
torskie. Jeżeli już zgadza się za- 
grać w produkcjach głównego 
nurtu, to tylko tych najciekaw- 
szych. żadne „Pojutrze” nie 
wchodzi w grę („Uśmiech Mony 
Lizy” Mike'a Newella nakręciła 
jeszcze przed „Sekretarkqą”). Po 
„Sekretarce” wystąpiła w epizo- 
dach w filmach wedle scenariu- 
szy Charliego Kaufmana: „Ada- 
ptacji” Spike'a Jonze'a oraz „Nie- 
bezpiecznym umyśle” George'a 
Clooneya. Razem z Lily Taylor 

i Marcią Gay Harden zagrała 


w „Casa de los babys” Johna 
Saylesa (2003), historii Ameryka- 
nek, które adoptowaty latynoskie 
sieroty. Przyjęta gtówną rolę 

w „Criminal - Wielkim przekręcie” 
Gregory'ego Jacobsa (2004). 

W tej amerykańskiej przeróbce 
argentyńskiej komedii sensacyj- 
nej pociągała ją możliwość za- 
grania femme fatale, noszenia 
wysokich obcasów i zastosowa- 
nia mocnego makijażu (na co 
dzień unika jednego i drugiego). 
Ostatnio można było ją zoba- 
czyć w „Zakochanym Paryżu”, 

w noweli wyreżyserowanej przez 
Oliviera Assayasa. 

W „World Trade Center” Olivera 
Stone'a gra żonę jednego z bo- 
haterów uwięzionych w ruinach 
Wież. Jej udział w filmie wywołał 
falę krytyki. W zeszłym roku Mag- 
gie oświadczyta bowiem publicz- 
nie, że polityka Biatego Domu 

w pewnym stopniu spowodowała 
terrorystyczne zamachy z wrze- 
śnia 2001 roku. Wytwórnia zgo- 
dziła się na jej angaż dopiero 
wtedy, gdy Maggie została zaak- 
ceptowana przez rodzinę swojej 
bohaterki. $* 
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3.11 TEXAS CHAINSAW 
MASSACRE: THE BEGINNING 


O co chodzi? Dwaj przyjaciele dostają po- 
wołanie do wojska (akcja rozgrywa się w la- 
tach 60.). Tuż przed wyjazdem wybierają się 
na pożegnalną przejażdżkę ze swoimi 
dziewczynami, podczas której dochodzi do 
wypadku. W efekcie trafiają do domu na 
pustkowiu, w którym dorasta przyszły psy- 
chopatyczny morderca-fan pił. 

Kto za tym stoi? Reżyser Jonathan Liebes- 
man specjalizuje się w horrorach klasy B 
(„Gdy zapada zmrok”). Główne role zagrali 
Jordana Brewste i Taylor Handley. 


10.11 BEERFEST 


O co chodzi? Dwaj bracia-amatorzy piwa 
jadą na Oktoberfest. Przy okazji biorą udział 
w tajnych zawodach dla piwoszy i ponoszą 






10.11 Basel 


O co chodzi? Trzeci — po „Amores perros” 

i „24 gramach” — wspólny film reżysera 
Alejandra Gonzóleza Ińóritu i scenarzysty 
Guillermo Ariagi. Cztery z pozoru odrębne 
historie —- amerykańskiego małżeństwa po- 
dróżującego po Afryce, zbuntowanej japoń- 
skiej nastolatki, meksykańskiej gosposi pracu- 
jącej w Kalifomii na czamo i marokańskiego 
chłopca, który przez przypadek rani Amery- 
kankę — tączą się w zaskakujący sposób. 

Kto za tym stoi? Aktorzy Brad Pitt, Cate Blan- 
chett, Gael Garcia Bernal, Adriana Barraza 

i Rinko Kikuchi. 


dotkliwą klęskę. Po powrocie do Stanów 
Zjednoczonych bracia rozpoczynają kom- 
pletowanie drużyny, która ma zatriumfować 
na kolejnym Oktoberfest. Film sponsorowa- 
ny przez browary? 

Kto za tym stoi? Reżyser, scenarzysta i od- 
twórca jednej z ról, Jay Chandrasekhar, 
wcześniej zrobił „Diuków Hazzardu". Teraz 
już wiecie, czego możecie się spodziewać, 
tyle że w obsadzie nie ma tym razem Jessi- 
ki Simpson, ale w mikroskopijnym epizo- 
dzie — jako Johann von Wolfhaus — przez 
ekran przemknie Donald Sutherland. 


10.11 DOBRY ROK 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Petera 
Mayle'a. Finansista z londyńskiego City 
dziedziczy po stryju dom i winnicę na połu- 
dniu Francji. Po przyjeździe do Prowansji 
spotyka Amerykankę, która twierdzi, że po- 
siadłość należy do niej. Nie takiego filmu 
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można było się spodziewać po duecie Rid- 
ley Scott — Russell Crowe. Być może jednak 
ta komedia obyczajowa ma poprawić wize- 
runek Crowe'a, mocno nadszarpnięty przez 
ostatnie burdy z użyciem telefonu. 

Kło za tym stoi? W obsadzie Marion Cotil- 
lard, Albert Finney i Freddie Highmore. 


10.11 HOLYWOODLAND 


O co chodzi? Hollywood, lata 50. Prywatny 
detektyw (Adrien Brody) bada zagadkę 
śmierci George'a Reevesa, gwiazdy serialu 
o Supermanie. Reeves cierpiał na depresję. 
Uznano, że popełnił samobójstwo. Jednak 
detektyw odkrywa, że Reeves miał romans 
z żoną szefa wytwórni i zaczyna wątpić 
w oficjalną wersję wydarzeń. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Allen Coulter 
(„Rodzina Soprano"), zagrali Ben Affleck 
(jako George Reeves), Diane Lane, Bob Ho- 
skins i Robin Tunney. 


24.11 BORAT 
EZEOSZYPOBPTOS"TREZETAERK""I 


O co chodzi? Borat, gwiazda telewizji z Ka- 
zachstanu, antysemita, mizogin i wielbiciel 
Stalina, zostaje wysłany do USA. Na miej- 
scu zakochuje się w Pameli Anderson. „Bo- 
rat" — który w Stanach Zjednocznych był po- 
kazywany z podtytułem „Cultural Learnings 
of America for Make Benefit Glorious Na- 
tion of Kazakhstan” — już został obwołany 
arcydziełem obraźliwego kina. Borat to ko- 
lejne wcielenie komika Sachy Barona Cohe- 
na, znanego także jako Ali G Indahouse. Je- 
go występ na ubiegłorocznej gali MTV wy- 
wołał protest rządu Kazachstanu. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Larry Charles, 
jako Pamela Anderson wystąpiła... Pamela 
Anderson. 
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24.11 MAŁA MISS 


O co chodzi? Mała Olive marzy o wygraniu 
wyborów Little Miss Sunshine. Rodzina 
chce jej pomóc w spełnieniu marzeń i goto- 
wa jest nawet odbyć furgonetką długą po- 
dróż do Kalifornii. Tyle że od takiej rodziny 
trudno oczekiwać wsparcia: dziadek-narko- 
man, wuj-gej, który dopiero wyszedł ze szpi- 
tala psychiatrycznego i zaczytuje się Pro- 
ustem, starszy brat — wielbiciel Nietzschego, 
który złożył śluby milczenia. Ta czarna ko- 
media była wydarzeniem ostatniego festi- 
walu Sundance. 

Kto za tym stoi? Reżyserowali Jonathan 
Dayton i Valerie Faris, autorzy wideoklipów 
The Smashing Pumpkins, REM i Macy 
Gray. W obsadzie Greg Kinnear, Toni Collet- 
te i Alan Arkin. 


8.12 NATIVITY 


O co chodzi? O najważniejszą w dziejach 
chrześcijaństwa podróż — ciężarna Maria 
i jej mąż Józef podróżują z Nazaretu do Be- 
tlejem. Rolę Marii gra Keisha Castle-Hu- 
ghes („Jeździec wielorybów"). 

Kto za tym stoi? Międzynarodowa obsada 
(Irlandczyk Ciaran Hinds gra Heroda, Fran- 
cuz z Kamerunu, Eriq Ebouaney — Baltaza- 
ra) i reżyserka, która kiedyś była scenograf- 
ką, Catherine Hardwicke. 


22.12 THE HOLIDAY 


O co chodzi? Dwie kobiety, Amerykanka 
(Cameron Diaz) i Angielka (Kate Winslet), 
zamieniają się na wakacje mieszkaniami. 
Chcą odpocząć od kłopotów z facetami, ale, 
oczywiście, natychmiast po przyjeździe na 
wakacje znowu się zakochują. 


Kto za tym stoi? Reżyseria i scenariusz Nan- 
cy Meyers („Lepiej późno niż później”) oraz 
męska obsada — Jude Law, Rufus Sewell, 
Jack Black i Edward Burns. 


29.12 MATERIAL GIRLS 


O co chodzi? Wbrew zdaniu doradców fi- 
nansowych dwie siostry nie chcą sprzedać 
udziałów w rodzinnej firmie kosmetycznej. 
Zamiast tego postanawiają walczyć ze swo- 
im największym rywalem na rynku. A po- 
nieważ film zapowiadany jest jako komedia 
romantyczna, spodziewamy się, że siostry 
oprócz problemów biznesowych będą miały 
także kłopoty sercowe. 

Kło za tym stoi? Reżyserka Martha Coolidge 
(„Angie"). Role sióstr grają prawdziwe sios- 
try — Hilary i Haylie Duff. W obsadzie także 
Anjelica Huston i Lukas Haas. 


5.01 FLAGS OF OUR FATHERS 


O co chodzi? Bitwa o wyspę Iwo Jima pod- 
czas II wojny światowej należała do wyjąt- 
kowo krwawych. W trakcie walk powstało 
jedno z najsłynniejszych wojennych zdjęć 
— grupka żołnierzy zatyka na plaży amery- 
kański sztandar. Media chciały zrobić z nich 
symbol. Młodzi żołnierze nie zamierzali jed- 
nak pogodzić się z narzucaną im rolą. Sce- 
nariusz filmu powstał na podstawie książki 
Jamesa Bradleya, którego ojciec był jednym 
z żołnierzy z fotografii. Eastwood przygoto- 
wuje już kontynuację filmu — tym razem bi- 
twę o wyspę pokaże z punktu widzenia Ja- 
pończyków. „Flags..." to murowany pew- 
niak do przyszłorocznych Oscarów. 

Kto za tym stoi? Zagrali Ryan Phillippe, Jes- 
se Bradford, Adam Beach, Paul Walker, Ja- 
mie Bell i Barry Pepper. 





5.01 MARIA ANTONINA 





O co chodzi? Trzeci film Sofii Coppoli teore- 
tycznie jest biografią Marii Antoniny (piętna- 
ste dziecko cesarzowej Marii Teresy, w wieku 
14 lat została wydana za mąż za później- 
szego Ludwika XVI i skończyła na gilotynie). 
W filmie Coppoli przypomina raczej XVIII- 
-wieczną Paris Hilton. Jej życie upływa na za- 
kupach i imprezach. Jednocześnie Coppo- 
la wraca do ulubionego tematu — młodziut- 
ka kobieta nie potrafi odnaleźć się w ob- 
cym świecie. Coppola korzystała z książki 
Antonii Fraser, która sympatyzuje z królową. 
Odrzuciła natomiast biografię autorstwa 
Stefana Zweiga, bo uznała, że potraktował 
Marię Antoninę za surowo. Film kosztował 
40 milionów dolarów. Ekipę wpuszczono do 
Wersalu, gdzie dla Coppoli przerwano na- 
wet prace konserwatorskie. Pantofle dla fil- 
mowej Marii Antoniny zaprojektował Manolo 
Blahnik, który na co dzień projektuje... spor- 
towe obuwie. Wybrana przez Coppolę ob- 
sada wzbudziła zdziwienie - mówiący jak 
farmer z Teksasu Rip Tom w roli Ludwika XV 
(którą wcześniej odrzucił Alain Delon), komik 
Jason Schwartzman jako Ludwik XVI oraz Kir- 
sten Dunst jako Maria Antonina. Coppola 
scenariusz napisała dla Dunst (wcześniej ra- 
zem zrobiły „Przekleństwa niewinności”). Bro- 
niąc wyboru, mówiła, że czytając o Marii 
Antoninie, miata wrażenie, iż „nękały ją te 
same problemy, co każdą współczesną na- 
stolatkę ze szkoły średniej”. Dobrała także 
stosowną dla filmu o nastolatce ścieżkę 
dźwiękową — nagrania Bow Wow Wow, New 
Order, Souxsie and the Banshees. 

Kto za tym stoi? W obsadzie także Judy 
Davis, Asia Argento (jako Madame du Bar- 
ry) i Marianne Faithfull (Maria Teresa). 


paździemik 2006 FILM | 1 


spotecznym SF z dynamicz- 
ną akcją. Czego mamy się 
spodziewać? 

Nie filmu z głę- 
bokim przesłaniem, który tar- 
gnąłby widzami, i podwójnym 
metafizycznym dnem — brak mi 
talentu i doświadczenia życio- 
wego na takie kino. Natomiast 
będzie wizja naszego kraju, ja- 
kim obecnie nie jest — stąd akcja 
w niedalekiej przyszłości. Pol- 
ska bardziej tolerancyjna, mniej 
homofobiczna i ksenofobiczna. 
Nikogo nie zdziwi policjant- 
-Afroamerykanin czy polskie 
100 euro. Pokażemy, jak taki 
banknot odmieni los kilku osób. 
Bez silenia się na głębszą filo- 
zofię. Chcemy zrobić dynamicz- 
ne kino rozrywkowe, które dla 
kilku osób pewnie będzie kon- 
trowersyjne. Prywatne pienią- 
dze i dystrybucja w Internecie 
pozwalają na większą szczerość 
i odwagę. 

Wasz „Terminator 3” nie ma 
zakończenia, bo wyczerpał 
się akumulator w kamerze. 
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...a film pod życie. To dewiza 
legami z osiedla grupę filmową SKY PIASTOWSKIE. Już dawno przestali byćf 
amatorami. Właśnie kręcą swój 14 film, „Osiem w poziomie”. Produkcjęj 
można podglądać na ich stronie www. 





m moda ŚĆ EA 
4 wp 7”. 


| „Osiem w poziomie” ma być 3, Tym razem nie będzie takich 


problemów? 

One już są! To zmora ultra- 
iskich budżetów. Trzy dni 
przed pierwszym klapsem (cho 
klapsa nie mamy) padła nam 
amera. Tak jest od „Ierminato- 
ra 3'. Zawsze się coś psuje. 
Kiedy przy „Dniu, w którym 
umrę” wysiadła kamera, wylą- 
dowałem na ostrym dyżurze 
z bólem w mostku. Przy „Że ży- 
cie ma sens" zostałem pobity 
i musieliśmy przerwać kręcenie 
na trzy miesiące. Jestem więc 
już uodporniony na problemy 
(śmiech). Na szczęście są też 
bezinteresowni ludzie. Pomaga- 
ją nam od lat. Wymienianie ich 
teraz z nazwiska zajęłoby pół 
„Filmu”. Oni wiedzą, że jestem 
im wdzięczny aż po grób. 
>. iafssa w poziomie” kręci 

pan bez scenariusza. Chce 

pan być jak David Lynch 

i Wong Kar-wai? 

A gdzie mi tam do tych wiel- 
kich twórców. Ja jestem zwykły 
żuczek z Zielonej Góry. Po pro- 
stu niekiedy brakuje mi czasu. 


. 16 lat temu założył z ko- 


skypiastowskie.pl 
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Oprócz realizacji „Ósemki"f 


mam jeszcze kilka wesel do 
zmontowania, teledysk dla ze- 
społu HEY i film promocyjn 
dla miasta Nowa Sól. Nie wyro- 


Ibiłem się z przelaniem tekstu 


na papier. I teraz po godzinach 
doszło mi jeszcze pisanie sce- 
nariusza do filmu, który już re- 
alizujemy. Aktorom i ekipie na- 
leży się tekst, żeby im się wy- 
godniej, szybciej i świadomiej 
pracowało. 

Międzynarodowa obsada, 

zdjęcia w Polsce, Londynie 

i Berlinie, a budżet to tylko 

kilka tysięcy złotych. Jak 

pan to robi?! 

„Lata melanży, trzy dekady 

w branży” jak rymował Kaliber 
44 (śmiech). A tak na poważnie 
— mam już pewne doświadcze- 
nie, jak zrobić tani film. Wiążą 
się z tym, niestety, wyrzeczenia 
na etapie scenariusza, bo wielu 
scen i sytuacji, które podrzuca 
mi wyobraźnia, nie mogę wyko- 
rzystać. Często piekę dwie pie- 
czenie na jednym ogniu. Wcza- 
sy z narzeczoną w Londynie 
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rzegorz Lipiec 

(a osjaiaaŃ 
u znajomych? Proszę bardzo, ale 
z kamerą. Miejsce na Festiwalu 
Berlinie użyczone mi przez 


ojtka Smarzowskiego - tak, 


Zale z włączoną kamerą. Nawet 


sfilmowałem pana Wajdę w ber- 
lińskiej windzie i mam zamiar 
korzystać to ujęcie. Tak się to 
robi. Nagina życie pod film, 
a film pod życie. 

Grupa Sky Piastowskie to 

16 lat dziatalności i 14 

produkcji. Nie znudziło się 

wam jeszcze? 

Pewnie zmartwię niektó- 


irych, ale jeszcze nie. *Powiem 


więcej. Mam przeczucie, że do- 
piero się rozkręcamy. Mam 32 
lata i jeszcze dużo doświadczeń 
przed sobą. Skończyliśmy nasz 
pierwszy dokument — o zespole 
HEY. Gdzieś daleko na hory- 
zoncie jest filmowa propozycja 
z Warszawy, o której nie mogę 
teraz więcej powiedzieć. Od 
trzech lat realizujemy „Że życie 
ma sens 2", bo zawsze marzy- 
łem o sequelu (śmiech). Premie- 
ra na dwudziestolecie Sky Pia- 
stowkie w 2010 roku. Zawsze 
też mogę sprzedawać oranżadę 
przy stadionie lekkoatletycz- 
nym i wspominać, jaki świetny 
byłem na 400 metrów. No i naj- 
ważniejsze — mam potomka 
w drodze i już go filmuję na eta- 
pie USG, i będę filmować aż 
do mej śmierci. Taki dokument 
mego życia. 
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JESZCZE JEDEN 

FESTIWAL 

Największa prezentacja dorobku 
szkół filmowych z całego świata. Tak 
zapowiadany jest Światowy Festiwal 
Filmów Studenckich, który odbędzie 
się w dn. 19-21 paździemika w war- 
szawskim kinie Luna. W programie 
projekcje konkursowe i spotkania 
z twórcami filmów oraz z wykladow- 
cami szkół filmowych. Festiwal ad- 
resowany jest do zawodowców 
i amatorów. Organizatorami sq 
Fundacja Cinema Art oraz Urząd 
Miasta Stołecznego Warszawy. 


JAGGER W KINIE 

Mick Jagger będzie producen- 
tem animacji opartej na jednym 
ze swoich przebojów — „Ruby Tues- 
day”. Film pokaże perypetie sa- 
motnej matki w Nowym Jorku, któ- 
ra codziennie zmienia wygląd. 
Współproducentem „Ruby Tues- 
day” będzie także Luc Besson. 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





CAINE KONTRA LAW 
Michael Caine i Jude Law zagrają 
w remake'u „Detektywa” („Sleuth”). 
Reżyseruje Kenneth Branagh. 

To czarna komedia o autorze 
kryminałów, który postanawia 
pozbyć się kochanka swojej żony. 
W pierwszej wersji (nakręconej 

w 1972 roku przez Josepha 

L. Mankiewicza) Caine grat podry- 
wacza, teraz będzie zdradzanym 
mężem. Rola playboya przypadia 
Jude owi Law. 


GERE 

SZUKA ZBRODNIARZA 
Richard Gere tropi Radovana 
Karadżicia we „Flak Jacket” Richar- 
da Sheparda. Scenariusz filmu po- 





| wstał na podsławie artykułu z mie- | 
| sięcznika „Esquire”. Zdjęcia kręcone | 


| są w Bośni i Chorwacji. 
| 


u m. 











JACKSON LUBI SMOKI 


ZESBEZEL] kupit prawa do książkowego cyklu „Temeraire”. 

Akcja tej historycznej sagi fantasy rozgrywa się w czasach wojen na- 
poleońskich. Głównym bohaterem jest kapitan Will Laurence, oficer 
brytyjskiej marynarki wojennej. Po dokonaniu abordażu na francu- 
ski okręt, w ładowni odkrywa smocze jajo — dar cesarza Chin dla 
Napoleona. Narodziny smoka — którego Laurence nazwie Temera- 
| ire — mają wpływ na historię Europy. Dotychczas ukazały się trzy 
| części powieści. Jej autorka, Naomi Novik, pisze już jednak kolejną. 
Jacksonowi spodobało się połączenie fantasy i historycznej epiki, je- 
go dwóch ulubionych gatunków literacko-filmowych. Nie wiadomo 
jeszcze, czy sam będzie reżyserował „Iemeraire”, czy tylko zadowo- 





li się rolą producenta. Wiadomo za to, że cykl pozwoli mu znowu ba- 
wić się efektami komputerowymi, co Jackson tak bardzo lubi. W jed- 
nej z bitew bierze bowiem udział cała... eskadra smoków! 


| 
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INFORMACJA ERA PREMIA: 602 900 


OPŁATA ZGODNA Z CENNIKIEM OPERATORA SIECI, Z KTÓREJ WYKONYWANE JEST POŁĄCZENIE 
SZCZEGÓŁY OFERTY W CENNIKU I REGULAMINIE, DOSTĘPNYCH W PUNKTACH SPRZEDAŻY SIECI ERA. 





EKOLOGICZNE DVD 

KKEST, niegdyś wiceprezydent USA, dziś 
wojujący ekolog. Jeździ po Świecie z odczy- 
tami, ostrzegając przed globalnym ocieple- 
niem. Z tych wojaży powsta! dokumentalny 
film „An Inconvenient Truth" (2006). Wyda- 
nie DVD filmu (premiera w USA w przyszłym 
miesiącu) będzie maksymalnie ekologiczne. 
Opakowanie płyty powstanie wyłącznie 
z surowców wtórnych i to takich, które po- 
tem też można będzie przerobić bez szkody 
dla środowiska. Część dochodu ze sprzeda- 
ży płyt zasili działalność organizacji ekolo- 
gicznej, Alliance for Climate Protection. 


KINO W SIECI 

W październiku wytwórnia 20th Century Fox 
rusza z masową sprzedażą swoich filmów 
i seriali przez Internet. Filmy wytwórni będzie 
można ściągać m.in. przez witryny Di- 
rect2Drive, MySpace oraz Rotten Tomatoes. 
Koszł ściągnięcia jednego filmu to 20 dola- 
rów, pojedynczego odcinka serialu — dolar 
i 99 centów. W Sieci filmy mają pojawiać 
się w tym samym dniu, co na płytach DVD. 
Na pierwszy ogień idq: „X-Men: Ostatni ba- 
stion” (2006), „Garfield 2” (2006) i „Thank 
You for Smoking” (2005). 
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1. PIRACI Z KARAIBÓW: SKRZYNIA... 
2. GARFIELD 2 

3. SZTUKA ZRYWANIA 
4. SKOK PRZEZ PŁOT 

5. SZYBCY I WŚCIEKLI 3 
6. 7 KRASNOLUDKÓW... 
7. MIAMI VICE 

8. ZABÓJCZY NUMER 

9. SUPERMAN: POWRÓT 
10. DOM NAD JEZIOREM 
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15. już Festiwal Polskich Wideokli- 
pów. W programie pokazy wideo- 
klipów, koncerty, dyskusje, 6. mię- 
dzynarodowa edycja Festiwalu 
Bursztynowe Oko (Amber Eye). 
Yach film, Gdańsk 


W ciągu 10 dni ponad 130 premier. 
Trzy sekcje konkursowe — Międzyno- 
rodowy Konkurs „Nowe Filmy, Nowi 
Reżyserzy”, Konkurs Regionalny (fil- 


SPĘTCTZTYAT Iz 2 Europy Wschodniej i Środko- 


rodowy Festiwal Filmowy 


Międzynarodowy Festiwal Kina Nie- 
zależnego. Filmy z całego Świata. 
Każdego dnia 1-2 filmy peinome- 
trażowe oraz kilka bloków filmów 


ż z krótkometrażowych. Całość pod 
6. Sopot Film Festival 


Międzynarodowy konkurs na pełno- 
metrażowy film fabularny i konkurs 
filmów krótkometrażowych. Wśród 
nagród Złote i Srebrne Anioły. Będzie 
też nagroda publiczności i Złoty Ma- 


4. Festiwal Filmowy TOFFI, 
Toruń 


18.10 - 21.10. 2. Young Film Festival, Wroctaw. Promocja twórców filmowych młodego pokolenia. W radzie artystycz- 


nej Przemysław Wojcieszek i Dominik Matwiejczyk. www.fiashfilm.pl 


18.10 - 22.10. 1. Międzynarodowy Festiwal Filmu Queer, Łódź. Ponad 40 filmów z całego Świata, w tym pierwszy 


indyjski film o drag queen — „The Pink Mirror”. www.chariie.pl 


19.10 - 21.10. Happy End, Rzeszów. 4. Multimedia Festiwal Filmów Optymistycznych. Konkurs otwarty. W programie 


wyłącznie filmy optymistyczne. www.happyend.exdart.com.pl 


20.10 - 22.10. II Spotkania z Filmem Górskim, Zakopane. Konkurs na najlepszy film górski, projekcje archiwalnych fil- 


mów o Tatrach, wystawa fotograficzna, targi wydawnictw górskich. 


USA 


1. RICKY BOBBY — DEMON PRĘDKOŚCI 
2. WORLD TRADE CENTER 
3. BARNYARD 
4. STEP UP — TANIEC ZMYSŁÓW 
5. PIRACI Z KARAIBÓW: SKRZYNIA... 
6. WĘŻE W SAMOLOCIE 
7. MIAMI VICE 
8. MAŁA MISS 
9. THE DESCENT 
10. PRZYJĘTY 
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Będzie także podsumowanie 15 lat 
historii polskiego wideoklipu oraz 
zmian, jakie przechodzi! wraz ze 
zmieniającą się rzeczywistością. 
www.yachfilm.com 


wej), Konkurs Petnometrażowych 
Filmów Dokumentalnych. Pokazy 
w Relaksie, Kinotece i Lunie. W pro- 
gramie m.in. „Z odzysku” Fabickiego. 
www.wff.pl 


hasłem „nowe formy i zjawiska”. 
Będą produkcje wyróżniające się 
niestandardową formą, opowiada- 
jące o nietypowych zjawiskach. 
www.2006.sopoffilm.com 





nekin za wartości artystyczne. Filmy, 
które nie zakwalifikowały się do kon- 
kursów, zostaną pokazane w „Pa- 
noramie Światowego Kina”. 
www.festivaltoffi.pl 
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BEZ 


Skończyty się dobre czasy. Do tej pory za pojawienie się w roli 
prezenterów na rozdaniu Oscarów czy Emmy hollywoodzkie 
stawy dostawały tzw. kosz z prezentami. I nie mówimy o re- 
klamówce z firmowym T-shirtem i jednorazowym długo- 
pisem. Wartość takiego kosza wyceniano średnio na 50 ty- 
sięcy dolarów. Prezentami były: najnowsza elektronika, 
ubrania z metkami od najmodniejszych projektantów, bi- 
żuteria, alkohol, darmowe wejściówki do najlepszych re- 
stauracji, hoteli i ośrodków spa. Organizatorzy gali Gram- 
my dorzucili nawet darmowy kurs walk wschodnich. Teraz 
jednak to się skończy, bo amerykański Urząd Skarbowy 
domaga się podatku od tych wszystkich prezentów. Nie 
wiadomo, kto miałby go płacić — obdarowujący (poszliby 
wtedy nie z koszami, ale z torbami) czy obdarowani (uzna- 
liby to za obelgę). Najprościej więc będzie skończyć z tym 
zwyczajem, co bardzo cieszy mniej znanych aktorów, któ- 
rzy na podobne prezenty liczyć nie mogli. 





ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 





Angelina Jolie zagra w „A Mighty Heart". 
Scenariusz wykorzystuje wspomnienia 
wdowy po reporłerze „Wall Street Journal", 
który zginąt w Pakistanie. Producentem fil- 
mu będzie Brad Pitt. 


„Nasiona” Wojciecha Kasperskiego wy- 
startują w konkursie głównym 49. Festi- 
walu Filmów Dokumentalnych i Animowa- 
nych w Lipsku (30.10.-5.11.). 


Bruce Willis zagra w „Morgans Summit” 
radiowego prezentera, który pada ofiarą 
przestępców. W planach aktora jest także 
rola Johna „Hannibala” Smitha w kinowej 
wersji serialu „Drużyna A”. 


Emma Bunton (eks-Spice Girl) zastąpi Be- 
yoncć w sequelu „Różowej Pantery”. Steve 
Martin i Kevin Kline nadal w obsadzie. 


Jim Carrey i Cameron Diaz zagrają w „A Lit- 
tle Game Without Consequence" małżeń- 
stwo, które dla żartu udaje, że się rozwo- 
dzi. Żart nie wychodzi, bo okazuje się, że 
wszyscy znajomi i krewni pary od dawna 
uważali, że ich związek nie ma szans. To 
pierwszy wspólny występ Carreya i Diaz od 
czasu „Maski” (1994). 


Brendan Fraser i Rachel Weisz zgodzili się 
zagrać w trzeciej części „Mumii”. Nie będzie 


to klasyczny sequel. Film ma być jedynie 
luźno powiązany z poprzednimi częściami. 
Reżysera i pomysłodawcę cyklu, Stephena 
Sommersa, zastąpi Joe Johnston („Juras- 
sic Park 37). 


James McAvoy (pan Tumnus z „Opowieści 
z Narmnii”) gra w thrillerze „Wanted”. Scena- 
riusz powsta! na motywach komiksowego 
cyklu o mężczyźnie, który odkrywa, że je- 
go ojciec należa! do tajnej organizacji za- 
bójców. „Wanted” jest hollywoodzkim de- 
biutem reżysera Timura Biekmambietowa 
(„Nocna straż”). 


Naomi Watts i Tim Roth zagrają główne ro- 
le w amerykańskiej wersji „Funny Games” 
Michaela Haneke. Będzie happy end? 


Robert Carlyle wystąpi w sequelu „28 dni 
później”. Akcja filmu rozgrywa się pół ro- 
ku po tym, jak tajemniczy wirus grasował 
na Wyspach Brytyjskich. Tym razem pro- 
blemy będą mieli Amerykanie. 


Meg Ryan zastąpiła Annette Bening u bo- 
ku Antonio Banderasa w thrillerze „Home- 
land Security” George'a Gallo. 


Jack Black, Mia Farrow i Danny Glover za- 
grają w „Be Kind Rewind” Michela Gondry. 
Będzie to komedia o mężczyźnie, który zo- 
sła! namagnetyzowany i w związku z tym 
sieje spustoszenie w wypożyczalniach ka- 
set wideo. 





ULUBIONY FILM! Michat Elżbieta Paweł T. Barbara Lech Michat Matgorzata Jacek Janusz 3 

"am com bl Chaciński Ciapara Felis Hollender | Kurpiewski Libera Sadowska Szczerba | Wróblewski Ę 
PLAC ZBAWICIELA kkkk kkkkkk | kkkkkk | kkkkk | kkkkk | kkkkk kkkkk  |5,14 
LOT 93 kkkkk | kkkk kkkkkk kkkkk | kkkkkk kkkk 5,00 
VOLVER kkkk kkkkk | kkkkkk | kkkkk | kkkkk | kkkkk | kkkk kkkkk | 4,86 
ŻYCIE UKRYTE W SŁOWACH kkkkk | kkkk kkkk kkkkk |kkkkk kkkkk | 4,67 
ŚNIADANIE NA PLUTONIE kkkk kkkk kkkkk kkkk 4,25 
KLUCZE DO DOMU kkkk kkkkk kkk kkkk 4,00 
SŁONECZNE MIASTO kkkk kkkk kkkk kkkk 4,00 
ZAKOCHANY PARYŻ kkk kkkk kkkk kkk kkkk 3,60 
PALIMPSEST kkkk kkk kkk kkk kkk kkk kkkk 3,29 
CHAOS kkk kkk kk kkk kkk 2,80 
SUPERMAN: POWRÓT kkk kk kkk skok k 2,75 
SEXIPISTOLS kk kkk kk kk 2,25 
KTO NIGDY NIE ŻYŁ... kk kkk CES kk kk 2,20 
SQMOTNOŚĆ W SIECI kk kk kk kkk kk 2,20 
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sorge Bus 


NA BUSH 


„Death of a President”, angielski telewizyjny paradokument, wzbudza spo- 
re emocje. Opowiada bowiem o udanym zamachu na George'a Bu- 
sha, do jakiego ma dojść w przyszłym roku w Chicago. W scenie 
strzelaniny głowa aktora została komputerowo zastąpiona głową 
prezydenta. Wkrótce film zobaczą Amerykanie. Prawa kupiło New- 
market Films, firma, która nie boi się kontrowersyjnych filmów (by- 
ła dystrybutorem „Pasji” Gibsona). Zwolennicy Busha próbują nie 
dopuścić do pokazywania filmu w USA. Boją się, że może on za- 
chęcić do skopiowania filmowego zamachu. Krytycy amerykańscy 
nie podzielają tych obaw. Uważają, że „Death of a President" to 
film z rodzaju tych, o których wszyscy mówią, ale mało kto chce 
oglądać. „W ciągu roku zapomną o nim wszyscy — poza Secret Se- 
rvice" — uspokaja Richard Corliss z „Time'a”. 












Ociekająca złośliwością stronka na te- 
mat sław kina (głównie amerykań- 
skich). Można przeczytać m.in. wy- 
wiad z włosami Nicolasa Cage'a („Its fa 
Good to Be Back”) i 10 sposobów Mat- 
| fhew McConaugheya na odsłonięcie 
torsu w miejscu publicznym. 








Prywatna strona Ashtona Kutchera. 
Można obejrzeć jego zdjęcia i fragmen- 
ty filmów, wpisać się na listę przyjaciół 
i podyskutować na forum. Wkrótce 
można będzie także przeczytać prze- 
myślenia Ashtona na temat jego filmów 
(na pewno będą fascynujące) i listę 
płyt, których aktualnie siucha. 











REKLAMA 


SWANK DOSTAJE LIST 
Gerard Butler i Hilary Swank grają 
główne role w „PS., I Love You" Ri- 
charda LaGravenese. Film jest ekra- 
nizacją bestsellerowej powieści Ce- 
celii Ahern. Młoda kobieta znajduje 
listy, które napisał do niej mąż przed 
swoją śmiercią i w których próbuje 
pomóc jej na nowo ułożyć sobie ży- 
cie. Zdjęcia powstają w Nowym Jor- 
ku i Irlandii. 





VINTERBERG 

WRACA DO DANII 

Po dwóch filmach anglojęzycznych 
Thomas Vinterberg kręci w języku 
duńskim. Komedia „A Man Comes 
Home” opowiada o perypetiach 
Światowej stawy tenora, który po- 
| wraca do rodzinnego miasteczka. 
Autorem zdjęć jest stały współpra- 
cownik Vinterberga i Larsa von Trie- 
ra, Anthony Dod Mantle. W obsa- 
dzie Thomas Bo Larsen, ulubiony 
aktor Vinterberga — gra w każdym 
jego filmie. 





Hsiao-hsien Hou po raz pierwszy 


— studentki z Chin. W jednej z dru- 


Binoche. Film Hsiao-hsiena Hou 
jest jedną z części projektu pod 
wspólnym tytułem „Musće dOr- 
say”. Pozostałe części nakręcą Oli- 
vier Assayas, Jim Jarmusch i Ra- 
oul Ruiz. 
L= 








ZAKOCHANI W PARYŻU 2. 


robi film poza Azją. W Paryżu po- | 
wsłają zdjęcia do „Orsay”, historii | 
małego chtopca i jego opiekunki | 


goplanowych ról występuje Juliette | 
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ZA FILM 


Lou Ye dostał 5-letni zakaz kręce- 
nia filmów. W ten sposób władze 
chińskie ukarały go za pokazanie 
filmu na festiwa- 
lu w Cannes bez wcześniejszej ak- 
ceptacji ze strony cenzury. Dla Lou 
Ye takie restrykcje to nic nowego. 
W 2000 roku za film „Suzhou” był 
ukarany 2-letnim zakazem. 


Glenn Ford (1916-2006). W ciągu 

50 lat kariery wystąpi w ponad 
100 filmach. Pięć razy zagrał z Ritą 
Hayworth, tworząc m.in. słynny du- 
et w „Gildzie”. Sławę przyniosty mu 
westerny („15.10 do Yumy”, „Jeden 
przeciw wszystkim”). Do niego na- 
leżat rekord w szybkości wyciąga- 
nia rewolweru na planie filmowym 
— robił to w 0,4 sekundy (był szyb- 


szy nawet od Johna Wayne a!). 


Gerard Brach (1927-2006). Scena- 
rzysta Romana Polańskiego (m.in. 
„Lokator”, „less”, „Piraci” i „Frantic”) i 
Jean-Jacquesa Annauda („Imię ró- 
ży, „Kochanek). Współpracował 
także z Andriejem Konczałtowskim 
(„Kochankowie Marii”) i Janem Jaku- 
bem Kolskim (,Pomografia”). 








Zamiast innych „wynalazków” — jedyna oryginalna formuła 


Prof. Przybylski — KOLAGEN AKTIV 





obrzękach i bólach kostnych. Znakomity przy regene- 
racji włosów i paznokci. Redukuje cellulitis. Brak prze- 
ciwskazań pozwala stosować go bez ograniczeń przez 
długi czas, zarówno u dorosłych, jak i u dzieci. Opaten- 
towany produkt hypoalergiczny. Dystrybucja i sprzedaż 
Prof. Przybylski Kolagen AktivB©: 01-446 Warszawa, 
ul. Koszycka 7, tel.: 022 877 36 72, 0603 97 40 38; 
www.kolagenaktiv.pl 


Unikalne białko życia, aktywne biologicznie i naturalnie 
czyste, dostarcza przez skórę do organizmu kolagen. 
Żel długotrwale nawilża i szybko regeneruje wysuszo- 
ną i zniszczoną skórę. Powstrzymuje starzenie się skó- 
ry, spłyca zmarszczki, wygładza blizny, likwiduje prze- 
barwienia i tzw. pajączki, niezastąpiony przy trądziku 
młodzieńczym, różowatym i łuszczycy. Niweluje roz- 
stępy, stosowany także przy oparzeniach, żylakach, 
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Powołał parłamentamą komisję 
śledczą (hmm...), która bada 
okoliczności powstania filmu. 
Policja zajęta się tymi, którzy w fil- 
mie się pojawili, a pewnemu tan- 
zańskiemu dziennkarzowi grozi 
nawet deportacja. O co tyle ha- 
tasu? Film Huberta Saupera opo- 
wiada o okoniu, rybie, w której 


Będzie trzeci „„Aleksander”. 

Oliver Stone przygotowuje kolejną, trzecią już, wersję 
„Aleksandra”. O pierwszej, czyli kinowej, chce zapo- 
mnieć. Uważa, że wymuszone przez wytwórnię skróty 
kompletnie znieksztatciły jego film. Nie do końca jest 

też zadowolony ze swojej pierwszej wersji specjalnej, 
która w ubiegłym roku wyszła na DVD. Dlatego przy- 
gotowuje kolejną. Znajdą się w niej m.in. usunięte si 
wcześniej wątki homoseksualne. Całość ma trwać kj 





„Zagubieni” 

są drogowymi 

piratami. 

Niedawno Adewale 

Akinnuoye-Agbaje 
to prawda (Eko) spędził sześć 


CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYC 


„Casino Royale” 
odniosto sukces. 
Próbny pokaz zakoń- 
czył się oklaskami. 
Przed seansem pu- 
| bliczność nie wie- 
działa, co będzie oglądać, bo 
dostała bilety na film „Alkazan”. 
Nie ma więc mowy o zamówio- 
nej klace. Sukces tym większy, 
że próbny pokaz odbył się w ja- 
skini lwa — w Londynie, który do 
Jamesa Bonda ma szczególny 
stosunek. 





Gabriel Byrne 

ma pecha. 

A może szczęście... 
W krótkim odstępie 
czasu udało mu się 
wyjść cało z serii wy- 
padków — wpadł do wzburzonej 
rzeki i nie utonął (choć pływak 

z niego średni), miat atak klaustro- 
fobii, kiedy na potrzeby filmu 
„Wah-wah” został zamknięty 

w trumnie, cudem uniknąt kolizji 

z cystenq, w Australii omal nie 
nadepnqął na jadowitego węża 

i - nasz ulubiony byne'owski kata- 
klizzm — podczas jazdy przez aus- 
tralijski busz na maskę jego samo- 
chodu wskoczył duży kangur. 
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3 godziny i 40 minut. 





godzin w areszcie i zapłacił 500 
dolarów mandatu za jazdę bez 
prawa jazdy i stawianie oporu 
policji. Przed nim zatargi 

z drogówką mieli - Michelle 
Rodriguez (Ana-Lucia) i Cynthia 
Watros (Libby) za jazdę po pija- 
ku, Josh Holloway (Sawyer), 
Dominic Monaghan (Charlie), 
Naveen Andrews (Sayid) i lan 
Somerhalder (Boone) za zbyt 
szybką jazdę oraz Harold 
Perrineau Jr. (Michael) za jazdę 
bez autocasco. 


W STYLU RETRO 








O czym pisat „Film” dawno temu, kiedy większości z Was nie byto jeszcze na świecie? 
Przypominamy fragmenty naszego magazynu z 1959 roku. : 


ZZA KULIS REALIZACJI „KRZYŻAKÓW” 


za taką chce ucho- 
dzić. Gospodynią 
przysztorocznej oscarowej gali 
będzie Ellen DeGeneres. To 
pierwszy przypadek w historii 
Oscarów, kiedy imprezę popro- 
wadzi zdeklarowana lesbijka. 


Okonie 

są niebezpieczne. 
Prezydent Tanzanii 
obraził się na „Dar- 
win's Nightmare". 
Uznat, że ten nomi- 
nowany do Oscara dokument 
szkodzi wizerunkowi jego kraju. 


„Wierne odtworzenie epoki w »Krzyżakach« wymaga wiele  *2e; 


pieczołowiłości w doborze rekwizytów. Słąd też niezwykle 
ważna rola grona konsultantów. Jak ma wyglądać miecz 
Zbyszka? Co składa się na menu uczty na zamku wawel- 
skim? Czy pas noszony przez księżną mazowiecką powi- 
nien być wysadzany klejnotami? — Oto przykładowe pyta- 
nia, wybrane z wielu absorbujących obecnie grupę realiza- 
torską i jej doradców naukowych”. 

(„Film”, nr. 25, 21.06.1959) 


KŁOPOTY AMERYKAŃSKICH REŻYSERÓW 

„Wiadomo, że Stany Zjednoczone są jednym z najbardziej 
pruderyjnych krajów. Stąd — częste kiopoty reżyserów z cen- 
zurą. (...) Reżyserem, który ma najwięcej zatargów z cen- 
zorami, jest Otto Preminger. Jego film »Księżyc jest biękitny« 
wiele miesięcy przeleżał na półkach pod zarzutem zbytniej 


rozsmakowali się Europejczycy, 


a która z Nilu trafiła do jeziora Wik- 
toria. Ale obok historii ryby jest też 
Amerykańska handel bronią. Film pokazuje, że 
Akademia Filmowa samoloty, które wywożą okonia 
jest postępowa. do Europy, do Afryki przywożą 
A przynajmniej broń. I to się właśnie prezydento- 


wi nie spodobało. 


Robin Williams ko- 
lekcjonuje rowery. 
Zdradził, że w gara- 
żu ma ich aż 60. 
„Kiedy jeżdżę na 
jednym z nich, czu- 
ję się jak buddysta rozkoszujący 
się swoim ziemskim bytem”. Ak- 
tor ujawnił także, że jest zagorza- 
tym wielbicielem Tour de France 
i tak ustawia swoje życie zawo- 
dowe, by nie kolidowało z trans- 
misjami z wyścigu. A co z Tour 
de Pologne? 










” „cowiek wyś uo- 
qikazany, sę jara wiażciciel akrep najnowszym tere kich zo. 
macku BR jngor miał mz la gerstwa realsty 

fa more Wenecji I oyiense « TZ 

mitetu cera 


frywolności i ostatecznie został dopusz- 
czony na ekrany jedynie w kilku stanach. Poruszający temat 
narkomanii »Cziowiek ze złotym ramieniem«, tego samego 
reżysera, nie został wprawdzie zakazany, ale np. na przed- 
mieściach Nowego Jorku w ogóle go nie wyświetlano 
wskutek nacisku na tamtejszych włościcieli kin ze strony or- 
ganizacji spotecznych. Ostatnio Preminger miał znowu kło- 
poty z filmem »Anatomia morderstwa«. Sześć żeńskich 
przedstawicielek komitetu cenzorskiego w Chicago uznało 
dialogi tego filmu za »rażąco realistycznec.” 
(„Film”, nr. 39, 27.09.1959) 
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Umówiłeś się w tysiącach miejsc? Czekają na Ciebie liczne wyzw _ubisz odkrywać nowe rzeczy? W takim razie nie możesz 


przegapić Swifta, ten samochód robi wrażenie. Dzi ęt i Swiftowi poczujesz się kompletnie niezależny i będziesz mógł robić 
dokładnie to, co chceSz... 
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o niemal superprodukcja — bo przecież fabuła pozbawiona efek- 

tów specjalnych i gwiazd w rodzaju Vala Kilmera, z budżetem 

ponad 7 mln zł, to w Polsce już rzadkość. Pełnometrażowe filmy 
kręci się u nas za połowę tej sumy. „Ale nie takie, których 70 proc. 
zdjęć realizowanych jest w Austrii" - przekonuje Dariusz Gajewski. 
Oprócz polskich aktorów zaangażował także Austriaków, m.in. Au- 
gusta Diehla i Branko Samarovskiego. Główną rolę kobiecą zagra 
Angielka, Nadia Cameron-Blakey. Ale reżyser twierdzi, że nie szasta 
pieniędzmi. Więcej, jest zmuszony oszczędzać. To dlatego podwie- 
deńskie plenery zdecydował się nakręcić 70 km od Łodzi. Łąka przy 
lesie, kilkudziesięcioosobowa ekipa i kilkanaście austriackich samo- 
chodów policyjnych, nieopodal wykopana w ziemi dziura wielkości 
średniego basenu. Kilku aktorów, w tym Łukasz Garlicki, który gra 
głównego bohatera. Wszyscy umorusani, ubrani w robocze, brudne 
stroje. Temperatura powietrza sięga 30 stopni. 
„Proszę aktorom pobrudzić ręce!" — ordynuje reżyser. „len brud to 
specjalny, brudzący puder, a nie ziemia czy, jak niektórzy myślą, po- 
piół” — ttumaczy jedna z charakteryzatorek. „Akcja!” — krzyczy Ga- 
jewski. I zaczyna się... Polscy robotnicy zostali zatrudnieni przez bo- 
gatego Austriaka. Mieli wykopać dziurę na basen. Czekają na swo- 
jego pracodawcę. Ma im zapłacić. Okazuje się, że to oszust, któremu 
zamarzył się prywatny basen w środku rezerwatu przyrody. Zamiast 
Austriaka pojawiają się policyjne wozy, z których wypadają uzbroje- 
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"A KUKU! TU AUST 


Drugi film po wielkim sukcesie pierwszego zawsze budzi ogrom- 
ne oczekiwania. Po dwóch latach od nagradzanej „Warszawy” 
DARIUSZ GAJEWSKI rozpoczął zdjęcia do „Lekcji pana Kuki”. 






ni gliniarze i chcą aresztować „fizycznych”. Waldemar (Garlicki) ma 
farta. Poszedł do pobliskiego lasku „na siku”. Dzięki temu resztę fil- 
mu może spędzić w pięknym Wiedniu, a nie w więzieniu. 

„Lekcje pana Kuki" to opowieść o dwudziestoparoletnim chłopaku, 
który postanawia zderzyć swoje wyobrażenia o Zachodzie z rzeczy- 
wistością. Korzystając ze wskazówek, a w zasadzie z lekcji tytułowe- 
go pana Kuki, pijaczka i ongiś „bywalca” kapitalistycznych krajów, 
wybiera się do Austrii. Scenariusz powstał na podstawie bestsellero- 
wej w Austrii i dość popularnej w Polsce książki Radka Knappa, pol- 
skiego pisarza od lat mieszkającego w Austrii. „Radek jest również 
współautorem scenariusza" — mówi Gajewski. Jest pewien, że uda 
mu się pokazać Polaków za granicą inaczej niż do tej pory robili to 
nasi reżyserzy. „leraz już nie ma emigrantów. Można pojechać tam, 
dokąd ma się ochotę. Trochę pomieszkać, popracować i zostać lub 
pojechać dalej albo wracać do Polski” — ttumaczy. Wspomina czasy, 
kiedy jako10-letni chłopiec przyjechał z rodzicami do Wiednia. „To 
była połowa lat 70. i całkowicie inny świat od tego znanego z Polski. 
Teraz te światy prawie niczym się nie różnią”. 

Jednak dla Waldemara Wiedeń różni się zdecydowanie od jego pro- 
wincjonalnego miasta. Tu musi być dorosły. Zdany tylko na siebie. 
Scena aresztowania powtarzana jest kilkakrotnie. Gajewski, przy 
pomocy tłumacza, wyjaśnia austriackim statystom grającym poli- 
cjantów, w jak sposób mają zakuć w zagraniczne kajdanki polskich 
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Mirostaw Zbrojewicz i Dariusz Gajewski: przygotowania do sceny 


(BR kopania nielegalnego basenu. 
PR Charakteryzatorki zajmowały się głównie brudzeniem aktorów. 
| AR Tutaj brudzenie głównego bohatera, Waldemara (Łukasz Garlicki). 
=> Przerwa w pracy... 


Reżyser z ekipą — oglądają nakręcony materiał. 

Łukasz Garlicki i Dariusz Gajewski: scena sikania w lesie. 

Las pod Łodzią „gra” austriacki rezerwat, dlatego w zdjęciach 
braty udział także tresowane ptaki. 


pechowych pracowników. Mirosław Zbrojewicz, Łukasz Simlat 
i kilku innych facetów patrzy ze zdziwieniem na swoich austriac- 
kich kolegów. To ostatnie austriackie ujęcia kręcone w Polsce. Wal- 
demar zdobył też już stosowną wiedzę od pana Kuki (Andrzej Gra- 
bowski) i na dobre mu to nie wyszło. W Wiedniu sam się musi spo- 
ro nauczyć. Inaczej przepadnie. 

Po ponad tygodniu pracy w Polsce — w Łodzi i okolicach — ekipa pod 
wodzą Gajewskiego została przerzucona do Wiednia. Znakomita 
większość ludzi pracujących przy „Lekcjach pana Kuki" dotąd nie 
robiła filmu za granicą. Reżyser również. To jego pierwsza podróż 
zawodowa. Tym samym będzie mógł lepiej zrozumieć swojego fil- 
mowego bohatera i być może zrobić dobry film. „Nie czuję tremy. 
Wiem natomiast, że czeka mnie ciężka praca" — przyznaje. 
Przygotowania do filmu zajęły ponad rok. Za produkcję odpowiada 
Piotr Dzięcioł, właściciel firmy Opus Film. Ten sam, który dotąd wy- 
produkował m.in. „Ediego”" Piotra Trzaskalskiego i ostatnio „Z od- 
zysku” Sławomira Fabickiego. „W Austrii zdjęcia potrwają ponad 
miesiąc" — dodaje Dzięcioł. W przyszłym roku film Gajewskiego 
trafi do austriackich i prawdopodobnie niemieckich kin. Książka 
Knappa cieszy się w Austrii dużą popularnością, jest więc szansa, 
że tamtejsza publiczność zainteresuje się filmem. Na szczęście 
przyzwyczajona jest do dubbingu, dlatego na razie nie ma większe- 
go znaczenia, że nasi aktorzy mówią po polsku. + 
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CORAZ CZĘŚCIEJ FILMOWCY ZACHĘCAJĄ NAS, ŻEBYŚMY 
W KINIE ZOBACZYLI KAWAŁEK PRAWDZIWEGO ŻYCIA. 
Niemal połowa październikowych premier kinowych to filmy, któ- 
rych scenariusze oparto na autentycznych wydarzeniach. „Diabeł 
ubiera się u Prady" obnaża stosunki panujące w „Vogue'u”, najbar- 
dziej wpływowym magazynie modowym, i ciemne oblicze jego re- 
daktor naczelnej Anny Wintour. „Karol — papież, który pozostał 
człowiekiem” to druga część biografii Jana Pawła II, a „Stoned” 
odtwarza początek kariery Rolling Stonesów. „WTC” oraz „Lot 93" 
pokazują zamachy z 11 września. „9. kompania” oparta została na 
jednym z epizodów wojny w Afganistanie. Do tego dochodzą doku- 
menty (co staje się już u nas dobrą regułą): „Murderball — gra o ży- 
cie" o niepełnosprawnych sportowcach oraz muzyczny portret 
Stambułu — „Życie jest muzyką”. 

Podobną tendencję można było zaobserwować podczas ostatniego 
festiwalu filmowego w Wenecji. Złotego Lwa otrzymał zrobiony 
w konwencji dokumentu chiński film „Martwa natura" Jia Zhang- 
ke o budowie Tamy Trzech Przełomów na rzece Jangcy. Wśród naj- 
lepiej przyjętych nowych obrazów pojawiła się również „Królowa” 
Stephena Frearsa — nagrodzony za kreację aktorską Helen Mirren 
portret Elżbiety II. 

W ten trend wpisuje się powoli polskie kino. Nowy film Joanny 
Kos-Krauze i Krzysztofa Krauzego, „Plac Zbawiciela", zainspiro- 
wała znaleziona w prasie historia kobiety, która usiłowała zabić 
własne dzieci, a następnie siebie. Z kolei wśród młodych filmow- 
ców, którzy zgłosili swoje scenariusze do projektu „30 minut" (100 
tys. zł na pierwszy 30-minutowy film), znalazł się Bartek Konopka. 
Świadomie podkreśla swój dziennikarski instynkt i chce robić filmy 
„kiełkujące z prawdziwych historii”. W ramach „30 minut" nakrę- 
cił historię chorej kobiety, szukającej przed śmiercią opiekunów dla 
swoich dzieci. 

Pozostaje jednak pytanie, czy szeroka publiczność 
naprawdę czeka na takie obrazki z rzeczywi- 
stości. Box office sugeruje bowiem coś in- 
nego. Wśród filmów, które w tym roku 
przyciągnęły najwięcej widzów przed 
rodzime ekrany, królują bajki — do- 
słownie i w przenośni. Na pierw- 
szym miejscu — „Epoka lodowco- 
wa 2: Odwilż" (1 mln 920 tys. wi- 
dzów), na trzecim — „Opowieści 
z Narnii: Lew, czarownica i stara 
szafa" (1 mln 701 tys. ). Dalej 
polskie komedie romantyczne: 
„Tylko mnie kochaj” (1 mln 662 
tys.) i „Ja wam pokażę!” (1 mln 
178 tys.). Obecność na drugim miej- 
scu „Jana Pawła II" nie zmienia sytu- 
acji. Z kolei „Plac Zbawiciela" podczas 
weekendowego otwarcia obejrzało jedynie 
13 tys. widzów. + 


22 FILM paździemik 2006 













ael(©'e(0)V/© 





ZBIOROWA PALMA DLA AKTORÓW W CANNES, ZACHWYT 
KRYTYKI I OBECNOŚĆ PREZYDENTA CHIRACA NA PRZEDPRE- 
MIEROWYM POKAZIE: „INDIGENES” RACHIDA BOUCHARE- 
BA SĄ WE FRANCJI WYDARZENIEM BIEŻĄCEGO SEZONU. 
Wojenna epopeja o losach oddziałów z Afryki Północnej, walczą- 
cych u boku aliantów o wyzwolenie Europy, jest ostrym oskarże- 
niem przeciwko kolonialnej mentalności Francuzów. Jeszcze kilka 
lat temu ten polityczny pamflet wzbudziłby protesty. Jednak po 
ubiegłorocznych zamieszkach na tle rasowym nad Sekwaną zapa- 
nował klimat sterowanej odgórnie politycznej poprawności. Zanie- 
pokojony sytuacją prezydent Chirac rzucił hasło „różnorodności 
etnicznej” oraz zażądał natychmiastowego wprowadzenia go w ży- 
cie — w telewizji oraz kinie. 
Pierwsza fala filmów o charakterze etnicznym pojawiła się we Fran- 
cji w latach osiemdziesiątych: można wspomnieć o „Baton rouge” 
Bouchareba, „Le Thć a la menthe" Bahloula, „Miss Mona" i „Le 
Thć au harem d'Archimede" Mehdiego Charefa czy „Un amour 
a Paris" Merzaka Allouche'a. Mimo że produkcje te miały zdecydo- 
wanie niszowy charakter, wprowadziły na ekrany postaci młodych, 
zbuntowanych „beurów” — dzieci arabskich emigrantów. 
Nobilitacja „emigranckich" filmów nastąpiła jednak dużo później. 
Jako pierwszy nagrodami obsypany został Abdellatif Kechiche, 
autor znanej w Polsce „Winy Woltera" (2000) — deszcz Cezarów, ja- 
ki spłynął na jego „Unik” (2003), zapowiadał zmiany. Już wtedy 
francuska Komisja do Spraw Audiowizualnych zażądała od kana- 
łów telewizyjnych raportów na temat propagowania „widocznych 
mniejszości”. Jednocześnie pierwszy kanał francuskiej TV podpi- 
sał kontrakt z pierwszym czarnoskórym prezenterem dziennika 
wieczornego — Harrym Roselmackiem. Jego nominacja obudziła 
stare demony: dyrekcja TF1 została zasypana mailami w stylu: 
„Dlaczego na wizji mam oglądać Murzyna?". Z kolei Pałac 
Elizejski był zachwycony — polityka prezydenta do- 
czekała się widocznego symbolu. 
Politycy dyskutują obecnie o wprowadzeniu 
„dyskryminacji pozytywnej" (w PRL-u do- 
tyczyła ona dzieci robotników oraz chło- 
pów), młode pokolenie „beurów” 
zaś przygotowuje kolejne projekty 
i zbiera laury. Jamel Debbouze — ko- 
mik i aktor wywodzący się z emi- 
gracji marokańskiej — otrzymuje 
ponad milion euro za film; Samy 
Naceri (seria „Iaxi”) — podobnie. 
Aktorzy Sami Bouajila i Roschdy 
Zem zasypywani są propozycjami, 
chociaż nie tak dawno zdarzało się 
im czekać na rolę całymi miesiącami. 
W postprodukcji znajdują się następne 
filmy poprawne politycznie — m.in. „Cara- 
mel" Libanki Nadine Labaki, prawie w całości 
finansowany przez Francję. + 
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wybrała rolę żony 
kowboja-geja. 
. leraz zobaczymy 
ją jako sekretarkę 
w ekranizacji 
bestsellera „Diabeł 
ubiera się u Prady '. 
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ie chciałam skończyć w szufladce dla lu- 
krowanych piękności o dużych, wilgot- 
nych oczach" - deklaruje 24-letnia Anne 
Hathaway, o której pisano, że jest połą- 
czeniem seksapilu Julii Roberts, urody 
Audrey Hepburn i dziewczęcego uroku Judy Garland. Choć sławę 
przyniosły jej dwie części disneyowskich „Pamiętników księżniczki”, 
to uznanie zdobyła dopiero dzięki „Tajemnicy Brokeback Mountain". 
Odkryta przez Anga Lee, w wyścigu do roli ekranowej żony Jake'a 
Gyllenhaala pokonała m.in. Siennę Miller. 

Twierdzi, że najtrudniej gra się zwykłe dziewczyny. Takie jak Andy 
Sachs, asystentka diabolicznej redaktor naczelnej pisma „Runway” 
w filmie „Diabeł ubiera się u Prady”, ekranizacji książkowego hitu 
Lauren Weisberger. Mimo że powieść oficjalnie to fikcja, nie jest ta- 
jemnicą, że autorka opisała w niej głównie własne perypetie, które 
przeżyła jako prawa ręka Anny Wintour słynącej z parszywego cha- 
rakteru szefowej amerykańskiego „Vogue'a”. 





FILM: Podobno ostro walczyłaś o udział w tym filmie. Skąd zapał do za- 
grania sekretarki po rolach księżniczek? 

ANNE HATHAWAY: Po „Tajemnicy Brokeback Mountain" nie chciałam 
wracać do roli idolki nastolatek, które pokochały „Pamiętnik księż- 
niczki". Po drugie, postać Andy z filmu „Diabeł ubiera się u Prady" 
jest mi bliska, bo ma w sobie ten sam rodzaj idealizmu, który towa- 
rzyszy każdej młodej osobie na początku jej zawodowej drogi, za- 
nim rzeczywistość zamieni ją w cynika. Poza tym zawsze marzyłam, 
żeby zagrać u boku Meryl Streep, która jest na szczycie mojej oso- 
bistej listy aktorek wszech czasów. 

F: Jak wypadła konfrontacja twoich wyobrażeń z rzeczywistością? 

AH: Na początku byłam kompletnie sparaliżowana strachem. Grając 
obok Meryl, straciłam całą pewność siebie. Powtarzałam w my- 
ślach: „O rany, ona jest boginią, a ja jestem do niczego”. Czułam, że 
moją rolę mógłby zagrać manekin, a publiczność i tak nie dostrze- 
głaby różnicy, bo Meryl ma na ekranie taką energię, że całkowicie 
skupia na sobie uwagę. W którymś momencie zrozumiałam, że pró- 
ba jakiejkolwiek rywalizacji z nią musi skończyć się niepowodze- 
niem, więc grzecznie przełknęłam własne aktorskie ego i po prostu 
odgrywałam swoją partię, starając się przy okazji nauczyć jak naj- 
więcej od mistrzyni. 

F: Wspomniataś o „Tajemnicy Brokeback Mountain”. Spodziewałaś się, 
że ten film zwróci na siebie taką uwagę? 

AH: Nie chcę wypaść nieskromnie, ale chyba wszyscy, którzy praco- 
wali przy tej produkcji, mieli poczucie, że uczestniczą w czymś wiel- 
kim. Czułam, że to będzie film przełomowy, że zmieni życie wielu 
osób oraz złamie stereotyp postrzegania wszelkich mniejszości, nie 
tylko seksualnych. Jestem wdzięczna, że mogłam wziąć udział 
w czymś takim. Pamiętam, że gdy po raz pierwszy oglądałam ukoń- 
czony film, byłam autentycznie wzruszona jego siłą. Chyba zasłuże- 
nie odnieśliśmy sukces. 

F: Czy współpraca z reżyserem „Tajemnicy... ”, Angiem Lee, różniła się 
od twoich poprzednich filmowych doświadczeń? 
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AH: Po raz pierwszy poczułam totalne zaufanie do osoby, z którą pra- 
cowałam. Wcześniej regularnie wykłócałam się z reżyserami o ele- 
menty scenariusza, poszczególne ujęcia i tak dalej. Byłam przekona- 
na, że moje uwagi są niezwykle cenne i wszyscy powinni się z nimi 
liczyć (śmiech). Ang zastrzelił mnie siłą spokoju i skończoną wizją, 
z którą przystąpił do realizacji filmu. Czułam, że dokładnie wie, cze- 
go chce, i poddałam się temu bez dyskusji. 

F: Jak przygotowywałaś się do roli asystentki redaktor naczelnej po- 
czytnego magazynu mody? 

AH: Pierwotny plan był taki, żebym przez kilka tygodni popracowa- 
ła w jakiejś redakcji. Potem jednak producenci filmu doszli do wnio- 
sku, że nie może to być pierwsze lepsze pismo, bo treść książki Lau- 
ren Weisberger oparta jest na jej obserwacjach redakcji „Vouge'a", 
a każdy magazyn ma swoją unikalną specyfikę. Poza tym gdybym 
na przykład poszła na staż do „Elle”, pismo mogłoby to wykorzystać 
do promocji swojego tytułu i wyróżnienia się na tle konkurencji, 
a nie takie były nasze intencje. Ostatecznie więc zgłosiłam się do 
domu aukcyjnego „Christie's”, ponieważ jest to miejsce najbardziej 
przypominające atmosferę opisaną w książce — snobistyczne, pełne 
świetnie ubranych dziewczyn, gotowych na każde skinienie swoich 
szefów. Pracowałam tam przez dwa tygodnie i dobrze się bawiłam. 
Przy okazji poznałam całą masę freaków, zakochanych w historii 
sztuki, którzy potrafili rozprawiać z pasją o zabytkowych przedmio- 
tach, na które przeciętny człowiek pewnie nie zwróciłby uwagi. To 
było dla mnie bardzo inspirujące, bo wcześniej z trudem odróżnia- 
łam Moneta od Van Gogha (śmiech). 

F: Oprócz Meryl Streep w obsadzie filmu występuje sama hollywoodz- 
ka śmietanka, aktorzy nominowani do Oscara itd. Jak ci się z nimi 
pracowało? 

AH: Strasznie mnie kręciło spotkanie ze Stanleyem Tuccim, ponie- 
waż uważam, że jest wszechstronnym, fascynującym aktorem. Co 
do Emily Blunt, nigdy wcześniej nie spotkałam jej na planie, ale 
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Mam mnóstwo 
koleżanek, dla których 
kwestia dodatkowych 
kilogramów to sprawa życia 
lub śmierci. Uwazam, 
ze są tępymi egoistkami. 


podczas pracy stałyśmy się bliskimi przyjaciółkami. Myślę, że oby- 
dwie byłyśmy mocno przerażone — dla niej była to pierwsza duża 
amerykańska rola, a dla mnie tak naprawdę pierwsza duża rola 
nie-księżniczki. Spędziłyśmy ze sobą sporo czasu, wspólnie czyta- 
jąc scenariusz i omawiając go. Dawałyśmy sobie nawzajem wspar- 
cie, co jest dość nietypowe w Hollywood. Głównie jednak chicho- 
tałyśmy (śmiech). Odkryłyśmy, że obydwie wprost uwielbiamy „Pa- 
nią Doubtfire" i, podobnie jak w tym filmie, posługiwałyśmy się na 
planie własnym, wymyślonym językiem, zaśmiewając się do łez. 
Sądzę, że pod koniec ekipa miała nas już dość. Gdzieś na podłodze 
montażowni leży taśma z prawie pięciominutowym nagraniem mo- 
jego wybuchu śmiechu podczas filmowania jednej ze scen. Jeden 
z operatorów zagroził wtedy, że mnie podpali, jeśli natychmiast nie 
przestanę (śmiech). 

F: W filmie często pada stwierdzenie, że „chude jest piękne”. To żart 
z obsesji milionów kobiet na punkcie swojego wyglądu czy komentarz 
do wracającej „mody” na anoreksję? 

AH: Wolałabym, żeby prawdziwa była pierwsza wersja, ale obawiam 
się, że to sformułowanie odzwierciedla stan umysłów nowego po- 
kolenia kobiet, które znów obsesyjnie zaczęły przejmować się swo- 
ją tuszą. Mam mnóstwo koleżanek, które żyją w panicznym stra- 
chu, że pewnego dnia pójdą na zakupy i okaże się, że nie mieszczą 
się w sukienkę rozmiaru S. Dla nich kwestia dodatkowych kilogra- 
mów to sprawa życia lub śmierci. Myślę, że rzeczywiście czeka nas 
kolejna plaga anoreksji, co wydaje mi się bardzo smutne. Z drugiej 
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strony mam poczucie, że te kobiety, katujące siebie i innych kwe- 
stią swojej tuszy, są po prostu tępymi egoistkami, oderwanymi od 
rzeczywistości. Dotarło to do mnie podczas niedawnej podróży do 
Nikaragui, gdzie brałam udział w akcji pomocy dzieciom chorym 
i prawdziwe problemy. 

F: Grając postać ze świata mody, nauczyłaś się czegoś nowego na te- 
mat ciuchów i projektantów? 

AH: O, tak. Wcześniej moje związki z modą były bardzo powierz- 
chowne. To znaczy, jak każda dziewczyna lubię dobrze wyglądać, 
ale nigdy nie zastanawiałam się nad metkami, nie miałam swoich 
ulubionych krawców. Traktowałam ubieranie się po męsku — zakła- 
dałam na siebie to, co akurat było czyste i leżało pod ręką. Pracując 
przy „Diabeł ubiera się u Prady", miałam do dyspozycji konsultant- 
kę do spraw mody — Patricię Field. Dopiero ona otworzyła mi oczy, 
na czym tak naprawdę polega ten światek. Nauczyła mnie dostrze- 
gać w ciuchach element sztuki, widzieć pierwiastek ludzkiej inspi- 
racji i kreatywności. No i potrafiła godzinami rozwodzić się nad tym, 
dlaczego jakiś pasek pasuje do danej kreacji, a inny nie. Czuję, że 
chyba złapałam bakcyla (śmiech). 

F: Część scen do filmu kręciliście w Paryżu. Jak ci się podobała wy- 
cieczka do serca Europy? 

AH: Było bardzo romantycznie, ale również odrobinę dziwnie, ponie- 
waż musieliśmy pożegnać się z połową ekipy, a zamiast niej zaan- 
gażowano do produkcji kilkudziesięciu Francuzów, którzy nie mó- 
wili po angielsku. Z kolei żadne z nas nie znało słowa po francusku, 
więc współpraca bywała trudna. Najmilej wspominam ostatnie uję- 
cie, jakie nakręciliśmy. To był spacer małą uliczką, w pobliżu Notre 
Dame. Akurat w tej scenie miałam zagrać pijaną, a ponieważ byliś- 
my we Francji, gdzie do każdego posiłku dodawano butelkę wina, 
więc byłam po prostu... No wiesz, podczas ostatniego dnia zdjęć 
w ogóle nie musiałam grać. 

F: Niedługo zobaczymy cię w kolejnym filmie - „Becoming Jane”. 
Zdradź nam coś na jego temat. 

AH: Nie mogę za wiele powiedzieć poza tym, że jest to historia ży- 
cia pisarki Jane Austen. Odtwarzam jej postać w młodych latach, 
kiedy po raz pierwszy się zakochała i tak dalej. Nie byłam entu- 
zjastką tej produkcji i uważałam, że zupełnie nie pasuję do roli, ale 
zostałam namówiona przez Anga Lee i po raz kolejny mu zaufałam. 
Specjalnie do roli Jane musiałam nauczyć się choć trochę grać na 
pianinie i złapać brytyjski akcent. Jedną z głównych ról w tym fil- 
mie gra James McAvoy, na którego warto zwrócić szczególną uwa- 
gę, bo uważam, że przyszłość należy do niego. To jeden z najbar- 
dziej utalentowanych młodych aktorów, jakich poznałam. 

F: Nieustannie prawisz innym ludziom komplementy. To element jakie- 
goś przemyślanego planu czy zawsze miałaś naturę lizusa? 

AH: (śmiech) Ani jedno, ani drugie. Zawsze czułam się trochę hipi- 
ską, która pragnie, żeby wszyscy wokół się kochali i byli dla siebie 
mili oraz żeby na świecie nie było wojen. Może to głupie, ale staram 
się patrzeć na świat przez różowe okulary. Może dlatego Ang Lee 
chciał, żebym w jego filmie była blondynką? <> 
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tare wojskowe powiedzenie głosi: „Najlepsi dowódcy stają w pierw- 





mu wierny. Znajdujemy się na kalifornijskim planie „World Trade 
Center" (polska premiera: 6 października). Stone stoi parę kroków od ol-4 
brzymiej hali w Marina del Rey. Dokładnie przygląda się dwukrotnie po-- 5 





go koszula jest sfatygowana, buty oblepione tłustym szaro-brązowym py-| ai ham e 
łem, a pokasływaniu towarzyszy ciche rzężenie. | 
Pół roku później, po powrocie z wycieczki do Chin, Stone wspomina: 
„Cierpiałem... Moje płuca się zatkały i wciąż mam problemy z oddycha- 


niem. Nie mam amnezji, mam — jakie to było słowo?...". Słowo, którego: 
mu zabrakło, to oczywiście „astma”, ale psychoanalityk miałby radoch 
z takiej Freudowskiej pomyłki. „World Trade Center" jest bowiem filmem 





world trade cenier 


o pamięci, bolesnych wydarzeniach z przeszłości, które siedzą w na- 
szych głowach i nie chcą z nich wyjść. Dla Stone'a 11 września to 
narodowa rana, której większość społeczeństwa nie chce dziś nawet 
dotykać. Jego podejście jest inne. „Jeśli chcesz oczyścić ranę, naj- 
pierw musisz wygrzebać kulę, ubrudzić się krwią — ttumaczy. — My 
otworzyliśmy ranę i ją oczyściliśmy. Opowiedzieliśmy tę historię tak 
wiernie, jak to możliwe. Mam nadzieję, że przynajmniej niektórych 
świadków 11 września przybliży to do ukojenia”. 

Film Stone'a opowiada historię dwóch gliniarzy: rekruta Willa Ji- 
meno (Michael Peńa) oraz jego doświadczonego dowódcy, Johna 
McLoughlina (Nicholas Cage). Obaj zostali uwięzieni pod gruzem, 
gdy około 10.00 zawaliła się południowa wieża WTC. Razem z trze- 
ma innymi policjantami przedzierali się wówczas przez wspólny 
dla obydwu wież podziemny hol. Kilka dni po pierwszym pokazie 
filmu Jimeno przypomina sobie ten moment: „Nawet nie wiem, jak 
to opisać. To tak jakby ktoś uniósł mnie 3-4 metry nad ziemię i zwy- 
czajnie cisnął w dół. Wszystko na kilka sekund stało się czarne, je- 
dyne, co widziałem, to pył. Dostrzegałem światło, ale wszystko wo- 
kół spowite było kurzem. W takiej chwili włączają się wyuczone re- 
akcje. Znalazłem nadajnik, który był na mojej lewej klapie i, wy- 
krzykując kod »8-13«, wzywałem pomocy”. 

Jimeno był jakieś 7 metrów pod powierzchnią gruzowiska z kawał- 
ków betonu, stali i prętów zbrojeniowych. Podążał za McLoughli- 
nem (który znał budynek dzięki patrolom przeprowadzonym po ata- 
kach bombowych w 1993 roku) w kierunku ocalałego szybu windy. 
Członkowie ich załogi — Chris Amoroso oraz Antonio Rodrigues 
— zginęli; oficer Dominick Pezzulo zdołał się uwolnić i próbował po- 
móc Jimeno, co przypłacił życiem w czasie kolejnego załamania 
konstrukcji. Dwaj funkcjonariusze, którzy przeżyli, byli całkiem sa- 
mi, cierpiący z bólu, uwięzieni 5 metrów od siebie, w tonach dymią- 
cego gruzu. 


Film Stone'a rozpoczyna się na długo przed pamiętnym rankiem, 
a kończy zaraz po tym, jak mężczyźni zostają wyciągnięci ze sterty 
gruzu: 13 (Jimeno) i 22 (McLoughlin) godziny po zawaleniu wieży. 
Przeplatają się tu też dwie inne kluczowe historie — oczekiwanie, na 
które skazane były ich rodziny, oraz prawie niemożliwa misja byłe- 
go żołnierza Dave'a Karnesa, mająca na celu odnalezienie policjan- 
tów. „Potrzebowaliśmy dwójki aktorów o wyrazistym spojrzeniu 
— mówi Stone — ponieważ to film z przewagą bliskich ujęć, jakby ak- 
cja rozgrywała się w słoiku. Aktorzy byli fascynujący. W scenach 
w gruzowisku nie musiałem używać za wielu ujęć, bo obydwaj gra- 
li niesamowicie". 

Wchodząc na plan w sześćdziesiątym pierwszym, ostatnim dniu 
zdjęć, Stone ma jeszcze do zarejestrowania kilka ujęć z Cage'em ja- 
ko McLoughlinem. Pierwsza to sekwencja z triumfalnego ocalenia, 
gdy bohater jest wyciągany z gruzowiska. Operator Seamus McGa- 
rvey sprawnie wykorzystuje podziurawiony płat blachy, dzięki któ- 
remu uzyskuje efekt słonecznych promieni spadających na twarz 
ocalonego. Ta scena będzie zmontowana z epizodem kręconym kil- 
ka minut później — Cage'a przenoszonego do czekającej karetki 
(przez wielu rzeczywiście ocalałych). „Przyszły osoby, które napraw- 
dę pracowały w Ground Zero, gdy wyciągano Johna — opowiada 
Cage. — To niezwykle przejmujące. W takich momentach trudno nie 
wierzyć w humanitarne zachowania”. 

Wszystkich na planie zajmują głównie najprostsze emocje. „Oliver 
chciał opowiedzieć »drugą« historię, która wydarzyła się tamtego 
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Bohaterowie i gwiaz- 
dorzy: Peńa, Jimeno, 
Cage, McLoughilin. 

„Do tego filmu 
potrzebowatem aktorów 
o wyrazistych 
spojrzeniach” 

— mówi Stone. 

„World Trade Center” 

to opowieść nie tylko 

o tragedii 11.09, 

ale też o sile 
amerykańskiej rodziny. 
Stone na planie: 
jak dowódca 

na polu walki. 


dnia: historię bohaterskiego zachowania. Braterstwa i pozytywnych 
ludzkich zachowań — mówi Cage. — W jego interesie nie leżało za- 
dawanie pytań ani wzbudzanie kontrowersji. Nie wydaje mi się, by 
ten film miał jakiś aspekt polityczny. To, co różni Olivera od innych 
filmowców, to fakt, że on naprawdę to przeżywa. Gdy wchodzi i sia- 
da przy stole, mówi od razu, że wybiera się na wojnę i ma zamiar 
wziąć udział w walce. Twoim reżyserem jest gość, który był na polu 
walki i wie, co znaczy wpaść po uszy w gówno. Jego aura specyficz- 
nie się wyróżnia, co przekłada się na jego pracę”. 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego Stone mógł mieć coś na my- 
Śli, gdy przejęzyczył się, mówiąc o amnezji. Decyzję o realizacji 
„World Trade Center" podjął niedługo po tym, jak jego „Aleksan- 
der" (2004) został w Stanach całkowicie zdeptany. 160-milionowa 
produkcja zarobiła w USA marne 34 miliony. Krytycy zmieszali film 
z błotem, chociaż Richard Roeper w swoim programie telewizyjnym 
zachęcał do obejrzenia tego „wspaniałego, zamaszystego, dziwacz- 
nego chaosu”, a jego współprowadzący Roger Ebert dodał: „Oliver 
Stone nie wie, co to asekuranctwo”. Wpływy z dystrybucji zagra- 
nicznej uratowały wynik finansowy, jednak zapytany o kolejny film 
spokorniały Stone powiedział w wywiadzie dla „Variety w grudniu 
2004: „Być może nie umiem robić rzeczy tego formatu". 
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Słone: „Jeśli chcesz 
oczyścić ranę, najpierw 
musisz wygrzebać kulę, 
ubrudzić się krwiq”. 





W samym środku historii 


Po pozytywnych opiniach prawdziwych bohaterów filmu oraz po 
świetnej reakcji na 20-minutowy fragment, który pokazał w Can- 
nes, Stone jest przed premierą „World Trade Center" dobrej myśli. 
Przed przesadnym optymizmem powstrzymuje go jednak dotych- 
czasowy przebieg kariery: „Wiecie, miewałem wzloty i upadki. To 
było jak bardzo szybka i dynamiczna przejażdżka rollercoasterem. 
W 1981 roku byłem w dołku po »Ręce«, ten film został zbojkotowa- 
ny. W 1993 włożyłem wiele wysiłku w »Między niebem a ziemią«, 
a zignorowano go kompletnie. »Nixon« z 1995 — podobna sytuacja. 
Gigantyczna energia, detale, a w efekcie — brak zainteresowania. 
Wierzcie mi, to może zabić. Ludzie filmu muszą się zdawać na cu- 
dzą łaskę i przychylność nieznajomych. Każdy filmowiec wie, że 
jego pozycja łatwo może ulec zmianie”. 

Kiedy Stone lizał rany po „Aleksandrze”, dotarł do niego projekt 
świeżo upieczonej scenarzystki i eks-aktorki, Andrei Berloff, która 
kilka lat wcześniej przeprowadziła się do Los Angeles i osiągnęła 
apogeum swej kariery aktorskiej, występując w reklamie meksykań- 
skiego piwa. „Moi rodzice — mówi z ironią — byli dumni". Tymcza- 
sem producentka Cegra Hill („Fisher King") była w Filadelfii, gdy 
w „Philadelphia Inquirer" ukazał się materiał o Jjmeno i McLough- 
linie. Hill, która dwa lata później zmarła na raka, w 2003 roku spo- 
tkała się z ocalonymi policjantami, uzyskała ich zgodę, a następnie 
zaraziła tym pomysłem producentów Stacey Sher i Michaela Sham- 
berga („Erin Brokovich"), którzy zaczęli to rozkręcać i w końcu za- 
trudnili Berloff. „Sprawa nie była dograna z wytwórnią — wspomina 
Berloff. - Nie było reżysera, aktorów. Nie chcieli dać dużych pienię- 
dzy na scenariusz". Gdy podjęła wyzwanie, producenci powiedzie- 
li: „Pojedziesz w przyszłym tygodniu do Nowego Jorku, by spotkać 
się z tymi ludźmi”. 

Jimeno i McLoughlin zgodzili się na współpracę jako konsultanci, 
za co każda z rodzin otrzymała 200 tysięcy dolarów. „Nie zrobili- 
śmy tego dla pieniędzy, nie zrobiliśmy tego dla sławy. Zrobiliśmy to 
w słusznej sprawie, żeby oddać cześć naszemu zespołowi. Łatwo 


jednak zauważyć, że ramy opowieści są szersze. Film pokazuje, jak 
tego dnia ludzie stawali się sobie niezwykle bliscy” — mówią Jime- 
no i McLoughlin, których wdowy po Dominicku Pezzulo i Christo- 


pherze Amoroso publicznie oskarżyły o wykorzystywanie historii 
ich mężów oraz ich samych. 


Spotkanie z bohaterami zrobiło wielkie wrażenie na Andrei Berloff: 
„Weszłam z moim dyktafonem i cieszę się, że go miałam. Dawne 
emocje okazały się ciągle żywe. Nie chcę przez to powiedzieć, że te- 
raz już są wyćwiczeni, ale... wtedy bardzo trudno im było opowiadać 
tę historię. Dopuszczono mnie do intymnego poziomu tego, z czym 
musieli zmierzyć się 11 września”. Wróciła do Los Angeles, scena- 
riusz ukończyła tuż przed terminem określonym przez producentów. 
Tekst dotarł do Stone'a i został przez niego zaakceptowany, choć nie 
obyło się bez kilku sugestii. „Io był scenariusz bardzo piękny emo- 
cjonalnie — stwierdza reżyser. — Pogłębiliśmy go razem, jednak z ca- 
łą pewnością to jej tekst. Wprowadził mnie do środka historii, taki 
właśnie materiał chciałem sfilmować". 


MIIOŚĆ trzyma przy życiu 

Znacznie ostrzej obszedł się Stone z odtwórcami głównych ról. Re- 
żyser słynie z podjudzania swoich aktorów, kiedy wydaje mu się, że 
może to wywołać lepszy efekt. W przypadku Cage'a głośno narze- 
kał na nowojorski akcent aktora. „Przynudzał: »Musisz nabrać ak- 
centu, Nic« — mówi Cage. — Ja na to: »Oliver, pracowałem nad nim 
16 dni. Jest dobry. Zaufaj mi w tej kwestii. Uwierz w swoich akto- 
rów«. Ale taka presja jest OK, zmusza do cięższej pracy”. „Oliver 
rzeczywiście lubi wywierać nacisk na aktorów — dodaje Peńa. — Jed- 
nak ja lubię się mobilizować, bo odczuwam wielką odpowiedzial- 
ność. To mój pierwszy film z takim budżetem, pierwsza tak ważna 
rola, Oliver Stone stoi za kamerą, no i - opowiadamy o amerykań- 
skiej tragedii". 

Maggie Gyllenhaal, która zagrała Allison, żonę Jimeno (żonę 
McLoughlina zagrała Maria Bello), wspomina: „Stone w mistrzow- 
ski sposób wprowadza aktora w psychikę postaci. Pierwszego dnia 
na planie zobaczyłam, jak pracuje z Bradem Williamem Henke, któ- 
ry grał mojego brata. Nakreślił mu scenę: »Powinieneś stać tu... 
wyjrzeć przez okno, podnieść słuchawkę«. Pomyślałam: »Super, on 
kreśli ci scenę dokładnie, zanim jeszcze zaczniesz«. Następnego 
dnia była moja część tej sceny i on zaczął robić dokładnie to samo. 
Powiedział: »OK, wchodzisz do biura, włączasz telewizor i...«. A ja 
na to: »Czy muszę zaczynać od wchodzenia do biura?«. On tylko 
spojrzał na mnie, zaśmiał się i powiedział: »O, ty jesteś z tych, co py- 
tają: czy muszę?«. Potem już wiedział, jak ważne jest dla mnie, bym 
czuła, iż mam jakąś kontrolę nad rolą". 

Gyllenhaal w ubiegłym roku ściągnęła na siebie gromy stwierdze- 
niem, że amerykańska administracja jest „w pewnym sensie odpo- 
wiedzialna" za atak z 11 września. Producenci zgodzili się, aby za- 
grała swą rolę dopiero, gdy została zaakceptowana przez rodzinę Ji- 
meno. „Ien film — stwierdza aktorka — mówi prawdę na temat, któ- 
remu trudno stawić czoła. Jestem dumna, że mogę być tego częścią. 
Wielu ludzi uczestniczy w politycznej dyskusji o 11.09, a film po pro- 
stu oddaje hołd bohaterom”. 

„Pod koniec — dodaje Stone — film się zmienia, ponieważ oni ocale- 
li z jakiegoś powodu. To nie tak, że przeżyli dlatego, że ratownicy 
zdążyli do nich dotrzeć, zanim skończyło im się powietrze. To tylko 
część prawdy. Przetrwali, bo rozmawiali ze sobą i wspominali — byli 
bardziej niż kiedykolwiek świadomi swoich rodzin i znaczenia mi- 
łości w nich panującej. To właśnie trzymało ich przy życiu”. *? 
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Karierę zaczęta późno, ale wrzu 
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yn znanego reżysera i aktora, Siergieja Bondarczuka. Aktor, 
producent, a teraz także reżyser. Jego debiutancki film, „9. 
kompania”, oparty na autentycznych wydarzeniach z wojny 
w Afganistanie, był w ubiegłym roku przebojem kasowym w Rosji. 
Zrealizowany z hollywoodzkim rozmachem, sprowokował ogólnona- 
rodową dyskusję: jedni widzieli w nim manifest pacyfisty, inni — wy- 
znanie wiary rosyjskiego narodowca. 


FILM: Kręcąc swój debiut, „9. kompanię”, miał pan 38 lat. Tyle samo, 
ile pański ojciec podczas zdjęć do „Losu człowieka”. Przypadek? 
Fiodor Bondarczuk: Tak. Jeden z wielu, które towarzyszyły kręceniu 
tego filmu. Zwłaszcza cyfra „9” często pojawia się w moim życiu. 
Miałem mieszkania o numerze 9. Mieszkałem na dziewiątym pię- 
trze. Urodziłem się 9 maja. 

F: Pana ojciec, zanim został reżyserem, byt aktorem. Pan też. 

FB: Z tą różnicą, że ja skończyłem studia reżyserskie. Wcześnie stra- 
ciłem ojca. Nie miałem okazji, żeby porozmawiać z nim jak równy 
z równym. Ale podczas pracy nad „9. kompanią” miałem wrażenie, 
że jest przy mnie. Przyśnił mi się przed rozpoczęciem zdjęć. 

F: Dlaczego postanowił pan zająć się reżyserią? 

FB: Dobre pytanie. Nim skończyłem 38 lat, byłem życiowo ustawio- 
ny. Odniosłem sukces. Jestem właścicielem dużej firmy, która pro- 
dukuje wideoklipy i spoty reklamowe. Gram w filmach. Mam tele- 
wizyjny show. Zarabiałem przyzwoite pieniądze w czasach, kiedy 
kino rosyjskie było w głębokim kryzysie, właściwie nie istniało. Ale 
zawsze marzył mi się duży, ambitny projekt filmowy. Chciałem zro- 
bić film, który będzie ważny, który będzie coś znaczył. 

F: Dlaczego koniecznie duży i ważny? 

FB: To sprawa ambicji. Ambicja mnie zżera. 

F: Czy dlatego, że jest pan synem Siergieja Bondarczuka? 

FB: Zapewne. 

F: A dlaczego wybrał pan na temat filmu wojnę w Afganistanie? 

FB: Bo duży projekt zawsze kojarzył mi się z kinem wojennym. Na 
początku pracowałem nad scenariuszem o wojnie w Czeczenii. Ale 
umarł mój współscenarzysta, a ja sam nie czułem się na siłach od- 
powiedzieć na pytania, które postawił w naszym scenariuszu. Trze- 
ba było opowiedzieć się po którejś ze stron — albo Czeczenów, albo 
Rosjan. Z Afganistanem było łatwiej. Wojna w Afganistanie skończy- 
ła się w 1989 roku. Można było pokusić się o dystans. Poza tym 
znam pokolenie, które walczyło w Afganistanie. Należę do niego. 
Sam byłem w wojsku w latach 1985-1987. Ale był jeszcze jeden po- 
wód, dla którego chciałem zrobić „9. kompanię”. 

F: Jaki? 

FB: Wraz ze zmianami politycznymi zaczęła się walka telewizji rosyj- 
skiej o widza. Wykorzystano wszystkie możliwe tematy. Było ze sto 
filmów o Czeczenii, ze sto filmów dokumentalnych o Czarnobylu, ze 
sto filmów o reżimie komunistycznym. Zaczęto na nowo kręcić lite- 
racką klasykę. Tylko jeden temat leżał odłogiem, nikt nie chciał się 
nim zająć — wojna w Afganistanie. 

F: Postanowił pan więc wypełnić lukę? 

FB: Tak. Afganistan przestał interesować media i polityków, bo nie 
był już potrzebny jako narzędzie propagandowe. Ale dla mojego po- 
kolenia to był ciągle niezwykle ważny temat. Z badań wynika, że ta 
wojna dotknęła bezpośrednio dwa, a pośrednio może nawet cztery 


9. kompania 





miliony Rosjan. Przy okazji pierwszej wojny w Czeczenii sporo się 
mówiło o tym, że wysyłamy tam poborowych świeżo po szkole, że 
wysyłamy dzieci. Nikt już nie pamięta, że tak samo było z Afgani- 
stanem. Dlatego długo robiłem casting do filmu. Potrzebowatem 
dziecięcych, naiwnych twarzy. W Afganistanie ginęli przyjaciele ze 
szkolnej ławki. Pamiętam siebie, jak miałem 18 lat. Żyłem iluzjami, 
że życie jest piękne, bo masz obok siebie przyjaciela, kogoś, komu 
możesz zaufać, kogoś, na kogo możesz liczyć. Przyjaciel podzieli się 
z tobą jedzeniem, zasłoni własnym ciałem przed kulą. Ci chłopcy 
wysyłani do Afganistanu nie mieli jeszcze ukształtowanych poglą- 
dów, jak więc mogli sobie odpowiedzieć na pytanie: „Co ja tu robię 
z karabinem w ręku?". Chciałem pokazać, co myśleli. Zrozumiałem, 
że musieli zadawać sobie pytania znane z rosyjskiej literatury, pyta- 
nia Raskolnikowa i Bołkońskiego: „Kim jestem? Tylko przerażoną 
bestią* Czy może racja jest po mojej stronie? Czy potrafię wypełnić 
misję, która mnie przerasta? Czy potrafię być bohaterem?". 

F: Jaki jest pana osobisty stosunek wobec wojny w Afganistanie? 

FB: Unikam politycznych deklaracji. Ten film nie opowiada o tym, 
jak mój kraj przegrał wojnę, ale o tym, jak ci chłopcy wygrali własną 
bitwę. Bitwę, która rozgrywała się w każdym z nich. Bo każdy z nich 
musiał zdecydować, czym jest miłość, zdrada, braterstwo broni. Ży- 
jemy w kraju, który posypuje sobie głowę popiołem, uderza się cią- 
gle w pierś: jesteśmy winni za 70 lat komunizmu, za 20 milionów 
ofiar stalinizmu, jesteśmy winni, że część narodu pije, za to, że Cze- 
czenia to ciągle otwarta rana. A przecież powinniśmy być także 
dumni z naszego kraju. Potrzebuje tego dzisiejsze pokolenie rówie- 
śników chłopców z Afganistanu. Cieszę się, że mój film spotkał się 
z żywym odzewem właśnie ze strony młodych widzów. Oni są dum- 
ni ze swoich rówieśników, których widzą na ekranie. 

F: A co weterani z Afganistanu myślą o „9. kompanii”? 

FB: Zdania są podzielone. Jedni kręcą nosem i mówią, że było ina- 
czej, że film zniekształca rzeczywistość. To zdanie tych, którzy byli 
w Afganistanie, ale w służbach pomocniczych — transporcie, zakwa- 
terowaniu, w służbach wartowniczych. Ci, którzy naprawdę tam 
walczyli, mówią, że pokazałem prawdę. Spotykałem ludzi, którzy 
mówili mi: „Nakręciłeś film o mnie, tak było”. Pokazując wojnę, ni- 
gdy nie jest się do końca obiektywnym. Łatwo nakręcić taki film, jak 
„Helikopter w ogniu” Ridleya Scotta. W tamtych wydarzeniach 
wzięło udział 200 osób. Można więc dotrzeć do każdego z nich 
i każdego zapytać, jak było. Ale kiedy pokazuje się operacje, w któ- 
rych brały udział tysiące osób, to trudno zadowolić każdego. Są róż- 
ne punkty widzenia, nie da się ich wszystkich zawrzeć w jednym fil- 
mie. Po „9. kompanii" wszyscy nagle stali się weteranami z Afgani- 
stanu. 9. kompania rozrosła się do rozmiarów ogromnej armii. Nagle 
okazało się, że każdy w niej służył... 

F: Nie boi się pan, że po tym filmie chtopcy będą chcieli się spraw- 
dzić na wojnie? 

FB: Każdy facet chce walczyć. W każdym chłopcu tkwi marzenie 
o walecznych czynach. Kino nie ma na to wpływu. Ale ja nakręci- 
tem film antywojenny. Wiem, że wiele osób płacze na „9. kompanii”. 
I jeżeli choć jeden z widzów zastanowi się nad sensem, a właściwie 
bezsensem wojny, każdej wojny, nie tylko tej w Afganistanie, jeżeli 
zastanowi się: „Po co wysyłaliśmy tam dzieci?”, to uznam, że odnio- 
słem sukces. + 
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iedyś Tony Gatlif pozował na cynicznego twardego faceta.fhka jak Zingarina, jej bohaterka. Już przy pierwszym spotkaniu bar- 
Przekonywał, że film to dla niego wyłącznie sposób na pod-f Hdzo się polubiliśmy. Wiedziałem, że mnie nie rozczaruje, wyczułem 
rywanie pięknych kobiet. Dziś mówi, że kino uratowało go niej nieustraszonego wojownika, połączenie siły i wrażliwości, 
przed zmarnowaniem sobie życia. „Było nie tylko formą ucieczki, połączenie, które cechuje też Zingarinę. Zawsze wybieram akto- 
ale również wyzwaniem, które mnie pociągnęło i zmusiło do zmia-fiHrów, co do których mam przeczucie, że budując rolę, będą korzy- 
ny życiowych priorytetów. Jestem przekonany, że gdyby nie kino,ljstać z własnych doświadczeń". 

siedziałbym teraz za kratkami". 
W trakcie swojej kariery wyraźnie złagodniał. Do tego stopnia, żejdYFILN Ul : IE 
„Iransylwania”, jego czternasty film fabularny, jest pierwszym,|JJSam w swoich filmach nieustannie wraca do własnej biografii. Cy- 
w którym opowiada historię z kobiecego punktu widzenia ora gan Tony Gatlif (rocznik 1948) urodził się w algierskich slumsach. 
z uwzględnieniem kobiecej wrażliwości. „Nie jestem już machoNNikt z jego rodziny nie potrafił czytać ani pisać. Miał szczęście, bo 
czy mizoginem. Robiłem filmy o facetach czysto mechanicznie. Po jego dzielnicy grupa socjalistów-zapaleńców z Francji otworzyła 
prostu pisząc scenariusz, automatycznie stawiałem samego siebie zkołę podstawową. Ponieważ nikt nie chciał się do niej dobrowol- 
w centrum historii". nie zapisać, nauczyciele zdobywali uczniów, dając im jedzenie 
„Iransylwania” (polska premiera: 27 października) na począ i wyświetlając filmy. W ten sposób Gatlif pierwszy raz zetknął się 
miała być historią dwóch kobiet podróżujących po Rumunii. Gatlififfz kinem. Zobaczył „Zieloną dolinę" Johna Forda, „Złodziei rowe- 
nawet nie myślał o wprowadzeniu męskich bohaterów. Późniejjgifrów" Vittorio De Siki, filmy z Chaplinem. 

jednak dodał i rozbudował postać Tchangalo, samotnika bez dom Kino przemówiło do jego wyobraźni, zamarzył o filmowej karierze. 
i ojczyzny. „Zrobiłem tak, bo to historia miłosna, choć zaczynam jąffiiJednak w Algierii nie miał szans na spełnienie marzenia. Wyjechał 
przewrotnie, od zerwania kochanków, podczas gdy większość po- ięc do Francji. Wybrał nie najlepszy okres na emigrację. Na prze- 
dobnych historii zaczyna się od spotkania". łomie lat 50. i 60. Algieria, od połowy XIX wieku zamorskie teryto- 
Do głównej roli Gatlif zaangażował Asię Argento, córkę Daria Ar-| rium Francji, walczyła o niepodległość. Skrajne ugrupowania fran- 
gento, króla włoskiego horroru. „Niewiele jest dziś wybitnych ak- cuskie, w tym terrorystyczna organizacja OAS, próbowały te nie- 
torek. O Asi nie zawaham się powiedzieć, że jest wyjątkowa pod  podległościowe aspiracje zdławić. Przybysze z Algierii nie byli we 
każdym względem”. Reżyser uważa, że Argento „jest dokładnie ta- _ Francji mile widziani. 
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czuje się obco, ale jego bohaterowie wciąż 
„Iansylwania to pierwszy film reżysera, 
iożsamości wyruszają kobiety. 
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transyiwania 


Po przyjeździe nastoletni Tony trafił na ulicę. Często głodował. Cza- 
sami zakradał się do kin. Jednak nie po to, żeby oglądać filmy. Szu- 
kał bezpiecznego miejsca, gdzie mógłby się przespać. Nie miał za 
co żyć, więc kradł. Zamykano go w domach poprawczych. Ale się 
nie poddawał. Pewnego wieczoru 1966 roku Gatlif przedarł się do 
garderoby Michela Simone'a, swojego ulubionego wówczas akto- 
ra. Miał 16 lat, zero aktorskiego doświadczenia, lecz mnóstwo tu- 
petu. Wymógł na aktorze list polecający do jego agenta. W rezulta- 
cie dostał się na kurs aktorstwa, a pięć lat później zadebiutował na 
scenie Thćatre National Populaire. W tym czasie napisał również 
swój pierwszy scenariusz — „La Rage au poing" (1975). Odwołał się 
w nim do wspomnień z poprawczaka. Odkrył przy okazji, że pisa- 
nie bardziej go kręci niż granie cudzych tekstów. Zamarzył o reży- 
serii. Był przed trzydziestką, gdy wyreżyserował pierwszy film: „La 
Tete en ruine" (1975). 

Nie od razu zdobył rozgłos. Jego wczesne dzieła nawet nie trafiły do 
francuskich kin. Przełomem stali się dopiero „Les Princes" (1983), 
historia Cyganów, którzy próbują osiedlić się na paryskich przed- 
mieściach. Film spodobał się francuskim krytykom. Jednak napraw- 
dę głośno o Gatlifie zrobiło się w 1993 roku za sprawą dokumental- 
nego „Latcho Drom". Była to muzyczna podróż śladem cygańskich 
taborów przez Radżastan, Egipt, Turcję, Rumunię, Węgry, Czechy, 
Francję i Hiszpanię. W każdym z tych miejsc muzyka, piosenka al- 
bo taniec opowiadały fragment tragicznej historii Cyganów, w tym 
gehennę Auschwitz i koszmar gett w Rumunii pod rządami Ceauge- 
scu. Gatlif wędrował z kamerą blisko rok. Jego film pokazano na fe- 
stiwalu w Cannes. Doskonałe recenzje, jakie tam zdobył, zapocząt- 
kowały modę na Gatlifa. Następne filmy — „Mondo” (1996), „Gadjo 
Dilo" (1997), „Vengo" (2000) i „Exils” (2004) — nie miały problemów 
ze znalezieniem dystrybutora we Francji, były też częstymi gośćmi 
na prestiżowych festiwalach (Tony trafił do grona ulubieńców can- 
neńskiej publiczności). 


OBCY 


Sukces nie zmienił zainteresowań Gatlifa — nadal konsekwentnie 
przedstawia cygański świat. Ktoś zaproponował nawet, aby jego fil- 
my wyświetlać razem z „Czasem Cyganów" Emira Kusturicy. Bo 
pokazują dwa różne oblicza jednej rzeczywistości: Kusturica w swej 
wizji jest romantyczny, Gatlif prezentuje ten sam świat z brutalną 
szczerością i realizmem. 

Mimo przywiązania do korzeni, Gatlif przez lata nie wracał do swo- 
jej ojczyzny. Uczynił to dopiero niedawno, 43 lata po tym, jak z niej 
uciekł. Przyjechał do Algierii, by nakręcić „Exils” (2004). To bardzo 
osobisty film. Tony, razem z bohaterami, odbywa podróż w poszu- 
kiwaniu korzeni. Takie odnajdywanie własnej tożsamości to dla 
niego jeden z podstawowych tematów. „Świadomość, skąd się po- 
chodzi, jest bardzo ważna. Nawet jeśli te korzenie są źródłem pro- 
blemów. We Francji ludzie nie chcą przyznawać się do własnych 
korzeni, próbują się od nich odciąć. To bez sensu, bo jeżeli człowiek 
odcina się od swoich korzeni, to może już tylko dryfować. Jego ży- 
cie nie ma żadnego kierunku. Korzenie pozwalają pozostać sobą 
niezależnie od okoliczności. To one trzymają cię tak naprawdę przy 
życiu. Wzrost nastrojów ekstremistycznych na całym świecie, także 
w krajach arabskich, wiąże się właśnie z tym, że ludzie utracili kon- 
takt ze swoją przeszłością. Cyganie są wyjątkiem. Zachowują więź 
ze swoimi korzeniami, zawsze mają ich świadomość, to dla nich 
ważne. Tylko dlatego — mimo stuleci prześladowań, wojen i pogro- 
mów — jeszcze przetrwali na tej ziemi”. 
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Dlaczego sam tak długo zwlekał z powrotem do Algierii? „Bo jestem 
obcy — wszędzie. Odrzuciłem ideę ojczyzny w ogóle. Od lat czułem 
się Francuzem, ale przecież Francja nie jest moją ojczyzną. Nato- 
miast Algieria przestała nią być. Pojątem to, kręcąc »Exils«. Nie ro- 
zumiałem już ani tego kraju, ani jego mieszkańców. Jednak proszę 
mnie nie żałować. Nie jestem z tego powodu nieszczęśliwy”. 


BEZ SCENARIUSZA 


Gatlif zawsze kręci swoje filmy w porządku chronologicznym. I ni- 
gdy nie daje aktorom scenariusza. „Pod koniec każdego dnia zdję- | 
ciowego informuję ich, co będziemy kręcić nazajutrz. Udzielam mi- 
nimum informacji, tylko tyle, ile muszę. Nie chcę, żeby się przygo- 
towywali. Nie chcę, żeby grali. Kiedy mieliśmy kręcić scenę egzor- 
cyzmów z »Transylwanii«, powiedziałem Asi Argento jedynie, że 
będą egzorcyzmy. W żaden sposób nie mogła przewidzieć, co ją 
czeka. Dzięki temu kiedy następnego dnia została otoczona przez 
wieśniaków, kiedy stanął przed nią ksiądz z butelką oliwy i świecą, 
kiedy polano jej głowę mlekiem, przestała grać. Po prostu reagowa- 
ła na to, co się z nią działo. I właśnie o to mi chodziło”. 

Gatlif ma obsesję na punkcie naturalności, szczerych, a nie granych 
emocji. „Nie chcę, żeby aktorzy udawali. Dlatego lubię ich zaskaki- 
wać. Kiedyś pracowałem ze znaną francuską aktorką teatralną. Nie 
podam jej nazwiska, bo jeszcze mnie pozwie. Jej także powiedzia- 
łem, aby nie grała. Była oburzona. Powiedziała mi: »Po raz pierwszy 
odkąd gram, ktoś mówi mi, żebym obijała się w pracy!«”. 
Francuski gwiazdor młodego pokolenia Romain Duris również 
miałby sporo do powiedzenia na temat stosunku Gatlifa do obsady. 
Był dopiero początkującym aktorem, kiedy w 1997 roku, podczas 
zdjęć do „Gadjo Dilo”, został przez Gatlifa bez uprzedzenia i żad- 
nego przygotowania wrzucony w sam środek cygańskiej społecz- 
ności. Był tam obcy, a musiał w błyskawicznym tempie stać się jed- 
nym z Cyganów. 
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Cyganie zachowują 
więż ze s I korze- 

niami. Dlatego jeszcze 
przetrwali na tej ziemi. 








Nie wszyscy godzą się na takie traktowanie. Birol Unel (Turek 
mieszkający na co dzień w Niemczech), grając w „Iransylwanii”, 


domagał się scenariusza. „Okropnie się z nim pracowało — na twa- 
rzy Gatlifa pojawia się uśmiech. — W przeciwieństwie do Asi Argen- 
to, Birol nie jest przyzwyczajony do takiego stylu pracy. Ciągle 
mnie prosił o scenariusz. W końcu mu go dałem. Nie powiedziałem 
mu jednak, że dostał tekst absolutnie bezużyteczny. Bo to nie był 
scenariusz, według którego kręciłem film" — Gatlif wybucha upior- 


nym śmiechem i śmieje się tak przez bite dwie minuty. 


NIEPOPRAWNY OPTYMISTA 

„Iransylwania” ma dwa zakończenia. Które jest tym właściwym? 
A przede wszystkim, które woli Gatlif? Zanim odpowie, długo się 
uśmiecha, jakby czekając, aż sama znajdę odpowiedź. „Nie chcia- 
łem zakończyć filmu pesymistycznym akcentem — stwierdza wresz- 
cie. — Chciałem pokazać, że można dać życiu jeszcze jedną szansę. 
Spotkałem się z głosami, że to utopia. Być może jestem niepopraw- 
nym optymistą, utopistą czy jak tam ktoś chce mnie nazwać. 
I wiem, że w prawdziwym życiu drugie, optymistyczne zakończe- 
nie byłoby mało prawdopodobne. Ale w końcu to mój film i mam 
prawo pokazać w nim, co chcę. Mogę więc pokazać, że w takiej hi- 
storii możliwy jest happy end. Mogę mówić widzom, że trzeba wie- 
rzyć, że można coś zrobić, nawet jeśli wszyscy mówią, iż to niemoż- 
liwe, nawet jeśli sytuacja wygląda beznadziejnie. Bo bez nadziei 
ten świat, tak okrutny i brutalny, byłby nie do wytrzymania. Przy- 
najmniej dla mnie." * 
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POŻAR, POŻAR, 
NIECH NARESZCIE DZIEJE SIĘ! 








TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


„Tyle wszędzie pięknych pożarów, a unas nic... 


amiętacie polską kome- 
P dię z roku 1970 zatytuło- 

waną „Nowy”? Wiesław 
Gołas gra tam komendanta za- 
kładowej straży pożarnej, który 
szkolił pracowników w zakresie 
PPOŻ, wzdychając raz po raz 
w ten deseń: „Tyle wszędzie 
pięknych pożarów, a u nas nic. 
Żeby choć małe zaprószenie”. 
Przypomniał mi się ostatnio ten 
film, gdy stałem na Okęciu 
przed uroczą budą o nazwie 
Etiuda (coś Ty liniom lotniczym 
zawinił, Fryderyku?), czekając 
na odprawę. W krajach strate- 
gicznych typu Anglia opadły 
już emocje związane z kolejnym 
zagrożeniem terrorystycznym. 
Ale u nas „szalala, zabawa 
trwa”. Na-pokład wnieść wolno 
było chusteczkę higieniczną 
w przezroczystym worku. Kako- 
fonia, jaka w związku z tym wy- 
tworzyła się na lotnisku, nie 
miała nic wspólnego z etiudą. 
Nie trzeba było bomby, wystar- 
czyłoby rzucić  kartoflanką 
w zdezorientowany tłum, aby 
osiągnąć efekt filmu katastro- 
ficznego. Nie wiedziałem na- 
wet, komu zgłosić mój pomysł 
patriotyczno-racjonalizatorski, 
by w foliowych workach szczel- 
nie zamykać pasażerów — nago. 
Dopiero byłby odlot! 
Dla polskich służb specjalnej 
troski histeria terrorystyczna to 
wielka epokowa szansa. Na 
świecie tyle jest pięknych poża- 
rów! Bin Laden grozi, Chińczyki 


trzymają się mocno, krew leje 
się gęsto... A u nas co najwyżej 
leje się po pysku. Nikt nie chce 
zaatakować mocarstwa, które 
przecież wygrało wojnę w Iraku. 
No, to mamy teraz dobry pre- 
tekst, by poudawać, jacy jeste- 
śmy superważni i superzagroże- 
ni. Z braku w ojczyźnie funda- 
mentalistów muzułmańskich 
potraktujemy własnych obywa- 
teli jak potencjalnych terrory- 
stów. Można taki szoł ciągnąć 
w nieskończoność — skoro w/w 
służby nie potrafią zapewnić 





nam bezpieczeństwa na ulicach, 
to przynajmniej ochronią nas 
przed nami w strefie wolnocło- 
wej. Gdy wróciłem z wojaży (że- 
gnany leniwym spojrzeniem 
hiszpańskiego celnika, który 
— bezczelny! — nie raczył się za- 


interesować ani mną, ani zawar- 
tością mojej torebki), okazało 
się, że przepisy zliberalizowano. 
Matki z dzieckiem na ręku mo- 
gą zabrać do samolotu mleko 
w proszku. Zapewne pod wa- 
runkiem, że najpierw je całe zje- 
dzą na oczach pograniczników. 


Radosna podejrzliwość przeni- 
ka we wszystkie struktury życia 
publicznego i prywatnego. Od- 
noszę wrażenie, że koryfeusze 
IV RP są ludźmi potwornie sa- 
motnymi. Chodzą więc po proś- 
bie i skomlą: „Zostań moim 
wrogiem!". Tych wewnętrznych 
— zwanych agentami, sekciarza- 
mi albo satanistami — naprodu- 
kowali już całkiem sporo. Go- 
rzej z tymi zewnętrznymi, któ- 
rzy przecież niezbędni są do 
podtrzymania tożsamości naro- 
dowej. Zdeprawowani egoiści 
z Zachodu myślą tylko o sobie 
i nie zamierzają nam pomóc 
w zbożnym dziele. Eriko Stein- 
bach, w tobie jedyna nadzieja! 
Nie zechciałabyś najechać nas 
z Bundeswehrą?* Naprawdę nie? 
Skończy się na wystawie? Ależ 
błagamy! Bolek i Lolek już wy- 
machują szabelkami. 

Zdaję sobie sprawę, że właśnie 
sprzedaję za friko scenariusz 
kolejnej polskiej komedii, która 
nie powstanie, choć dzieje się 
na naszych oczach. Chyba że 
już powstaje jako kontynuacja 
„Misia”. Ochódzki koniecznie 
powinien znowu polecieć do 
Londynu. I tam, na czele armii 
rodaków, podbić Imperium 
Brytyjskie i pokonać bin Lade- 
na! Byłoby to piękne zadość- 
uczynienie dla wszystkich pol- 
skich komendantów, którym 
marzyły się wielkie pożary, ale 
nigdy nie udało im się nawet 
niczego zaprószyć. * 


OChÓdZKI z „Rysia powinien pokonać bin Ladena! 
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odzina 20:41, niedzielny wieczór, hotelik niedaleko lotni- 
ska w Louisville w Kentucky. W pokoju 575 piwo oraz Jack 
Daniel's leją się litrami od kilku godzin — co przynajmniej 
częściowo wyjaśnia, dlaczego dwaj niepełnosprawni gracze rugby 
porzucili swoje wózki i walczą na podłodze niczym para naspidowa- 
nych zapaśników sumo, podczas gdy dwunastu kumpli zaciekle ich 
dopinguje. Ktoś wrzeszczy: „Io jak Ali kontra Foreman!". 

Zapaśnicy — 19-letni Nick Springer i 28-letni Bob „Bootsie” Booth- 
by — nie są podręcznikowymi przykładami osób z tetraplegią, to zna- 
czy nie mają sparaliżowanych wszystkich czterech kończyn. Za- 





miast tego stracili przedramiona i większą część kończyn dolnych 
(Springer przeszedł amputację po powikłaniach zapalenia opon 
mózgowych, na które zachorował w wieku czternastu lat, a Boothby 
już taki się urodził). Walczą z tak wielką, napędzaną dumą zacięto- 
ścią, że twarz Bootsiego pokrywa się na zmianę czerwonymi i pur- 
purowymi plamami, a Springer krwawi z powodu otarć o dywan. Po 
kilku minutach męczących zmagań Springer, który wyraźnie prze- 
grywa ze starszym przeciwnikiem, zbiera się i atakuje Bootsiego ni- 
czym rozwścieczony szympans. Obaj rozbijają się o drewnianą ko- 
modę, a siła uderzenia strąca butelki po Miller Lite. Pokój trzęsie się 
od okrzyków. „Co to, do cholery, jest?" — pyta jakiś ZF (ten skrót 
w slangu niepełnosprawnych oznacza „zdrowych fizycznie"), który 
usłyszał odgłosy rozróby i wstąpił, żeby dołączyć do zabawy. Mark 
Zupan (29 lat), niepełnosprawny twardziel z rudą kozią bródką, 
ogoloną głową i czarnymi tatuażami na umięśnionych ramionach, 
odwraca swój wózek w kierunku nowo przybyłego i zabija go spoj- 
rzeniem. „Coś — odpowiada — czego nigdy, przenigdy nie powinie- 
neś był zobaczyć”. 


Większość mężczyzn w cuchnącym alkoholem oraz ludzkim potem 
pokoju hotelowym gra w drużynie Texas Stampede. Wcześniej tego 
dnia, w obecności ttumu rozentuzjazmowanych fanów, robili wszyst- 
ko, żeby wygrać krajowe mistrzostwa w rugby na wózkach 2005. 
Udało się, jednym punktem zdobytym w dogrywce pokonali Lake- 
shore Demolition z Alabamy. 
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Dwie legendy rugby na wózkach: Mark Zupan 
(1, drugi z prawej) oraz Joe Soares (2, po prawej). 


Przyjdź na ich mecz, a zrozumiesz, dlaczego rugby na wózkach na- 
zwano morderczą piłką. Ponadto zapomnisz o wszystkim, co dotąd 
wiedziałeś o niepełnosprawnych. „Największym nieporozumieniem 
był Christopher Reeve — stwierdza Zupan, gwiazda dokumentu 
„Murderball — gra o życie" (polska premiera: 20 października), pe- 
ten energii, z zaangażowanym podejściem do sportu i życia. — Był 
niepełnosprawnym chłopcem z plakatu. No, ale nie mógł się ruszać, 
do cholery". Wielu niepełnosprawnych, mimo upośledzenia, może 
w ograniczony sposób poruszać tułowiem, ramionami, a nawet no- 
gami — wyjaśnia Zupan. Niektórzy jako formę spędzania wolnego 
czasu wybierają sportową walkę i rozgrywają derby-demolkę na bo- 
isku do koszykówki. 

Najszybciej rozwijający się sport dla niepełnosprawnych na świe- 
cie, wymyślony przez Kanadyjczyków pod koniec lat 70., to połą- 
czenie hokeja, koszykówki oraz piłki nożnej. Każda drużyna skła- 
da się z czterech zawodników oraz ręcznie napędzanych wózków 
z grubych aluminiowych rurek. Żeby zdobyć punkt, zawodnik, 
który posiada piłkę, przenosząc ją lub podając do przodu, musi 
przekroczyć linię bramki którymikolwiek dwoma kołami swojego 
wózka. W tym momencie zasady się komplikują. Każdy zawodnik 
dostaje punkty klasyfikacyjne (od 0,5 do 3,5) i zajmuje miejsce 
w rankingu, uzależnione od stanu jego kończyn i tułowia. Druży- 
ny mogą mieć w sumie tylko 8 punktów. Piłkę trzymają zwykle wy- 
soko punktowani i najbardziej ruchliwi gracze. Zawodnicy z koń- 
ca rankingu przede wszystkim wykonują podania, bloki i obrony. 
Trochę szachów, trochę zamieszania, quad rugby ma również swo- 
je wolne momenty, ale gdy gra się rozkręci, ostre kolizje wózków, 
brzmiące jak odgłos samochodu zderzającego się z pojemnikiem 
na śmieci, mogą zaszokować co bardziej wrażliwych widzów. Za- 
wodnicy uderzają tak mocno, że wyginają obręcze, łamią ramy 
i niszczą koła. Lista obrażeń zaczyna się od złamanych palców, że- 
ber, nosów, a kończy na wstrząśnieniu mózgu. Ale, jak żartują gra- 
cze, to nie tak, że oni pędzą na złamanie karku. Bo wielu z nich zła- 
mało kark już w przeszłości. 
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murderball — gra o życie 





JAK SIĘ SPRAWY MAJĄ 


„Murderball — gra o życie” było hitem festiwalu w Sundance dwa la- 
ta temu, zarówno w opinii krytyków, jak i publiczności. Film wyre- 
żyserowali Dana Adam Shapiro oraz Henry Alex Rubin, wyprodu- 
kował Jeffrey Mandel. Kamera przez ponad dwa i pół roku trzyma- 
ła się krajowej drużyny paraolimpijskiej, elity wśród zawodników tej 
dyscypliny, towarzysząc jej od międzynarodowych rozgrywek 
w Szwecji w 2002 roku, aż po kulminację — wyprawę na Paraolim- 
piadę w Atenach w 2004 roku. „Największym wyzwaniem podczas 
kręcenia tego filmu było przebicie się przez barierę nudy — wspomi- 
na 30-letni Rubin, dotychczas znany jako autor dokumentu „Who Is 
Henry Jaglom?" (1997), a także drugi reżyser „Cop Land" i „Prze- 
rwanej lekcji muzyki”. — Kiedy oglądasz coś o inwalidach, zwyczaj- 
nie cholernie się nudzisz. Nie chcieliśmy zrobić bzdurnego, przesło- 
dzonego filmu z zawodzeniem skrzypiec w tle. Chcieliśmy zrobić 
film, który pokaże, ile wysiłku kosztuje tych ludzi życie oraz upra- 
wianie sportu”. 

Zmontowany z ponad 200 godzin materiału „Murderbal!" skupia 
się na trzech postaciach. Są to: Zupan, gwiazdor drużyny narodo- 
wej, który skręcił kark podczas wypadku samochodowego; Joe So- 
ares, legendarny zawodnik, który po odejściu z ekipy USA zajął się 
trecnowaniem Kanadyjczyków, przez Amerykanów uznany za zdraj- 
cę; oraz młody Keith Cavill, kierowca motocrossowy, przykuty do 
wózka niedawno, nadal przechodzący rehabilitację. Zrobiony za 
niewielkie pieniądze, nakręcony cyfrowo, uzupełniony zabójczą 
ścieżką dźwiękową z udziałem metalowych artystów, „Murderbal!” 
pokazuje agresywną stronę sportu (kamery przytwierdzano do wóz- 
ków zawodników), jak również dramat walki o osobistą godność. To 
historie zarówno tragiczne, jak i inspirujące, opowiedziane bez 
krzty protekcjonalnego współczucia. 


„Nie chcieliśmy robić po prostu filmu o rugby dla niepełnospraw- 
nych — mówi Shapiro, były redaktor naczelny magazynu „Spin”, 
który zaczął pracować nad filmem podczas pisania artykułu o quad 
rugby dla „Maxima”. — Zrobiliśmy film o tych niepełnosprawnych, 
ponieważ ich historie wychodzą poza boisko. To bardziej uniwersal- 
na opowieść o przyjaźni, wybaczaniu i ojcostwie”. „Oni są jak ludo- 
wi mędrcy — mówi o bohaterach dokumentu Rubin. — Doznali upo- 
korzeń! Ktoś musiał zmieniać im pampersy i wycierać tyłki. Są więc 
surowi; mówią, jak się sprawy mają. To odświeżające, bo większość 
sportowców, którymi interesuje się telewizja, przechodzi przygoto- 
wanie medialne. Wszystko jest takie bez wyrazu. A ci goście mają 
wszystko w dupie". 


ZADAJ MI, KURDE, PYTANIE 


Nikt nie może mieć w dupie bardziej niż wygadany Zupan. W nie- 
dzielny poranek w barze w Kentucky, na wiele godzin przed zdoby- 
ciem zwycięskiego punktu w finale, pożera cztery jajka, sześć to- 
stów i ziemniaki z cebulą. Wielu graczy quad rugby wstydzi się me- 
diów, ale Zupan lubi być w centrum zainteresowania. „Zadaj pyta- 
nie, a ja ci na nie, kurde, odpowiem; krótko i na temat" — mówi. OK, 
dlaczego chciałeś pokazać siebie prywatnie i wziąć udział w tym fil- 
mie? Tłumaczy, że po pierwsze po to, by zwrócić uwagę na ten sport 
i zawodników, ale również po to, „by ludzie pojęli, że funkcjonuje 
fałszywy obraz osób na wózkach. Mówi się: »No cóż, oni są innix. 
A ja nie różnię się od ciebie. To znaczy zanim zobaczę twoją twarz, 
mogę najpierw zobaczyć twój tyłek, ale to wszystko”. 

Z ogoloną głową i spojrzeniem wściekłego psa wygląda jak bandy- 
ta. Jednak przy śniadaniu jest naprawdę łagodny, w dodatku zupeł- 
nie pozbawiony autocenzury. Opowiada, ile może wycisnąć na de- 
sce (cztery razy pod rząd po 105 kg), ile czasu poświęca na treningi 
i jak pracuje jako inżynier w Austin pięćdziesiąt godzin tygodniowo. 
O dniu, w którym skręcił kark w 1993 roku, i o tym, jak po wypad- 
ku przez 14 godzin wisiał na gałęzi, nim nadeszła pomoc. Zdradza, 
jaką muzykę lubi (tego ranka, żeby się naładować, słuchał starej 
płyty Corrosion of Conformity, lecz słucha także spokojniejszych ka- 
wałków, m.in. Modest Mouse i Postal Service). Kiedy pytam o zain- 
teresowanie ze strony jego fanek, trochę się rumieni, choć to wła- 
śnie Zupan wyznaje w filmie, podczas szczerej dyskusji o tym, jak 
niepełnosprawni uprawiają seks, że lubi zaspokajać kobiety ustami. 
Całe to przyjazne nastawienie znika, gdy wtacza się na boisko. Albo 
kiedy w pobliżu pojawia się Soares, którego szczerze nie lubi. Mimo 
że sporo razem robią dla promocji filmu, nie ma między nimi zbyt go- 
rących uczuć. „Obaj walimy prosto z mostu — stwierdza 45-letni So- 
ares. — Szanuję Zupe'a za to, że mówi mi wprost: »Ej, nienawidzę 
cię«. Wolę tak niż, jak ktoś mówi: »Cześć, jak leci, stary?«, a później 
wbija nóż w plecy". „On mnie nie zna — komentuje beznamiętnie Zu- 
pan. — Ja jego też, ale nie zależy mi na tym”. 

Po zawodach Zupan jedzie do San Francisco na kolejny festiwal fil- 
mowy. W nadchodzących miesiącach będzie do obskoczenia dużo 
akcji promocyjnych. Dla Zupana wszystko jest częścią niezłej jazdy, 
towarzyszącej mu odkąd wylądował na wózku i odkrył sport. „ostat- 
nich trzynaście lat było trudno, ale i zabawnie. Trafiły ci się takie 
karty w życiu. No, to grasz nimi, no nie?". <> 
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kiem skompletowania całej oryginalnej obsady. Tutaj pojawia się 
problem — McGregor obraził się na Boyle'a i Macdonalda za to, że 
w „Niebiańskiej plaży” (2000) zamiast niego obsadzili Leonardo 
DiCaprio. Szkoda. A może dobrze, bo jaką mamy gwarancję, że se- 
quel dorównałby oryginałowi? 


OCZYŚCIĆ DUSZĘ 


Tę książkę dała mi moja znajoma, 
Caroline Docherty. Gdyby ktoś przyniósł mi ją dziś, gdy jestem sze- 
fem firmy producenckiej, powiedziałbym: „Lepiej zrób coś komer- 
cyjnego”. Filmy o narkotykach nigdy nie odnoszą sukcesu. 

Książka Welsha jest wyjątkowa, w tym samym 
stopniu radosna, co przygnębiająca. Zależało nam, by oddać ten pa- 
radoks. Kiedyś zapytano Picassa: „Jaki jest cel sztuki?". Odpowie- 
dział: „Sztuka ma oczyścić duszę”. Tak działa ta książka. 

Książka opowiada o życiu młodych ludzi i o ich uza- 
leżnieniu od narkotyków. Ale zarazem — co stanowi jej siłę — jest sza- 
lenie zabawna. Zawsze byłem fanem amerykańskich teen movies 
i nasz film miał stać się ich brytyjskim odpowiednikiem. 

Nie sądziłem, że to będzie dobry 
film, bo brakowało mi w książce prawdziwej fabuły. Wszystko, co 
ważne, dzieje się w głowach bohaterów, więc jak tutaj poprowadzić 
akcję? Tylko pod koniec mamy namiastkę typowej chronologicznej 
narracji. 

Początkowo chcieliśmy zrobić coś w stylu „Na skróty” Rober- 
ta Altmana, jednak John czuł, że musimy się skupić na Rentonie 
(postać grana przez Ewana McGregora). 

Hodge był wyczulony na zgodność scenariusza 
z książką. Gdybym to ja ją adaptował, scenariusz bardziej różniłby 
się od pierwowzoru. 
Irvine świetnie stylizuje wypowiedzi książkowych postaci. 
W scenariuszu użyłem czystej angielszczyzny, by dało się go prze- 
czytać, zakładając, że i tak większość aktorów stanowić będą Szko- 
ci i że będą mówić tekstami z książki. 

Film nie byłby taki sam bez Roberta Carlyle'a mówią- 
cego „cunt” (cipa) i bez słowa, które dzięki filmowi zrobiło między- 
narodową karierę, czyli „shite”. Nawet Amerykanie mówią teraz: 
„That was shite” (to było gówniane). 
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FANTASY W STYLU GLAMOUR 


Skompletowaliśmy ekipę bardzo szybko, bo 
nie zależało nam na znanych nazwiskach. Ewan był brany pod uwa- 
gę od początku. 

Ewan chciał tę rolę. Bardzo schudł i ogolił głowę. Jakby mó- 
wił: „Ta rola jest moja”. Dla reżysera to duża przyjemność, kiedy wi- 
dzi, że aktor tak się stara. 

Scenariusz mnie rozwalił. Wiedziałem, 
że to jedna z najlepszych ról, jakie czytałem. Poddałem się drakoń- 
skiej diecie, żeby schudnąć. 

Wybór przystojnego Ewana wydał się wielu ludziom 
kontrowersyjny: myśleli, że wyrwiemy historię z jej społecznego tła. 
Wokół produkcji zrobiło się trochę szumu, ale nie miałem zamiaru 
robić powtórki z „My, dzieci z dworca Zoo”. To miała być mieszan- 
ka fantasy, humoru i dobrego stylu z elementami glamour. 

Zanim powstał film, przez 18 miesięcy grałem 
Rentona w teatrze. Kiedy dostałem scenariusz, nie byłem zachwy- 
cony. Wydał mi się przekombinowany, bardziej zjadliwy od orygina- 








łu, nawet trochę się oburzyłem. Przyjąłem propozycję, jednak liczy- 
łem, że wyjdzie z tego coś innego. Tak się nie stało i przyznam, że 
dziś jestem z tego powodu bardzo zadowolony. 

MACDONALD: Jonny Lee Miller nie jest Szkotem, ale przyszedł na 
casting i dobrze przeczytał swoje kwestie. Był w naszej obsadzie je- 
dynym dużym nazwiskiem — właśnie skończył kręcić „Hakerów”" 
z Angeliną Jolie. Pasował nam — był wschodzącą gwiazdą i potrafił 
naśladować szkocki akcent. 

JONNY LEE MILLER, Sick Boy: Podczas naszych wypadów do pubów 
w Glasgow szlifowałem szkocki akcent. Nie miałem wyjścia — za- 
wsze kiedy zaczynałem mówić normalnie, wszyscy patrzyli na mnie 
dziwnie. 

BREMNER: Pod koniec zdjęć razem z Jonnym pojechaliśmy do Londy- 
nu na spotkania z prasą i sesję zdjęciową. Imprezowaliśmy całą noc. 
Rano w taksówce wiozącej nas na lotnisko pierwszy raz usłyszałem 
Johnny'ego mówiącego ze swoim normalnym akcentem. Byłem 
w szoku. Jakbym go pierwszy raz na oczy zobaczył. 

MACDONALD: Wyobrażaliśmy sobie, że Begbiego zagra jakiś duży 
mięśniak i wtedy wszedł Robert Carlyle i zaczął opowiadać, że zna 





niskich facetów, którzy potrafią być przerażający. Kiedy o nich opo- 
wiadał, natychmiast rozumieliśmy, że on zna ich bardzo dobrze. 
Zrobiło to na nas wrażenie. John i ja co prawda pochodzimy z robot- 
niczego Glasgow, ale raczej z klasy średniej. 

ROBERT CARLYLE, Begbie: Zauważyłem, że agresywni goście, których 
widywałem, są całkowicie nastawieni na konfrontację, także w spo- 
sobie ubierania. Dla takiego faceta wszystko może być pretekstem 
do wybuchu, a gdy wybuchnie, to już się, kurwa, przestaje kontrolo- 
wać. Rachel Fleming, autorka kostiumów, przyniosła mi ciuchy: 
szwedki i bojówki. Pomyślałem, że to zbyt oczywiste. Przypomnia- 
tem sobie chłopaków z ulic Edynburga, kibiców futbolu... To było to: 
wąsy, spodnie w kant i sweterki w krzykliwych kolorach. 

MILLER: Szczerze mówiąc, myślę, że Carlyle ma coś z niebezpieczne- 
go charakteru Begbiego. Wolałbym się z nim nie kłócić. Serio. 
CARLYLE: Przez sześć tygodni zdjęć byłem rzeczywiście nieprzewidy- 
walny. W tym czasie mocno kłóciłem się z żoną. Zazwyczaj jestem 
spokojny, ale wtedy ta agresja była głęboko we mnie. Prawdopodob- 
nie piłem trochę za dużo i byłem wytrącony z równowagi. 


NAUKA ĆPANIA 


BOYLE: Odwieczna zagadka: jak robić film o narkotykach, żeby nie 
był koszmarnie nudny, ale na tyle odpowiedzialnie, by nie stał się 
reklamówką ćpania? To był czas, kiedy wielką karierę robiło ecsta- 
sy. Wprawdzie w książce i w filmie pojawia się przede wszystkim 
heroina, ale atmosfera w filmie ma więcej wspólnego z tym, co dzia- 
ło się wówczas wokół ecstasy. 

MACDONALD: Choć wcale nie zależało nam na realizmie, trzeba by- 
ło pokazać rzecz jak należy. Przy filmie pracowała fantastyczna sce- 
nografka, Tracey Gallacher. Poznała Danny'ego z grupą byłych nar- 
komanów — Calton Athletic. Stali się naszymi konsultantami. Zaro- 
biliśmy dla nich sporo pieniędzy, bo mieli swój udział w zyskach. 
BOYLE: Zaangażowanie Calton Athletic było kluczowe. Uprawiali 
dużo sportu, więc by złapać z nimi kontakt, graliśmy w piłkę. Kom- 
pletnie nas zmasakrowali. Wystąpili w scenie meczu na początku fil- 
mu — zagrali drużynę przeciwną. 

MCGREGOR: Bez ich pomocy nie zagrałbym Rentona. 

MILLER: Posłuchaliśmy ich historii, a potem... musieliśmy się na- 
uczyć brać heroinę. Każdego z nas wyposażono w działkę, którą 
udawało kakao. Zawiązywaliśmy sobie opaski na ramieniu i ćwiczy- 
liśmy. Było w tym coś dziwacznego. Oni podchodzili do nas i mówi- 
li: „Ściśnij mocniej” albo „Za mocno podgrzewasz”. 


WYLIZANY KLOZET I INNE TRIKI 

HODGE: Danny nie chciał robić filmu pokazującego jakiś konkretny 
czas. Dlatego, choć akcja rozgrywa się w latach 80., tak jak książka 
Irvine'a, nie jest to do końca oczywiste. W dużej mierze dlatego, że 
stroje bohaterów zostały wystylizowane. 

MACDONALD: Rachel Fleming, nasza stylistka, współpracowała 
wcześniej z U2 i Oasis. To ona zaproponowała te obcisłe spodnie. 
RACHEL FLEMING, autorka kostiumów: Podczas studiów pracowałam 
w klubie dla gotów. Tam królowały dżinsy ze streczem. Obcisłe, a jed- 
nocześnie rozciągliwe. 

MCGREGOR: Moje były bardzo ciasne. 

BREMNER: Na początku czułem się w nich sztucznie, myślałem, że te 
ubrania nie wyglądają wiarygodnie. Ale, jak się potem okazało, dzię- 
ki nim widzowie rozpoznawali nas po kształcie nóg. 

BOYLE: Używaliśmy dużo teatralnych trików. Choćby w sce- 

nie z kiblem. Publiczność widzi brudną toaletę, a Renton » 
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McGregor: „Razem z Jonnym nieźle zabalowaliśmy dzień przed 
kręceniem sceny w parku z wiatrówką i psem”. 

Gtówną rolę w filmie gra heroina, ale w tle pojawiają się również 
tabletki ecstasy. 

Od lewej: producent Andrew Macdonald, scenarzysta John Hodge 
i reżyser Danny Boyle. 

Miller: „Nikt z nas przed kręceniem sceny śmierci dziecka nie widział 
manekina, kiedy więc go zobaczyliśmy, byliśmy naprawdę wstrząśnięci. 
Nawet Danny był rozwalony”. 

Robert Carlyle sam wymyślił stylizację swojego bohatera. 
„Przypomniatem sobie chtopaków z ulic Edynburga, kibiców... 

To było to: wąsy, spodnie w kanł i sweterki w krzykliwych kolorach”. 


tak naprawdę zsuwa się do wody ze ślizgawki basenu. Nieczystości 
to złudzenie, bo wszystko było sterylnie czyste. Kave Quinn, sceno- 
graf, niemal wylizał muszlę klozetową. Wszystko było tam z czeko- 
lady, lemoniady i wspaniale pachniato. 

Zdecydowaliśmy się na surrealistyczne łączenie scen — jak 
w tym kawałku, gdy Ewan robi salto przez ścianę i ląduje w kolej- 
nej scenie. Na początku sądziłem, że to wyrzucimy, ale potem oka- 
zało się, że to doskonale charakteryzuje postacie i świat, w którym 
żyją — staje się bardziej metaforą stylu życia niż efektem narkotycz- 
nych wizji. 

Kłopotliwa była scena z dzieckiem. Zastanawiałem się, jak 
poprosić rodziców, żeby pozwolili zrobić manekina swojego dziecka, 
a później pokazać je martwe. Ale jakoś się udało. Dziecko chodzące 
po suficie nie wygląda zbyt realistycznie. I choć miało być inaczej, 
spodobało mi się to rozwiązanie, szczególnie sposób odwracania 
głowy. Grant Mason i Tony Steers, dwaj goście od animacji, strasz- 
nie się męczyli, pracując przy suficie — ciągle coś spadało. W końcu 
ktoś powiedział: „A nie można tego zrobić na podłodze, a potem 
przekręcić klatki?". Nie znałem wcześniej tego rodzaju sztuczek. 

Nikt z nas przed kręceniem sceny śmierci dziecka nie widział 
manekina, kiedy więc go zobaczyliśmy, byliśmy naprawdę wstrzą- 
śnięci. Nawet Danny był rozwalony. 


IGGY POP KONTRA „CARMEN” 


Danny dał mi taśmę z wyborem 
piosenek, które chciał wykorzystać w filmie. Film zaczynał się od 
dwóch kolesi biegnących ulicą. Kawałek „Lust for Life" Iggy Popa 
miał właściwy rytm — zgadzał się z krokami. 

Jestem fanem Popa. Iggy jest również ważny dla Tommy'ego 
z książki. Nie wydaje mi się, żeby Masahiro słyszał wcześniej tę pio- 
senkę. On lubi muzykę poważną i prawdziwe ścieżki dźwiękowe. 
Danny nienawidził pomysłu z wykorzystaniem „Carmen” 
na początku. Chciał samych piosenek. Jednak akcja zaczyna się od 
Rentona zabijającego drzwi deskami, a rytm podpowiedział mi „Car- 
men”. Andrew się tym zachwycił, choć Danny wybrzydzał. 
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Soundtrack stał się wydarzeniem niemal takim sa- 
mym jak film. Zawdzięczamy to Davidowi Bowie. Zgodził się, że do- 
stanie pieniądze za swoje piosenki, jeżeli film odniesie sukces. Kie- 


dy on się zgodził, inni też. 

Niektóre piosenki niemiłosiernie pociątem, choćby „Mile 
End" Pulp. Jeśli posłucha się tekstów, okazuje się, że całe frazy są 
w innej kolejności — zostały dopasowane do tego, co dzieje się na 
ekranie. Myślicie, że Jarvis Cocker o tym wiedział? Nigdy mu o tym 
nie powiedzieliśmy. 


PIJANI NON STOP 


Fabryka The Wills Cigarettes miała rewelacyjną przestrzeń 
z drewnianymi podłogami. Bawiła nas ironia kręcenia w dawnej fa- 
bryce papierosów filmu o narkotykach i o spustoszeniu, jakie czy- 
nią. Przemysł tytoniowy zabił więcej Szkotów, niż kiedykolwiek zro- 
bi to heroina. 

Ci, którzy nie byli zajęci zdjęciami, grali w piłkę. Angelina Jo- 
lie, dziewczyna Millera, później jego żona, podczas zdjęć jeździła 
na rolkach piętro wyżej. 

Stary, to Angelina była powodem tych pieprzonych awan- 
tur! Ona i Miller byli tak zakochani, że nie widzieli nic oprócz sie- 
bie. Z tego, co pamiętam, było trochę niezłych imprez w hotelu. 

Wszyscy mieszkali w małym hoteliku. W końcu ktoś stamtąd 
zadzwonił do produkcji z wiadomością, że są zaszokowani stanem, 
do jakiego zostały doprowadzone pokoje. Andrew musiał pójść i po- 
sprzątać, żebyśmy uniknęli płacenia gigantycznej grzywny. 

Przez trzy dni, które tam spędziłem, byłem non stop pijany, 
z wyjątkiem momentów, gdy byłem na planie. 

Razem z Jonnym nieźle zabalowaliśmy dzień przed 
kręceniem sceny w parku z wiatrówką i psem. 

No nie, nie przypominam sobie, bym kiedykolwiek poszedł 
do pracy po zarwanej nocy. Może to brzmi rock'n'rollowo, jednak 
tak się nie da. Owszem, imprezowaliśmy — to było Glasgow lat 90., 
ale nie zarywaliśmy nocy przed zdjęciami, serio. 


EWAN CHCE GRAĆ BARDZIEJ 
Najtrudniej było nadać filmowi konstrukcję. Dopiero gdy 
dodano głos narratora, sprawa zaczęła się klarować. Danny powie- 
dział mi: „Zrób coś niespotykanego”. To jego typowe wskazówki. 
Więc wykombinowałem ten śmieszny montaż i stopklatki. 
Ewan był totalnie zaniepokojony, bo czuł, że 
nie jest tak blisko postaci, jak reszta z nas. Danny powiedział mu 
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Można było pojechać społecznie — Kenem Loachem, 
jednak nie o fo chodziło Danny emu. Chcial pokazać, 
Qlaczego narkolyki są pociągające. Kolory I muzyka są 


oo to, żebyś poczuł ten hal. 


wtedy, że zadaniem Rentona jest obserwowanie i dopiero głos z offu 
doda mu pełni wyrazu. 

BOYLE: Pewnego razu spytał mnie: „Nie powinienem bardziej grać?". 
To naturalny instynkt aktora. Powiedziałem mu: „Spokojnie, jesteś 
w centrum, łączysz wszystkie ogniwa". 

HODGE: Rozumiem, że trudno mu było odnaleźć miejsce Rentona. 
Ta postać jest niepewna. Czy jest na haju, czy nie, popiera narkoty- 
ki, czy nie? Jest nieco psychopatyczny w swoich działaniach, nie 
myśli o konsekwencjach. Słabym punktem tego rozumowania jest 
moment, w którym zostawia pieniądze dla Spuda — tego nie moż- 
na się było po nim spodziewać. W scenariuszu tego nie było. 
BOYLE: To wyniknęło z naszego stosunku do postaci granej przez 
Bremnera. Trudno było zrozumieć, co mówi, ale emanował takim 
ciepłem, że chcieliśmy, by Renton zostawił mu kasę. 

HODGE: Finałowe ujęcie, z Rentonem przechodzącym przez most, 
jest zerżnięte z jakiegoś filmu. 

BOYLE: Na festiwalu na Kubie zobaczyłem „Memories of Underde- 
velopment" z 1968 roku, Tomasa Aley, gdzie na końcu jest to uję- 
cie. Ściągnąłem je w całości i przyznaję się do tego. 





ĆPUNY NIE MYŚLĄ O FILMIE 

MCGREGOR: Praca z tym reżyserem oraz superobsadą — to było jed- 
no z moich najlepszych doświadczeń. 

WELSH: Pokazaliśmy wywrotowy urok narkotyków, lecz zarazem do 
nich nie zachęcaliśmy. Film mówi, że narkotyki pozwalają ci czuć 
się niesamowicie, ale rozpieprzają cię i zabijają. 

MILLER: Jakiś dziennikarz zapytał Danny'ego: „Co, pana zdaniem, 
pomyślą o tym filmie ćpuny?". A Danny odpowiedział: „Ćpuny nie 
myślą o filmie, myślą o tym, skąd wziąć działkę”. Można było poje- 
chać społecznie - Kenem Loachem, jednak nie o to chodziło Dan- 
ny'emu. Chciał pokazać, dlaczego narkotyki są pociągające. Kolo- 
ry i muzyka są po to, żebyś poczuł ten haj. Film próbuje pokazać, że 
w ich mniemaniu oni naprawdę świetnie się bawią. 

MACDONALD: Film zainspirował wielu ludzi. Na przykład Calvina 
Kleina i narkotyczny wygląd jego modelek. Jestem pewien, że wziął 
to z „Irainspotting”". 

BOYLE: Dzisiaj już nie myślę o tym filmie jako o swoim. Popularność, 
sukces powodują, że on przestaje być twój i zaczyna należeć bar- 
dziej do fanów. * 





ZMIENNE. 
SZCZĘCIE 


„TRAINSPOTTING” ODNIÓSŁ 
MIĘDZYNARODOWY SUKCES. ALE 
NIE DLA WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW 
BYŁ TO SUKCES RÓWNIE WIELKI. 


Najlepiej na szkockiej przygodzie 
wyszedł Ewan McGregor. Przed 
„iainspotting” był aktorem niemal 
anonimowym (zwrócił na siebie 
uwagę wyłącznie w poprzednim 
dziele spółki Macdonald-Boyle: 
„Płytkim grobie”), po roli Rentona 
szybko zaatakował Hollywood i zo- 


stał tam uznany za dyżumego „tad- 


nego chłopaka z Wielkiej Brytanii”. 
Szczyt populamości osiągnął, kiedy 
w kontynuacji „Gwiezdnych wojen” 
wcielił się w Obi-Wana Kenobi. 
Romans z komercją kontynuował 


w „Moulin Rouge” oraz (już z mniej- 
szym powodzeniem) w „Wyspie”. 
Do tego dorzucił kilka występów 

w bardziej prestiżowych produk- 
cjach europejskich, m.in. znanym 
dobrze u nas „Młodym Adamie". 
W kilku udanych filmach pojawił się 
Robert Cartyle („Goło i wesoło”, „Ra- 
venous"). Wystąpił w jednym z od- 
cinków Bonda („Świat to za mało”), 
niedawno zagrał tytułową rolę w te- 
lewizyjnym serialu „Hitler: The Rise of 
Evil". Dużo gorzej powiodło się Jon- 
ny'emu Lee Milerowi. Byt, co praw- 


da, przez cztery lata mężem Angeli- 
ny Jolie, ale statusu Brada Pitta się 
nie dorobił. Najbardziej znane tytuty 
w jego filmografii to „Mansfield Park”, 
„Melinda i Melinda” i „Aeon Flux". 

Z kolei Ewen Bremner zahaczył się 
na chwilę w „Pearl Harbor”, lecz 
warto go zapamiętać przede 
wszystkim z roli w altematywnym 
„Julien Donkey-Boy”. Szczęścia 

za Oceanem próbował również 
reżyser Danny Boyle, ale jego „Life 
Less Ordinary” i „Niebiańska plaża” 
odniosty umiarkowany sukces. (AZ) 
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Wojewódzki i Majewski trochę go naśladują. Ale gdyby 
Sacha Baron Cohen (aka Ali G, aka Borat) trafil do nas 


na stale, Od razu dostałby kilka wyroków za zniestawienie. 


SEK 
Borat, reporter z Kazachs anu. W ojczyźnie za nim +. "AS" 
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ygląda jak owoc nieudanego eksperymentu genetyczne- 
go, połączenie Frankensteina z Chaplinem. Sławi, jak 
umie, naród Kazachstanu, za co Kazachowie szczerze go 
ienawidzą. Lubi seks jak koń owies, za to nigdy nie słyszał o poli- 
cznej poprawności. Pełnometrażowy zapis podróży Borata po USA 
aśnie trafia do amerykańskich kin (w Polsce pojawi się prawdopo- 
dobnie w listopadzie). 

Naprawdę nazywa się Sacha Baron Cohen i przyszedł na świat 
13 października 1971 roku w Londynie. Baron nie jest tytułem szla- 
checkim, ale zanglicyzowaną wersją żydowskiego imienia Baruch. 
Nasz bohater jest bowiem brytyjskim Żydem, dobrze urodzonym 
i doskonale wykształconym. Ukończył historię w Cambridge, a jego 
praca dyplomowa dotyczyła wkładu Żydów w walkę o prawa oby- 
atelskie w latach 60. XX wieku. Już na studiach pociągała go sce- 
na, działał w teatrze uniwersyteckim, grał w „Cyranie de Bergera- 
cu" i „Skrzypku na dachu”. Po studiach pracował w restauracji, póź- 
niej szlifował warsztat jako knajpiany komik. Elementy stylu cha- 
rakterystycznego dla stand-up comedy zachował zresztą do dzisiaj. 
1994 roku dowiedział się, że stacja Channel 4 organizuje konkurs 
na nowe twarze do programów rozrywkowych, wysłał więc kasetę 
z filmem, w którym wcielił się w Kristo, reportera z Albanii (prasz- 
czur Borata?). Spodobał się. Dostał angaż do programu „The Eleven 
O'Clock Show”, w którym miał być „głosem młodzieży”, parodią 
hiphopowego ziomala z getta rodem. Rok później miał już własny 
program: „Da Ali G Show". 


PORNOSY BARDZIEJ HARDCORE OWE 


Receptura na „Da Ali G Show" jest prosta. Pozujący na gangsta ra- 
pera koleżka przepytuje zaproszonych do studia gości. Głównie 
możnych tego świata, ludzi bogatych, sławnych i wpływowych. 
ych, co grzeją tłuste dupy na świeczniku, przekonani, że świat na- 
leży do nich. Im bardziej są w sobie zadufani, im bardziej nadęci 
i pozbawieni poczucia humoru, tym lepiej dla widzów. Gospodarz 
programu sprawia wrażenie pozbawionego mózgu, w każdym pyta- 
niu dając popis ignorancji oraz braku taktu, czym najczęściej udaje 
mu się uśpić czujność zaproszonych. Tańczą więc, jak im zagra. Zni- 
żają się do jego poziomu, naiwnie sądząc, że tylko w ten sposób tra- 
fią ze swoim przesłaniem do młodzieży. 

Nieraz stąpał po cienkim lodzie. „Ożeniłbyś się z katoliczką? " — za- 
pytał Wielkiego Mistrza protestanckiego Zakonu Oranżystów. „Ze 
ględu na moją wiarę nie zrobiłbym tego” — odparł z powagą gość. 
„A gdyby była laską? — brnął Ali G. — I miałaby własną brykę, i wy- 
pasione głośniki, i nie podpieprzałaby ci kasy?". 

Nie takie rzeczy uchodziły mu już płazem, bo Ali G jest mistrzem 
rżnięciu głupa i udaje, że nie widzi, kiedy jego goście tracą cier- 
oliwość. Ci z kolei, zahipnotyzowani kamerami telewizyjnymi oraz 
światłem jupiterów, nie chcą wyjść na nieokrzesanych i wspinają się 
na wyżyny cierpliwości. Ale sukces kosztuje — po kilku latach Cohen 
musiał przenieść swój show do Ameryki, bo w Anglii stał się tak po- 
pularny, że nikt już nie chciał przyjść do niego na wywiad. Wszyscy 
iedzieli, że to satyra i nie chcieli robić za obiekt drwin. 


„Macie w Stanach więcej napadów z bronią palną, crack łatwiej do- 
stać, pornosy są bardziej hardcore'owe. Ale jest też parę rzeczy, któ- 
re mi się tutaj nie podobają” — Ali G szybko zaaklimatyzował się za 
Oceanem. Zadebiutował na antenie HBO w 2003 roku i od razu 
podbił serca tamtejszej publiczności. Kiedy w 2004 roku HBO z du- 
mą zapowiedziało drugą serię, „Da Ali G Show” wskoczył w okien- 
ko zwolnione przez „Seks w wielkim mieście”, a w kieszeni Cohe- 
na wylądował okrągły milion funtów. Gdyby tylko chciał, mógłby so- 
bie za to kupić złoty wisior do samej ziemi albo sto tysięcy wściekle 
żółtych dresów. 


JAGSHEMASH 


Od niedawna możemy oglądać show Alego emitowany późną nocą 
w TVN Siedem. Niestety, mimo wysiłków tłumacza, część żartów 
zdycha po przełożeniu na polski. Bo o ile ziomalską nawijkę daje się 
jako tako po polsku rozkminić, to już akcent rodem z Jamajki nie. 
Ale nawet jeśli nie widzieliście programu, musicie kojarzyć Alego 
z epizodu w teledysku „Music" — jest kierowcą limuzyny, która wie- 
zie Madonnę. I nie, nie chodzi o Zamachowskiego! 

Na upartego można się doszukiwać podobieństw między „Da Ali G 
Show" a programami Kuby Wojewódzkiego czy Szymona Majew- 
skiego. Tego pierwszego łączy z Alim upodobanie do zadawania 
bezczelnych pytań, drugiego — skłonność do wygłupów i ekstrawa- 
ganckiego przyodziewku. „Nie oglądamy tego programu i jeśli rze- 
czywiście istnieją jakiekolwiek podobieństwa, są dziełem przypad- 
ku — zapewnia Marta Więch, współproducentka „Szymon Majewski 
Show". — Zdarza się przecież, że ludzie o podobnym poczuciu hu- 
moru wpadają na podobne pomysły”. 

Warto za to wspomnieć, że w popisach Borata znalazło się miejsce 
na polski akcent. Otóż nie wiedzieć dlaczego, Borat na powitanie 
mówi: „Jak się masz? " (a właściwie „Jagshemash”"), na pożegnanie 
zaś: „Dziękuję”. Dobrze, że na tym koniec, bo znając poczucie hu- 
moru naszej władzy, strach pomyśleć, co by się działo, gdyby Cohen 
zechciał uczynić z Borata obywatela Rzeczpospolitej. 


NIEWOLNIKÓW ŻAL... 


Bo jako człowiek wielu talentów Cohen ani myślał poprzestać na 
Alim G. Część jego programów stanowią więc reportaże przeprowa- 
dzone przez Borata Sagdijewa, reportera telewizyjnego z Kazach- 
stanu. Znak zodiaku — Kartofel. Znaki szczególne — krzaczaste wą- 
sy i brwi oraz źle dopasowany, grafitowy garnitur. Borat to erotoman, 
ale tak ujmujący, że nawet damy nie mają mu tego za złe. Antyse- 
mita, ale tak sympatyczny, że nawet poprawni politycznie dżentel- 
meni przymykają oko. „Ludzie pozwalają sobie przy nim na więcej. 
Widzą bowiem kogoś, kto ma skandaliczne poglądy, czują się więc 
wyluzowani. Opuszczają gardę i pozwalają własnym skandalicz- 
nym poglądom wyjść na światło dzienne" - powiedział w jednym 
z wywiadów Cohen. Co doskonale ilustruje odcinek, w którym Bo- 
rat zostaje zaproszony przez siwowłosych miłośników wina z Missi- 
sipi na degustację trunku. Widząc obsługującego ich czarnoskórego 
kelnera, Borat pyta, czy to niewolnik. 
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„Nie! — zarzeka się gospodarz. — My już nie mamy niewolników". 
„Dlaczego nie?" — reporter z Kazachstanu nie daje za wygraną. 
„Zostało ustanowione prawo, że nie można ich już wykorzystywać 
jako niewolników. I bardzo dobrze, to dla nich bardzo dobre". 

„Ale dla was już nie tak bardzo?”. 

„Tak, masz rację”. 

Cohen przywiózł ponoć pomysł na Borata z podróży po południowej 
Rosji. Oryginał był lekarzem i — całkiem niezamierzenie — szalenie 
zabawnym człowiekiem. Wiele wskazuje również na to, że powołu- 
jąc do życia Sagdijewa, komik inspirował się legendą Internetu, nie- 
jakim Mahirem Cagrim. To sympatyczny Turek, którego prywatna 
strona z niewiadomych względów zrobiła pod koniec lat 90. praw- 
dziwą furorę. Borata z Cagrim łączy nie tylko wygląd, ale również 
zamiłowanie do gry w ping-ponga i spontanicznych wyznań w ro- 
dzaju: „I like sex". 

Innym wcieleniem Cohena, jak na razie najrzadziej powoływanym 
do życia, jest homoseksualista Bruno, austriacki ekspert w sprawach 
mody, reporter fikcyjnej stacji Gay TV. Zniewieściały Bruno bierze 
na cel zakochanych w sobie macho, homofobów oraz fundamenta- 
listów religijnych, a najchętniej osobników owe cechy łączących. 
W Polsce miałby używanie... 


BUSH KRWIOPIJCA 

Kowbojski bar w Tuscon, stan Arizona. Wieczór z gatunku „mikro- 
fon dla każdego”. Nikogo nie dziwi, że następną piosenkę wykona 
Borat, gość z dalekiego Kazachstanu. Na scenę wskakuje wąsaty 
dryblas w kowbojskim kapeluszu i łamaną angielszczyzną intonuje 
pieśń o tym, że w jego ojczyźnie występują pewne problemy z trans- 
portem. Melodia banalna i chwytliwa podoba się podchmielonym 
wielbicielom country. Nieco zaskakuje ich kolejna zwrotka, z której 
wynika, że zaraz po transporcie największym problemem Kazach- 
stanu są Żydzi, ale konsternacja nie trwa długo. „Wrzuć Żyda do 
studni, wtedy mój kraj będzie wolny” — publiczność podejmuje re- 
fren. Borat wygląda na zachwyconego. 

Trudno o.antysemityzm oskarżyć kogoś, kto jest aktywnym działa- 
czem organizacji syjonistycznych, a ślub — z modelką i aktorką Islą 
Fisher — przesunął, by wybranka mogła lepiej zgłębić religię przy- 
szłego męża. Dlatego możecie sobie wyobrazić, jak bardzo piosen- 
ka o wrzucaniu Żydów do studni musiała rozsierdzić amerykańską 
Ligę Przeciw Zniesławieniu... Aktywiści zdecydowali się wystoso- 
wać do komika poważne pismo: „Rozumiemy, że scena była próbą 
pokazania, jak łatwo zachęcić grupę zwykłych ludzi, by dołączyła 
do antysemickiego chóru, ale martwi nas to, że część pana widow- 
ni mogła nie wychwycić ironii. Albo, co gorsze, że niektórzy widzo- 
wie mogli wziąć deklaracje Borata serio. (...) Próbując obnażyć bi- 
goterię i uprzedzenia, nie może pan ranić niczyich uczuć. Tymcza- 
sem wielu widzów tego odcinka uznało ten fragment za niesmacz- 
ny, a nawet niebezpieczny”. 

Rzeczywiście, Sacha Baron Cohen uprawia niebezpieczny zawód. 
Coś jak saper lub zaklinacz węży. Na początku 2005 roku jego życie 
naprawdę było zagrożone. Pozując na amerykańskiego patriotę, na- 
mówił nieskończenie naiwnych organizatorów rodeo w Roanoke 
w stanie Virginia, by przed rozpoczęciem zawodów pozwolili mu 
odśpiewać hymn Stanów Zjednoczonych. Swą żarliwą interpretacją 
wzruszył cztery tysiące widzów. Śpiewali razem z Boratem, do mo- 
mentu, w którym tekst „Star Spangled Banner" zaczął dryfować 
w bliżej nieznane im rejony: „Niech George W. Bush wypije krew 
każdego mężczyzny, każdej kobiety i każdego dziecka w Iraku". 
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Tłum zaczął gwizdać i buczeć z dezaprobatą, ale Cohen niezrażo- 
ny śpiewał dalej, kończąc hymn słowami: „Znajdziecie dom w gro- 
bie". Tylko dzięki przytomności organizatorów, którzy natychmiast 
ewakuowali go z obiektu, nie doszło do rękoczynów. Albo czegoś 
gorszego. „Myślę, że gdyby pozostał tam minutę dłużej, ktoś by go 
zastrzelił" — mówił jeden ze świadków zdarzenia. W podobnych 
opałach znalazł się parę lat wcześniej Bruno, który gromadkę ame- 
rykańskich neonazistów zaczął wypytywać o kremy nawilżające. 
Ledwie udało mu się zwiać. 


WINO Z KONSKIEJ URYNY 
Na razie największym wyczynem komika jest skandal dyplomatycz- 


ny zainicjowany na MTV Europe Music Awards w Lizbonie, w listo- 
padzie 2005. Prowadzący transmitowaną na pół globu galę Borat 
przedstawił swoich rzekomych rodaków jako pijaków, rasistów i sek- 
sistów. Dzikusów, którzy dla zabawy strzelają do psów, a wino produ- 
kują ze sfermentowanego końskiego moczu. Kazachskiemu MSZ 
puściły nerwy i w oficjalnej nocie zapowiedziało, że pozwie komika 
za prezentowanie ich kraju w „poniżający sposób”. 

Na odpowiedź nie trzeba było czekać. Na odpowiedź ze strony Bo- 
rata, oczywiście, który w specjalnie na tę okoliczność nagranym fil- 
miku zapewnił, że nie utrzymuje żadnych kontaktów z Sachą Baro- 
nem Cohenem i zgadza się, że należy „pozwać tego Żyda”. Jakby 
tego było mało, oświadczył z pełną powagą, że „od 2003 roku Ka- 
zachstan jest równie cywilizowany, jak każdy inny kraj w świecie. 
Kobiety mogą podróżować wewnątrz autobusu, homoseksualiści 
nie muszą już paradować w błękitnych kapeluszach, a wiek dziew- 
cząt, za które można się zabierać, podniesiono do ośmiu". 

Widząc, że sprawy wymykają się spod kontroli, głos postanowił za- 
brać brytyjski ambasador w Kazachstanie, zapewniając swoich go- 
spodarzy, że „Cohen nie próbuje stawiać Kazachstanu w złym świe- 
tle, ale pokazuje uprzedzenia wciąż żywe w społeczeństwie brytyj- 
skim". Chyba nikogo nie przekonał, bo kolejnym ruchem kazach- 
skich władz było zadbanie o to, by obywatele tego kraju nie mogli 
wejść na stronę komika i... wtedy na szczęście do akcji wkroczyła Da- 
riga Nazarbajewa, córka prezydenta Nursułtana Nazarbajewa. „Ta 
strona w mniejszym stopniu zaszkodziła naszemu wizerunkowi niż 
jej zamknięcie, o czym pisały agencje na całym świecie” — uspokoił 
rodaków nieoczekiwany sojusznik Cohena. Dariga jako pierwsza 
zrozumiała, że nazbyt gwałtowna reakcja dyplomatyczna, niewspół- 
mierna do przewinienia, może jej ojczyźnie zaszkodzić znacznie bar- 
dziej niż żarty Borata. „Nie powinniśmy bać się humoru i myślę, że 
nie powinniśmy wszystkiego kontrolować" — stwierdziła. Zamiast po- 
zwu władze Kazachstanu zdecydowały się na... wykupienie reklamy 
na łamach „The New York Timesa". A konkretnie — liczącego cztery 
strony artykułu sponsorowanego, zatytułowanego „Kazachstan 
w XXI wieku”, którego autorzy odnieśli się bezpośrednio do dowci- 
pów Cohena, dowodząc, że w ich kraju nie łapie się Romów i nie pi- 
je końskiej uryny, za to demokracja, edukacja i prawa kobiet stoją na 
odpowiednio wysokim poziomie. 
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Cohen pewnie zmartwił się, że Kazachstan go nie pozwał. Nie 
mógłby sobie bowiem wymarzyć lepszej reklamy pełnometrażowe- 
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we wszystkich siedmiu kinach w kraju. Zepchnął ze szczytu holly- 
woodzkiego »King Konga«, który był numer jeden od dnia premie- 
ry, czyli od 1933 roku". 


"NHgo filmu z wąsatym reporterem w roli głównej. Obraz nosił będzie 
POStytuł „Borat: Cultural Learnings of America for Make Benefit Glo- 
qęp>rious Nation of Kazakhstan”, co dosłownie dałoby się przetłuma- 
siagczyć jako „Borat: Kulturalne uczenie się Ameryki dla zyskania ko- 
SN rzyści przez dzielny naród kazachski”. Ale nie naród kazachski jest 


[Tak jest, film promują wywiady z Boratem, bo Ali G, Borat i Bruno 
ochoczo rozmawiają z prasą, włóczą się po telewizyjnych talk 
shows, jeżdżą do Cannes, bywają w towarzystwie. Tak jak kiedyś 


bohaterem filmu, lecz naród amerykański — ani tak oświecony, ani 
tak cywilizowany, a już na pewno nie tak tolerancyjny, jak chciałby 
o sobie myśleć. Fabuła nie jest zbyt skomplikowana: opętany ideą 
poślubienia Pameli Anderson Borat podróżuje po Stanach Zjedno- 
czonych. Na swojej drodze spotyka wielu ciekawych ludzi, rozma- 
wia z nimi, robi z nich wariatów. Jego bronią jest absurd, rzecz 
w brytyjskiej komedii obecna od lat i od lat mająca niedościgłych 
mistrzów. Tyle tylko, że Cohen nie działa wśród aktorów i w obrę- 
bie raz ustalonego scenariusza. Jego żywiołem jest rzeczywistość. 
To tak, jakby John Cleese przyszedł z martwą papugą do prawdzi- 
wego sklepu zoologicznego. 

Już po trailerach można się spodziewać komedii znacznie bardziej 
udanej od kinowego debiutu Sachy, czyli „Ali G Indahouse" (2002), 
opowiadającego o katastrofie, jaką mogłoby być dostanie się Alego 
do parlamentu. Główny bohater „Borat: Cultural Learnings..." jest 
zresztą święcie przekonany o sukcesie filmu. „Był już pokazywany 
w Kazachstanie i był hitem! — stwierdził w wywiadzie udzielonym 
niedawno „Entertainment Weekly”. —- Wyświetlali go równocześnie 


Andy Kaufman chował się za kreowanymi przez siebie postaciami, 
tak i Cohen niezwykle rzadko wychodzi z roli. Nie lubi mówić 
o swoim prywatnym życiu, niechętnie komentuje żarty. Tak jak 
Kaufman przed laty, Sacha Baron Cohen igra ze swoją publiczno- 
ścią, wodzi ją na manowce. Jedni śmieją się więc, bo widzą, że Ali G 
nabija się z czarnej kultury, mizoginistycznej i omamionej świeci- 
dełkami, a inni — bo widzą w nim parodię białych, których tak fas- 
cynuje życie czarnych braci, że tracą własną tożsamość. Jedni 
śmieją się z Borata, ubogiego i tępego krewnego z Trzeciego Świa- 
ta, inni śmieją się z jego ofiar, z powierzchowności zachodniej kul- 
tury i pozorów politycznej poprawności. 

A Bruno? Homofob boki zrywa, widząc na ekranie tego zniewieścia- 
łego pedałka, człek światły i tolerancyjny zaś turla się ze śmiechu, 
gdy Bruno wystawia na odstrzał homofobów. Kto ma rację? Zapew- 
ne wszyscy po trochu. Bo klucz do zrozumienia Cohena znaleźć 
można w „Rewizorze”, w słynnej kwestii Horodniczego: „Z kogo się 
śmiejecie? Z samych siebie się śmiejecie”. Przecież Borat Sagdijew, 
który dorastał w Związku Radzieckim, musi znać Gogola... 
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ACINO prawie nie udziela wywiadów. Dla „Filmu” zrobit 
wyjątek. Legenda kina zaprosiła do swojej prywatnej rezy- 
dencji legendę amerykańskiego dziennikarstwa: naszego 
współpracownika, Larry'ego Grobela. 





statnio Ala Pacino można spotkać częściej przy piaskowni- 
cy w nowojorskim Central Parku niż w filmowym studiu. 
Aktor stara się poświęcać cały wolny czas wychowaniu pię- 
cioletnich bliźniaków — Antona i Olivii. Gdy obcy ludzie podchodzą 
do niego, aby powiedzieć, jak cenią jego dorobek, Pacino w rewan- 
żu przedstawia im swoje dzieci. Przez ostatnie lata żyje w ciągłej po- 
dróży pomiędzy Nowym Jorkiem, gdzie ma swój kawalerski aparta- 
ment, a Los Angeles, gdzie mieszka matka bliźniaków — aktorka Be- 
verly D'Angelo. Wszelkie decyzje dotyczące aktorstwa Pacino pod- 
porządkowuje rodzinie. Twierdzi, że nie musi już nikomu niczego 
udowadniać i... korzysta z tego bez skrupułów. 

W kwietniu skończył 66 lat i — jak mówi — dopiero teraz zaczął po- 
ważnie zastanawiać się nad życiem. To dobry moment na długą roz- 
mowę. Dodatkowym pretekstem jest fakt, że niedawne amerykań- 
skie wznowienie na DVD „Człowieka z blizną” okazało się wielkim 
sukcesem. Zagorzałym fanem produkcji jest m.in. Snoop Dogg, któ- 
ry ogląda „Człowieka..." przynajmniej raz w miesiącu, twierdząc, że 
obraz reprezentuje walkę wszystkich represjonowanych mniejszości 
z systemem. To też ulubiony film Ala Pacino spośród tych, w których 
zagrał. Nie bez powodu wybraliśmy „Człowieka..." na początek no- 
wej kolekcji płytowej „Filmu”. 


TEKST: LARRY GROBEL 





FILM: Na czym polega twój sentyment do „Człowieka z blizną”? 

AL PACINO: Zanim ten film się ukazał, niewiele osób wierzyło w jego 
potencjał. Nikt się nie spodziewał, że na pozór prosta gangsterska 
historia wejdzie do klasyki kina. Co świadczy o jej sile? Chyba to, że 
scenariusz Olivera Stone'a tak bezpośrednio dotyka zjawisk, które 
definiowały ówczesną, amerykańską rzeczywistość — kwitła niele- 
galna emigracja, boom przeżywał przemysł narkotykowy, za którym 
stały gigantyczne pieniądze, a więc również krwawe gangsterskie 
porachunki. Ten film także dla Olivera miał być rozliczeniem z wła- 
snymi problemami, Stone przez lata był uzależniony od kokainy, 
więc pisał scenariusz z pozycji osoby, która otarła się o wszystkie te 
emocje związane z narkotykowym światkiem. Ja też dora- 

stałem w trudnym środowisku, w Bronksie. Mój przyjaciel 
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umarł po przedawkowaniu narkotyków. Mnie uratowało to, że mia- 
łem pomysł na życie, chciałem zajmować się filmem. To mnie kręci- 
ło znacznie bardziej niż prochy. W przeciwnym wypadku pewnie już 
od dawna bym nie żył... Kiedy zacząłem pracę nad „Człowiekiem 
z blizną”, byłem przesycony tymi wszystkimi myślami, naładowany 
energią. Czułem, że trafi ona również do publiczności. 

F: Czego nauczyłeś się o sobie, grając Tony'ego Montanę? 

AP: Pewnego razu podczas zdjęć zaatakował mnie pies, więc uderzy- 
łem go w pysk. Potem nie mogłem uwierzyć, że to zrobiłem. Nor- 
malnie uciekałbym, gdzie pieprz rośnie, ale wtedy poczułem się 
nieustraszony. W roli Montany podobało mi się poczucie bycia po- 
nad prawem. To jest jeden z najlepszych aspektów aktorstwa. Cho- 
wając się za maską swojego bohatera, nawet w codziennym życiu 
możesz powiedzieć komuś, kto trzyma ci nóż na gardle, by wsadził 
go sobie w dupę. Możesz rzucić „fuck you" osobie, która właśnie ma 
zamiar odciąć ci głowę. Podobała mi się także niejednoznaczność 
Montany. W większości sytuacji działał jak bezduszna maszyna, 
lecz był emocjonalnie zdruzgotany, kiedy zabił swojego przyjaciela. 
Nie potrafił tego znieść, dlatego uciekł w kokainę. 

F: Zupełnie innq postacią niż Montana - mimo że obaj znajdują się po 
niewłaściwej stronie prawa — jest Michael Corleone w „Ojcu chrzest- 
nym” (1972). To taki „gangster melancholijny”, oszczędny w gestach 
i ssowach. 

AP: Nie miałem wtedy najlepszego okresu, byłem bardzo nieszczęśli- 
wy. Naprawdę wpadłem w pewnego rodzaju melancholię (śmiech). 
Głównie dlatego, że czułem się niechciany na planie tego filmu. 
Przez pierwsze kilka tygodni producenci myśleli, żeby mnie zwolnić. 
I dziwię się, że tego nie zrobili, bo zupełnie nie potrafiłem się odna- 
leźć. To był dopiero mój trzeci film, byłem wtedy dzieciakiem. Nie 
miałem pojęcia, że „Ojciec chrzestny" osiągnie status filmu kultowe- 
go. Pamiętam, że podobały mi się role innych aktorów, tylko moja 
wydawała mi się słaba. Jak się później dowiedziałem, jedynym po- 
wodem, dla którego producenci postanowili mnie zostawić, był fakt, 
że nie chcieli tracić sceny, w której Michael zabija Sollozza. 

F: Dziś trudno wyobrazić sobie ten film bez twojego udziału. „Ojciec 
chrzestny” otworzył ci drzwi do kariery. 

AP: Ten sukces spadł na mnie niespodziewanie. Nie byłem na niego 
przygotowany i nie najlepiej radziłem sobie z nagłą sławą. Czułem 
się, jakbym dostał się w tryby wielkiej machiny. Aby oswoić się z no- 
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wą sytuacją, ładowałem w siebie alkohol i narkotyki w nadziei, że 
staną się skuteczną izolacją przed światem zewnętrznym. W końcu 
mój ukochany mentor i przyjaciel, Lee Strasberg, dał mi dobrą radę: 
„Mój drogi, po prostu musisz się do tego dostosować". To było 
stwierdzenie na pozór banalne, ale jakże prawdziwe, bo wcześniej 
rzeczywiście walczyłem z wiatrakami, zamiast zaakceptować to, co 
się wokół mnie działo. 

F: Czy twoi bliscy uczestniczyli w tym sukcesie? 

AP: Moja matka zmarła młodo, miałem wtedy 22 lata. Nikt z mojej 
najbliższej rodziny nie doczekał czasów, gdy stałem się sławny, gdy 
to wszystko wybuchło. Szkoda, bo być może moje pieniądze przyda- 
łyby się im bardziej niż mnie, może wyciągnęłyby ich z życiowych ta- 
rapatów, w których tkwili przez lata... Jest taka historia, którą napisał 
chyba D.H. Lawrence, o chłopczyku z biednej rodziny, który potrafi 
przewidzieć wyniki wyścigów konnych, o ile kołysze się wystarcza- 
jąco mocno na swoim koniu na biegunach. Oczywiście, wszyscy wo- 
kół starają się to wykorzystać, więc chłopczyk kołysze się coraz moc- 
niej i mocniej, aż wreszcie umiera z wyczerpania... Myślę, że w pew- 
nym momencie mocno identyfikowałem się z tą postacią. 

F: Podczas pracy nad drugą częścią „Ojca chrzestnego” (1974) prze- 
żyłeś zawał serca. Czy rola Corleone była aż tak stresująca? 

AP: Wziąłem na siebie zbyt wiele. Byłem królem Michaelem 24 go- 
dziny na dobę, również poza planem filmowym. No wiesz, imprezy, 
dziewczyny, narkotyki, woda sodowa, bla, bla bla... W pewnym mo- 
mencie bycie królem mnie zmęczyło i... stało się. 

F: Pierwszą i trzecią część „Ojca chrzestnego” (1990) dzieli prawie 20 
lat. Jak się czuteś, wracając po takiej przerwie na „stare śmieci”? 

AP: Odtwarzanie roli Michaela Corleone w trzeciej części było dziw- 
nym doświadczeniem. Według mnie ten film nie był już taki sam, 
jak poprzednie części. Jednym z powodów było to, że Robert Duvall 
nie chciał grać roli Toma Hagena. Ponadto Francis Coppolla zmie- 
nił scenariusz i obsadził swoje dziecko jako córkę Michaela. To cał- 
kowicie zmieniło film. Jeśli mógłbym zagrać w tym filmie od nowa, 
zrobiłbym to zupełnie inaczej. 

F: Co zrobiłbyś inaczej? 

AP: Po pierwsze, zmieniłbym fryzurę. Nienawidziłem jej. To znowu 
był pomysł reżysera. Nie mogłem tego znieść. Diane Keaton, która 
była w tym czasie moją partnerką, powiedziała: „Al, nie rób tego”. 
Ta fryzura była antytezą mojego postrzegania postaci. 


] 2:71 (AEJx0/:/PHo0/4/40/F.| 
m Ur. 1939. 


Swój pierwszy amatorski film na- 
kręcił jako 10-latek. Profesjonalnie 
debiutował 14 lat później — zrobił 
dla Rogera Comana horor 
„Obłęd”. Po sukcesie „Jesteś już 
mężczyzną” (1966) uchodził za 
„cudowne dziecko” Hollywoodu. 
Po klapie musicalu „Tęcza Finia- 
na' (Coppola od dzieciństwa 





sukcesów (trylogia „Ojciec 
chrzestny”, 1972, 1974, 1990) 
do dotkliwych porażek („Prosto 
od serca”, 1982). Kilkakrotnie 


ma słabość do kina śpiewane- stat na skraju bankructwa, ale 
go) nikt nie chciał finansować zawsze udawało mu się wyjść 
jego produkcji. Założył więc wła- na prostą. Ostatnio zajmuje się 
snq fimę American Zoetrope. głównie produkcją. Reżyserię 


Jego kariera to huśtawka: od zostawił córce. 
















„Ojciec chrzestny”: „Byłem wiedy 
zupetnie pogubiony, a prodcenci chcieli mnie zwoln 


F: A co ze scenq śmierci córki Michaela Corleone, w której twoja roz- 
pacz rozgrywa się w milczeniu? Krzyczateś, a Francis pozbył się dźwię- 
ku, czy scena była tak zaplanowana? 

AP: Dźwięk obcięto na montażu. Nie wiedziałem, że ta scena miała 
być cicha. Kręcąc ją, wydobyłem z siebie tak wiele pasji, że to było 
wręcz bolesne. Ale ostatecznie podoba mi się ten brak dźwięku, bo 
pozwala na szerszą interpretację zachowania mojego bohatera. 

F: Po drugiej części „Ojca chrzestnego” zagrateś w „Pieskim popotu- 
dniu” (1975). To twoja pierwsza gejowska rola. Jak udało ci się zrozu- 
mieć tego bohatera? 

AP: Starałem się go uczynić możliwie najbardziej ludzkim i skompli- 
kowanym. 

F: Później pojawiło się coś zupełnie innego od kina gangsterskiego, 
film „Bobby Deerfield” (1977), który okazał się klapq. 

AP: Na tamtym etapie mojej kariery kompletnie nie wiedziałem, 
co dalej robić, zupełnie jak teraz. Nie miałem się do czego od- 
nieść. Paul Newman powiedział mi: „Jeśli chcesz robić film, któ- 


2 DINO DE LAURENTIIS 
m ur. 1919. 


Syn producenta makaronów. 
Karierę filmową zaczynał we 
Włoszech. Byt producentem 
Felliniego (pracowali przy „La 
Strada”, 1954, i „Nocach Kabi- 
ri”, 1957), wylansował Silvanę 





Mangano (notabene swoją żo- 
nę). Na początku lat 60. pod 
Rzymem wybudował wytwórnię 
Dinociłta. Marzyty mu się kosz- 
towne widowiska epickie, lecz 
kryzys kina włoskiego zmusił go 
do zmiany planów i przepro- 
wadzki do Hollywood. W Sta- 


nach zasłynął z ekstrawagan- 
ckich pomystów. Obok produk- 
cji ostentacyjnie kiczowatych 
(„King Kong”, 1976, „Flash 
Gordon”, 1980), finansowat 
jednak też filmy niebanalne 

i ważne („Serpico”, 1973, 

„Blue Velvet", 1986). 





ry naprawdę polubisz, możesz tworzyć co najwyżej jeden na pięć 


lat”. „Bobby Deerfield" to romantyczny film o nieśmiałym i za- 
mkniętym w sobie kierowcy rajdowym, który spotyka kogoś o zu- 
pełnie przeciwnym charakterze i otwiera się przed nim. Czułem, 
że mogę identyfikować się z tą postacią, ponieważ sam byłem 
bardzo zagubiony. Paul Newman czy Robert Redford nadawali się 
do roli dużo lepiej niż ja. Jednak ja czułem pewien psychologicz- 
ny związek z postacią. I wydaje mi się, że w kilku momentach 
udało się uzyskać pożądany efekt. Poza tym to ulubiony film Hen- 
ry'ego Fondy. 

F: W drugiej potowie lat 80. zniknąteś na chwilę z pierwszego szeregu, 
potem zająteś się wiasnym filmem „Local Stigmatic” (1990), który wy- 
świetlano jedynie na zamkniętych pokazach w nowojorskim Muzeum 
Sztuki Współczesnej. Czym była spowodowana ta przerwa? 

AP: Byłem trochę zawiedziony tym, jak publiczność odebrała mój 
kolejny film po „Człowieku z blizną”, czyli „Revolution”" (1985). 
Wyłożyliśmy na niego prawie 30 mln dolarów, a nie zarobiliśmy na- 
wet miliona (śmiech). Pochwalę się jednak, że były w nim elemen- 
ty, które podziwiały takie osobistości jak Martin Scorsese czy Mi- 
chael Mann. Diane Keaton stwierdziła, że przez pierwszych 45 mi- 
nut to wspaniały film, który później staje się na chwilę nieco nużą- 
cy, aby następnie uderzyć ze zdwojoną siłą. Jednak okazuje się, że 
nie można tworzyć w ten sposób, że publiczność tego nie kupuje. 
Trzeba konsekwentnie trzymać tempo. Włożyliśmy w „Revolution” 
mnóstwo pasji i energii. Myślałem, że to zadziała, jednak połowa 
filmu jest do dupy. To mnie sfrustrowało. Postanowiłem cofnąć się 
w czasie i spróbować czegoś innego. Zrobiłem własny film „Local 
Stigmatic", który pomógł mi przypomnieć czasy, kiedy byłem mło- 
dym aktorem, i odnaleźć odpowiedni rodzaj ekspresji. To najbar- 
dziej wiarygodna emocjonalnie rzecz, jaką zrobiłem. Stworzyłem ją 
we własnym świecie, gdzie nikt się nie wtrącał i nie zaglądał przez 
ramię. Robiłem filmy od wielu lat, ale zanim przystąpiłem do pro- 
dukcji „Local Stigmatic", nie zdawałem sobie sprawy, jak magicz- 
ną rzeczą jest montaż. Odkrycie możliwości, jakie daje stół 
edycyjny, bardzo mnie zainspirowało. 
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"/ mafii. Ale w przeciwieństwie do 


rodziny odbrązawia. Mafijne 


| rzucono go z seminarium. Po 


_. (Wagon pocztowy Bertha”, 
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F: Parę lat później wyreżyserowałeś jeszcze hotd dla Szekspira, „Sposób 
na Szekspira” (1996) i „Chinese Coffee” (2000). Myślateś o tym, żeby 
na stałe skupić się na reżyserii, rezygnując z aktorstwa? 

AP: Nie widzę siebie w roli „prawdziwego” reżysera. Jestem akto- 
rem, który po prostu... wyreżyserował kilka rzeczy (śmiech). Praw- 
dziwy reżyser to osoba, która obserwuje świat i mówi: „Hej! Właśnie 
coś przeczytałem, właśnie coś zobaczyłem! Muszę to nakręcić". Gdy 
mi przychodzi do głowy coś interesującego, myślę sobie: „Muszę to 
zagrać!". To ogromna różnica. Czasem wyobrażam sobie, że dopie- 
ro kiedy umrę i pójdę do nieba, na dobre zajmę się reżyserią. 

F. Jako gliniarz rozwiktujący kryminalną zagadkę w „Bezsenności” 
(2002), kierujesz się głównie własnym instynktem. Czy podobnie trak- 
tujesz swoje aktorstwo? 

AP: Coś w tym jest. Z jednej strony uważam, że nie należy zbyt po- 
chopnie osądzać ludzi, a z drugiej bardziej niż własnemu umysłowi 
ufam swoim przeczuciom. Na przykład kiedy dostałem propozycję 
zagrania w „Serpico”, od pierwszej chwili czułem, że to rola stwo- 
rzona dla mnie, chociaż nie potrafiłem tego logicznie uzasadnić. 
Czułem się w niej jak w dobrze skrojonym garniturze. 
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„Kupiec wenecki”: „bla mnie Shylock jesł czfowiekie 
o wielkiej pasji, który w pojedynkę występuje przeciwko systemowi”. 


F: Jesteś jedym z nielicznych aktorów w Hollywood, którzy funkcjonują 
w obiegu teatralnym. Znane jest twoje uwielbienie dla Szekspira, cze- 
go wyrazem stała się ekranizacja „Kupca weneckiego” (2004). Shy- 
lock jest jedną z najbardziej kontrowersyjnych, szekspirowskich posta- 
ci. Czy właśnie dlatego zdecydowałeś się go zagrać? 

AP: Dla mnie Shylock jest człowiekiem o wielkiej pasji, który w po- 
jedynkę występuje przeciwko systemowi. Kimś takim jak Tony Mon- 
tana albo Serpico. Lubię tę rolę. To film o człowieku, który został po- 
niżony i w swej zemście nie uznaje żadnych barier. 

F: W przeszłości wielokrotnie podnosiły się głosy, że „Kupiec wenecki” 
jest dzietem gtęboko antysemickim... 

AP: To prawda, jednak miałem nadzieję, że w wersji filmowej nie bę- 
dzie to bardzo akcentowane. Shylock jest po pierwsze człowie- 
kiem, a dopiero po drugie Żydem. W mojej interpretacji ta postać 
jest ofiarą, nad którą się znęcano. W końcu jego bunt wybucha jak 
petarda. Dla mnie Shylock to bardzo depresyjny człowiek, który 
stracił żonę i żyje samotnie ciemiężony przez chrześcijan. Jego cór- 
ka opuszcza dom rodzinny, aby poślubić chrześcijanina. To wszyst- 
ko usprawiedliwia jego chęć zemsty. Jest człowiekiem zgorzknia- 









gj 3 WIAMEGOWHE 
ką u ur. 1942. Jak każdy wioski 
reżyser ma obsesję na punkcie 


| Coppoli Scorsese mit mafijnej 


układy zna z doświadczenia, bo B= _ 

_ dorasłaf w tzw. Little italy, nowo- 1972) ustyszał od przyjaciela, 
4 jorskiej dzielnicy, która rządzi się Johna Cassavetesa: „Zmamo- 
_ wiasnymi prawami. Chciał zo- wałeś rok życia na nakręcenie 
__ stać księdzem, ale po roku wy- gówna”, jednak potem było 
tylko lepiej. Bywa nazywany 
królem przemocy, obsesyjnie 
drąży temat samotności. 


Ki jednym z pierwszych filmów 
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ur. 1895, zm. 1926. 
4. Zastynął jako latynoski kochanek i arabski szejk, w rzeczywisto- 
ści był synem włoskiego weterynarza. Talent aktorski miał niewielki, 
ale za to doskonale tańczył. To właśnie taniec dał mu przepustkę 
do Hollywood. Po scenie tanga w „Czterech jeźdźcach Apokalipsy” 
(1921) okrzyknięto go kochankiem wszech czasów, boskim Valen- 
timo. Dzisiaj może to śmieszyć, lecz w latach 20. podobno jedno 
jego ekranowe spojrzenie dopro- 
wadzało do omdlenia wielbicielki 
na widowni. Przedwczesna śmierć 
w 1926 roku zbudowała legendę. 
Podczas pogrzebu aktora doszło 
do pierwszej masowej histerii 
kinomanek. 














tym, ale ma mnóstwo godności, serca i odwagi. Jego najlepszy mo- 
nolog: „Jestem Żydem. Czyż nie mam żydowskich oczu? Żydow- 
skich dłoni? Wnętrzności? Czy jeśli nas zranicie, nie krwawimy? 
Czy jeśli nas poniżycie, nie powinniśmy się mścić? Skoro mamy 
wszystkie wasze cechy, to przypominamy was”. To najbardziej 
antyrasistowska przemowa jaką słyszałem. Szekspir był przede 
wszystkim głębokim humanistą, rozumiejącym ludzką naturę, i na 
tym polegał jego geniusz. 

F: Czy miałeś jakąś osobistą motywację, by zagrać akurat w „Kupcu 
weneckim”? 

AP: Czułem się podobnie, jak przed realizacją „Sposobu na Szekspi- 
ra". Miałem potrzebę zrzucenia z siebie statusu gwiazdy kina, by 
odrodzić się jako aktor. Nie chciałem, by rola Shylocka wyszła na 
zasadzie: „Robił przez ostatnich 10 lat opery mydlane, a teraz bę- 
dzie grał Hamleta". Znasz dowcip, w którym John Wayne gra Ham- 
leta? Kiedy już jest po wszystkim, wśród publiki rozlegają się gwiz- 
dy. Wayne wychodzi jeszcze raz na scenę, patrzy na widownię i mó- 
wi: „Czego chcecie? Ja nie napisałem tego gówna”. Nie chciałem, 
żeby na moją rolę publiczność zareagowała w taki sposób. 

F: W jedym z wywiadów powiedziateś, że zostałeś aktorem, bo zapa- 
trzyteś się na Marlona Brando. Ile w tym prawdy? 

AP: Najważniejszy powód był inny — chciałem w ten sposób zwrócić 
na siebie uwagę. Poza tym aktorstwo od dziecka przychodziło mi 
z łatwością. Kiedy zobaczyłem Marlona Brando na ekranie, mia- 
łem już pewien bagaż amatorskich doświadczeń jako aktor. Moja 
sceniczna ekspresja brała się między innymi z tego, że dorastałem 
u boku dwóch głuchych ciotek, z którymi komunikowałem się wy- 
łącznie za pomocą gestów. Kiedy pierwszy raz wystąpiłem na 
szkolnej scenie, ktoś podszedł i powiedział: „Jesteś jak Marlon 
Brando", a ja odpowiedziałem: „Kto to jest Marlon Brando?". Mia- 
łem wtedy 13 lat i jeszcze o nim nie słyszałem. Marlon miał świet- 
ny głos, pamiętam, że wielkie wrażenie zrobiła na mnie jego rola 
Juliusza Cezara. Zanim odnalazłem swój styl, trochę go naślado- 
wałem. A teraz chciałbym być Robinem Williamsem (śmiech). 
Uwielbiam jego poczucie humoru oraz bezpretensjonalność. Jest 





moim idolem. 

F: Jakich innych aktorów szanujesz i podziwiasz? 

AP: Ostatnio widziałem Johna Goodmana w „Babe”" z 1992 roku. 
Uważam, że jest jednym z najlepszych żyjących aktorów. Lubię To- 
ma Hanksa — gdy tylko pojawi się w jakimś filmie, idę go obejrzeć. 
De Niro jest świetnym aktorem, jego poczucie humoru to czysty ge- 
niusz. Podoba mi się Brando w „Nowicjuszu” (1990). Kocham grę 
Bena Kingslea w „Domu z piasku i mgły” (2005). Porusza mnie ten 
film, a czy jest coś wspanialszego niż nawiązanie bezpośredniej 
więzi między aktorem a widzem? 

F: Czy jako ojciec jesteś bardziej reżyserem, czy aktorem odgrywają- 
cym swoją rolę? Jak to jest biegać w twoim wieku po parku za parą 
pięciolatków? 

AP: To w tej chwili mój jedyny powód do życia! Nic nie jest w stanie 
sprawić, że będę bardziej szczęśliwy. Ostatnio bawiłem się z moim 
synkiem w sypialni. Promienie światła przechodzące przez wenec- 
ką zasłonę tworzyły na ścianie kolorowe wzory. Mój syn patrzył na 
nie i wołał: „Guziki, tato! Guziki!". Nigdy nie zapomnę tej chwili. 
Jego wyobraźnia jest niesamowita. Dzieci sprawiają, że zaczynasz 
dostrzegać rzeczy, których nigdy wcześniej nie widziałeś. W tym 
sensie bycie ojcem oraz bycie aktorem rzeczywiście mają wiele 
wspólnego. + 
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| wytwómie dały mu wilczy bilet. 


A 8. ur. 1917, zm. 1995. 

_/ Awłościwie Dino Paul Crocett. 
| Nieśmiertelność zapewniła mu 
| rola rewolwerowco-piaka i balla- 
| da .MyRifle, My Pony and Me” 


| Zanim trafit do kina, brał udział 


ŻRZZŻALISZLNA01:1917 WYDYPY! 


5 ur. 1943. Największy rywal Pacino. Nazywa- 
a ny aktorskim kameleonem. Zmienia się w zależności od roli 

(do „Nietykalnych”, 1987, przytył 25 kg, do „Wściekłego byka”, 1980, 
27 kg). Karierę zaczynał od produkcji De Palmy oraz Scorsese. Z tym 
ostatnim rozumie się chyba najlepiej: razem nakręcili osiem filmów. 


Cztery z nich — „Ulice nędzy” (1973), „raksówkarz” (1976), „Wściekły 


byk” i „Chłopcy z ferajny” (1990) 
— to już klasyka. Aktorstwo mu nie 
wystarcza. Reżyseruje, jest produ- 
centem, a założone przez niego 
Tribeca Film Center to nowojorski 
odpowiednik Sundance Roberta 
Redforda. 





6.5 ur. 1915, zm. 1998. 

Syn włoskiego strażaka. Miał 
głos, w którym zakochała się 
cata Ameryka. Czarował nim 
najpierw w radiu i na płytach, 
potem w kinie. Zasłynął także 





cja nie do odrzucenia zaowo- 


mi. Mafia pomogła mu stanąć cowała rolą Maggio w ekraniza- 
na nogi, gdy po chorobie nie- cji „Stąd do wieczności”, 1953 
__ mal stracił głos, a hollywoodzkie (ta historia pojawia się w „Ojcu 


chrzestnym”), a w efekcie Os- 


Złożona komu trzeba propozy- carem i odrodzeniem kariery. 





0/1/-0919/449/%.3 ur. 1971. 


>] 7. Córka Francisa Forda zaczynała jako aktorka. W „Ojcu chrzest- 
| nym” (1972) robiła za chłopczyka, synka Michaela Corleone. Później 
_ zagrała w „Outsiderach”, 1983, „Rumble Fish”, 1983, „Cotton Club”, 


1984, „Peggy Sue wyszła za mąż”, 1986 i „Ojcu chrzestnym 8”, 1990, 
po którym krytycy prawie zjedli ją żywcem. Lepiej wiedzie się Sofii jako 
reżyserce. Jej debiut „Przekleństwa 
niewinności”, 1999, wzbudził sen- 
sację. Drugi film, „Między słtowa- 
mi", 2003, przynióst nominację 

za reżyserię (przed nią w tej kate- 
gorii nominowano zaledwie dwie 
kobiety) i Oscara za scenariusz. 





BZU) 





w westemie „Rio Bravo”, 1959. 


wspólnie 16 filmów). Uchodził 


w walkach bokserskich, praco- za jednego z największych play- 
wał w hucie i śpiewał w nocnych _ boyów Hollywooa, lecz tak na- 
klubach. Duet z komikiem Jerym prawdę od podrywów wolał sa- 
Lewisem zapewnił mu popular- motne wieczory z puszką piwa 
ność w telewizji i w kinie (zrobili i telewizyjnym pilotem. 
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SAY 


Kurt Vonnegut wyszedł w trakcie premiery, cenzura film 
pocięta, krytycy kręcili nosami, jednak dziś 


„Człowiek z blizną”: „Nikt się 
nie spodziewał, że na pozór 
prosta gangsterska historia 
wejdzie do klasyki kina”. 


/ 


Briana De Palmy to tytuł kulfiowy. Jeden 
z najważniejszych w kinie gangsterskim. 


LIL OAEPZJA NOAA 


ierwotnie miał to być remake filmu Howarda Hawksa z 1932 
roku — fikcyjnej biografii Ala Capone. Brian De Palma miał 





napisać scenariusz razem z dramaturgiem Davidem Ra- 
be'em. Ale panowie nie mogli się dogadać i miejsce De Palmy zajął 
Sidney Lumet. To właśnie on zasugerował, żeby zamiast remake'u 
nakręcić całkiem nowy film; akcję przenieść z Chicago lat 30. do 
Miami lat 80., a zamiast gangstera o włoskich korzeniach dać opry- 
cha o kubańskim rodowodzie. 

Tak narodził się Tony Montana, syn Kubanki i Amerykanina, który 
trafia na Florydę ze 125 tysiącami kubańskich uchodźców, wypusz- 
czonymi przez reżim Castro. Na Kubie Tony był zabójcą znanym ja- 
ko Caracortada. Na Florydzie szybko pnie się po szczeblach prze- 
stępczej kariery. Chce zawładnąć kokainowym rynkiem. 

Do napisania scenariusza wynajęto Olivera Stone'a, płacąc mu re- 
kordową — jak na początek lat 80. — kwotę 300 tysięcy dolarów. Sześć 
miesięcy pisania w Paryżu Stone poprzedził dokładnym resear- 
chem. Zajrzał do policyjnych archiwów (gdzie znalazł m.in. pomysł 
na scenę z piłą mechaniczną). Zjechał cały kokainowy szlak. Roz- 
mawiał z agentami FBI, przemytnikami, handlarzami, ćpunami. 


2» >> > WŁOSKA ROBOTA 2» 2) >) 


62 FILM paździemik 2006 


Sam też ostro ćpał. Raz omal nie zginął, bo grupka handlarzy na ka- 
raibskiej wyspie Bimini wzięła go za policyjnego tajniaka. W ostat- 
niej chwili udało mu się przekonać ich, że jest tylko hollywoodzkim 
scenarzystą z Oscarem na koncie. Scenariusz Stone'a nie spodobał 
się jednak Lumetowi. Na pokład wrócił De Palma, któremu dla od- 
miany tekst Stone'a bardzo przypadł do gustu. 


Większość bohaterów „Człowieka z blizną” to Kubańczycy. W obsa- 
dzie znalazł się jednak tylko jeden aktor o kubańskich korzeniach: 
Steven Bauer, który urodził się na Kubie i karierę zaczynał jako Roc- 
ky Echevarria. Większość ról przypadła amerykańskim Włochom. 
Pacino był dla De Palmy jedynym kandydatem do roli Tony'ego, 
choć o jej zagranie usilnie zabiegał John Travolta (też włoskiego po- 
chodzenia). Najwięcej emocji towarzyszyło obsadzeniu roli Elviry, 
zimnej, blondwłosej żony Montany. De Palma wybrał Michelle Pfe- 
iffer, choć przeciwko tej decyzji protestowali wszyscy, łącznie z Paci- 
no. Na planie Pfeiffer też nie miała lekko, bo De Palma wymagał od 
niej nieskazitelnego wyglądu. Ani jeden włos nie mógł drgnąć w jej 
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-__gonie obchodziłoby, kto zabił Lau- 
| rę Palmer Zanim Badalamenti za- 
__ czął pisać muzykę do filmów, był 

_ nauczycielem w szkole podstawo- 


| O. ur. 1937. Czym byłoby „Mia- 
___ steczko Twin Peaks”, 1990, bez jego 


fryzurze. Nic nie miało prawa naruszyć jej perfekcyjnego image'u. 
Kiedy pewnego dnia De Palma dostrzegł na nodze aktorki mikro- 
skopijne zadrapanie, dostał furii, przerwał zdjęcia i wznowił je do- 
piero, gdy ranka została ukryta pod warstwą charakteryzacji. 
Akcja rozgrywa się na Florydzie. Wydawałoby się więc, że najpro- 
ściej było nakręcić film właśnie tam. De Palma też tak myślał, ale tuż 
po przyjeździe do Miami problemy zaczęły rosnąć lawinowo. Tam- 
tejszej mniejszości kubańskiej scenariusz się nie spodobał. Uznała, 
że film zaszkodzi jej wizerunkowi i zażądała zmian. Chciała, by To- 
ny Montana stał się komunistycznym agentem nasłanym przez Fi- 
dela Castro. Kiedy De Palma odmówił, członkom ekipy zaczęto gro- 
zić śmiercią. Produkcja została przeniesiona do Kalifornii. Koszto- 
wało to dodatkowe 5 milionów dolarów (cały budżet zamknął się 
w kwocie 27 milionów), ale przynajmniej nikt się niczego nie cze- 
piał. No prawie nikt... Oliver Stone pieklił się za każdym razem, kie- 
dy De Palma zmieniał coś w scenariuszu. A prawdziwe piekło roz- 
pętał po próbnym pokazie. W 15-stronicowym liście wypunktował 
wszystkie swoje żale i pretensje (głównie z powodu wycięcia po- 
nad 30 scen). Na De Palmie list nie zrobił jednak wrażenia. 
I tak w „Człowieku z blizną” pozostało wiele scen, które zapadają 
w pamięć. Dla jednych jest to scena z piłą, dla innych kąpiel Mon- 
tany w monstrualnej wannie albo początek filmu, kiedy Tony jest 
przesłuchiwany przez służby emigracyjne, a kamera krąży wokół je- 
go blizny. Jest wreszcie genialna scena strzelaniny w klubie Baby- 
lon. Scenografia, zaprojektowana przez Ferdinando Scarfiottiego 
(współpracownika Bernardo Bertolucciego), ocieka tandetą: onyk- 
sowa podłoga, fontanny, pseudogreckie rzeźby i ściany ze szkła. Te 
ściany przyprawiły niemal o zawał operatora Johna Alonzo („Błękit- 
ny grom”). Jak w takim pomieszczeniu ustawić kamerę, by nie od- 
bijała się w którymś z luster?! 


FILM W STYLU GANGSTA RAP 


Zanim film trafił do kin, De Palmę czekała ciężka przeprawa z ko- 
misją przyznającą kategorie wiekowe. Na jej żądanie reżyser trzy- 
krotnie przemontowywał film, wycinając co bardziej drastyczne uję- 
cia — w przeciwnym razie „Człowiekowi..." groziła zabójcza z kaso- 
wego punktu widzenia kategoria X (tylko dla dorosłych). Komisja 
czepiała się zwłaszcza sceny „piłowania” i strzelaniny w nocnym 
klubie. De Palma sam był sobie winny. Po co się chwalił: „Takiej 
przemocy jeszcze w kinie nikt nie widział”? Przy trzeciej przeróbce 


De Palma zastrajkował. „Jeszcze trochę, a z tego filmu nic nie zosta- 
nie" — pomstował. Problemem było też mocne słownictwo, a zwłasz- 
cza powszechne używanie przez bohaterów filmu różnych odmian 
słówka „fuck”. Pada ono 207 albo 218 razy (fani nie są zgodni w ob- 
liczeniach). Zmontowano nawet krótki klip zatytułowany „Scarface 
short version" (można go obejrzeć w Internecie), w którym znalazły 
się wszystkie fucki z filmu. „Człowiek z blizną” skończył ostatecznie 
z kategorią R (nieletni wpuszczani są do kina pod opieką doro- 
słych), a De Palma przechwalał się, że nie wyciął wszystkiego, cze- 
go żądała komisja. 

Z. początku film nie został najlepiej przyjęty. Pisarze Kurt Vonnegut 
i John Irving wyszli z nowojorskiej premiery (1 grudnia 1983 roku). 
Większość recenzji była na „nie”. Krytykowano nadmiar przemocy. 
Nie podobało się, że Tony Montana do końca pozostaje zepsutym 
psychopatą i nie przechodzi tak lubianego przez Hollywood moral- 
nego odrodzenia. Mimo to popularność „Człowieka z blizną” rosła 
powoli, za to skutecznie. Dzisiaj to film kultowy. Obok „Ojca chrzest- 
nego" chyba najważniejszy tytuł współczesnego kina gangsterskie- 
go. O ile Coppola stworzył romantyczny obraz mafijnej wspólnoty, 
o tyle De Palma obraz ten odmitologizował. 

Filmowcy uwielbiają „Człowieka z blizną”. Cytują go, parafrazują, 
parodiują (np. w „Simpsonach” i „South Parku"). „Człowiek..." jest 
filmem kultowym również wśród muzyków hip-hopowych, zwłasz- 
cza tych związanych z gangsta rapem. Raperzy lubią kopiować styl 
ubierania się Montany i jego kumpli. Grupy takie, jak Geto Boys czy 
Flavor Flav, wykorzystały w swoich utworach fragmenty dialogów. 
Fascynacja muzyków „Człowiekiem..." jest tak ogromna, że kiedy 
w 2003 roku przygotowywano edycję filmu na DVD, pojawił się po- 
mysł, żeby wymienić ścieżkę muzyczną — zamiast piosenek z lat 80. 
i kompozycji Giorgio Morodera wstawić nagrania hip-hopowe. Po- 
mysł upadł, bo na zmianę nie zgodził się De Palma. 

Film ma także swoich entuzjastów wśród twórców gier komputero- 
wych. W cyklu „Grand Theft Auto" można usłyszeć cały soundtrack 
z „Człowieka...", bohaterowie noszą ubrania podobne do tych z sza- 
fy Montany. O wyjątkowości „Człowieka z blizną” świadczy też to, 
że — podobnie, jak wcześniej „Ojciec chrzestny " - doczekał się wer- 
sji komputerowej. W tym miesiącu na świecie pojawi się (w Polsce 
w listopadzie) „Scarface: The World Is Yours". Gra zapowiadana 
jest jako sequel filmu: Tony nie zginął w strzelaninie i chce się teraz 
zemścić na swoim największym wrogu, Alejandro Sosie. KZ 
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uledkeś: PZWL 


kompozycji? Zniknąłby nastrój, niko- 





wej. Z kinem związał się w 1973 ro- 
ku, ale dopiero znajomość z Davi- 
dem lynchem sprawiła, że zajął się 
muzyką na poważnie. Lynch wyna- 
jąt go w 1986 roku jako nauczyciela 
śpiewu dla Isabelli Rossellini. W efek- 


_ cie Badalamenti skomponował 


muzykę do „Blue Velvet", 1986, wy- 
stąpił — jako Andy Badale — w epizo- 
dzie pianisty z „The Slow Club” i stat 
się nadwomym kompozytorem Lyn- 
cha. Dziś pisze też muzykę do gier 
komputerowych oraz współpracuje 
z wykonawcami kalibru Davida Bo- 
wie czy Marianne Faithfull. 


ur. 1964. 
] 0. Naprawdę nazywa się Nicholas Coppola i jest bra- 
tankiem Francisa Forda. Pierwsze ważne role zagrał w filmach 
stryja („Rumble Fish”, 1983, „Peggy Sue wyszła za mąż”, 1986). 
Ale pierwszy liczący się sukces odniósł jako bohater komedii 
romantycznej (rozgrywającej się zresztą w środowisku włoskich 
Amerykanów) — „Wpływu księżyca” Normana Jewisona z 1987 
roku. Kiedyś niezty, nagrodzony Oscarem (za „Zostawić Las Ve- 

, — gas”, 1995) aktor charak- 
terystyczny, dzisiaj Cage 
zarabia przede wszystkim 
jako gwiazdor kina akcji 
(„Con Air. Lot skazańców”, 
1997, „Skarb narodów”, 
2004). 
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felieton 


Wieści różnej treści 


Człowiek pogryzł psa — to dopiero jest news! 





a jednym z filmowych 
portali czytam, że Le- 
szek Wosiewicz zamie- 





rza kręcić film bez scenariusza. 
Też mi wiadomość. Prawdziwa 
sensacja byłaby wtedy, gdyby 
któryś z polskich reżyserów 
zdecydował się wreszcie na- 
kręcić film według jakiegoś 
scenariusza. Najlepiej dobre- 
go. A tak to naprawdę nie ma 
się czym ekscytować. Normal- 
ka, rzec można. 

Tu dygresja na marginesie. Na 
każdym wydziale dziennikar- 
stwa uczą, że informacja, iż pies 
pogryzł człowieka, to żaden 
news, ale wieść, że człowiek 
ugryzł psa, już nim jest. Na 
pewno dobrze o tym wiedział 


dwudziestoparoletni Rćmy Bel- 
vaux, kiedy na początku lat 90. 
ubiegłego wieku wraz z kum- 
plami ze szkoły filmowej kręcił 
w Belgii swój pierwszy film fa- 
bularny. Film do dziś chwalony 
i przeklinany, nagradzany i za- 
kazywany, słowem: kontrower- 
syjny i, jak to się mówi, kultowy. 
Nosi tytuł „Człowiek pogryzł 
psa” i opowiada o ekipie telewi- 
zyjnej, robiącej reportaż o pro- 
wincjonalnym seryjnym mor- 
dercy, który zabija wszystkich, 
jak leci: listonoszy, gospodynie 
domowe i grzeczne dzieci. Przy 
okazji snuje rozmaite refleksje 
na temat życia, sztuki i porząd- 
ku. Jest to reportaż jak najbar- 
dziej uczestniczący, bo filmow- 


cy nie tylko rejestrują za pomo- 
cą kamery wszystkie brudne 
czyny swojego bohatera, ale 
także prowokują go niekiedy do 
nich, a z czasem wręcz aktyw- 
nie w nich uczestniczą. Film 
ścina z nóg. Jest bowiem bru- 
talny tak w obrazie, jak i w wy- 
mowie. Jednocześnie w swej 
„skrajnej” grze filmową kon- 
wencją obraz ten jakoś nieod- 
parcie również śmieszy. Przera- 
żając, bawi. Nade wszystko, 
oczywiście, tym komizmem, 
o którym Bergson w eseju 
o śmiechu pisał, że u jego źró- 
deł musi leżeć coś, co przynosi 
ujmę życiu społecznemu. Taki 
śmiech napawa lękiem. I nic 
dziwnego. Belvaux czarno na 
białym (a film był czarno- 
-biały!) wykazał przecież, że 
media, w tym telewizja i kino, 
są poniekąd współodpowie- 
dzialne za zło, które dokumen- 
tują. A może raczej, na którym 
żerują. Czy wypadki z 11 wrze- 
śnia mogłyby się zdarzyć, gdy- 
by ich inspiratorzy nie mieli 
pewności, że zamach na WTC 
zobaczy cały Świat? Belvaux 
mógł być w europejskim kinie 
postacią na miarę Quentina Ta- 
rantino, ale jakby przestraszył 
się własnego odkrycia, które 
z każdym rokiem nabierało 
charakteru samospełniającego 
się proroctwa. Więcej filmów ki- 
nowych Belg już nie nakręcił. 
Robił wyłącznie reklamówki. 
Zmarł miesiąc temu w wieku 
38 lat. Koniec dygresji. 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


Wracamy do innych wieści. Ra- 
dośniejszych. W jednym z dzien- 
ników rzuca mi się w oczy 
ogromny tytuł: „CZY MEKSY- 
KOWI GROZI CHAOS?". Drę- 
twieję z przejęcia, sądząc, że 
rzecz tyczy filmu młodego Żu- 
ławskiego. Ale wgryzam się 
w tekst i oddycham z ulgą. Na 
szczęście ojczyźnie Alejandro 
Ińdrritu grozi tylko głęboka za- 
paść gospodarcza i długoletni 
kryzys polityczny. 

W miesięczniku „Film” z kolei 
moją uwagę przykuwa świetna 
recenzja pióra Małgorzaty Sa- 
dowskiej z filmu Andrzeja Se- 
weryna „Kto nigdy nie żył...". 
Już jestem gotów podpisać się 
pod nią (recenzją) obydwiema 
rękami, aliści trafiam na frag- 
ment, w którym Autorka wy- 
znaje, że nie wie, czemu boha- 
ter filmu, czyli Michał Żebrow- 
ski w sutannie, pali pietruszkę, 
i czegóż ten pożar ma być sym- 
bolem. Ależ Droga Koleżanko, 
toż to scena wielce profetyczna, 
która jasno zapowiada, że tej je- 
sieni warzywa będą droższe, bo 
będzie ich mniej. Już zresztą 
kiedyś podobny kryzys w jarzy- 
nach mieliśmy i też znalazł on 
śmiałe odzwierciedlenie w pol- 
skim kinie. To wtedy właśnie 
w „Wilczych echach" Aleksan- 
dra Ścibora-Rylskiego Mieczy- 
sław Stoor wołał do Ireny Ka- 
rel: „Iekla, mamy gościa. Daj li- 
tra i ogórek!”. Jak widać, pić 
było co, ale zakąszać trzeba by- 
ło oszczędnie. Grozą wieje. 4 


Palenie plelruszki Orzez zebrowskiego to scena wielce protelyczna. 
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ian Murphy 


Śniadanie na Plutonie 


Premiera: 27.10 


kkkkk 


(BREAKFAST ON PLUTO) Irlandia/Wik. Brytania 2005. Scenariusz i reżyseria: Nell Jordan (na podstawie powieści Pata McCabe a]. 
Zdjęcia: Declan Quinn. Muzyka: Anna Jordan. Scenografia: Tom Conroy. Obsada: Ciliian Murphy, Liam Neeson, Eva Birthistie, Ste- 
phen Rea, Brendan Gleeson, Bryan Ferry. Dystrybucja: SPlnka. Czas: 122 


TRANSWESTYTA Z IRLANDZKIEGO MIASTECZKA W POSZUKIWANIU MATKI. 


Co jest ważniejsze — honor ojczy- 
zny czy fajna kiecka? Ja i Kicia 
z filmu Jordana uważamy, że to 
drugie. Co w takich krajach jak 
Polska czy Irlandia — naznaczo- 
nych tragiczną historią i roz- 
paczliwie broniących swej naro- 
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dowej tożsamości — uznawane 
jest za zdradę. Jednak „Śniada- 
nie na Plutonie" nie opowiada 
o dramatycznym i skazanym na 
klęskę buncie przeciwko domi- 
nującej kulturze. Przeciwnie, 
z uroczą dezynwolturą proponu- 


je wszystkim partyzantom świa- 
ta zbawienną zmianę narracji, 
która z Irlandii (Polski) uczyni, 
na przykład, tytułowy Pluton. 
Albo inne odjechane miejsce. 

Patryk „Kicia” Braden jest pod- 
rzutkiem, dorastającym w ir- 


landzkiej mieścinie. Od małego 


uwielbia zakładać damskie 
ciuszki, nurzać się w zapachu 
perfum i ozdabiać usta purpuro- 
wą szminką. W siermiężnej, ka- 
tolickiej społeczności lat 60. te 
upodobania czynią z niego lo- 
kalne dziwadło. Patrykowi w to 
graj! Z premedytacją obnosi 
swoją rolę ni to błazna, ni to ofia- 
ry. Podczas zabawy „w wojnę" 
ochoczo zgadza się „zginąć za 
ojczyznę". Pisze wypracowanie 
o seksualnych pokusach miej- 
scowego księdza. Jest demon- 
stracyjnie „niemęski” i „niepo- 
ważny”. Jest „z innej bajki". 
Przy wszystkich elementach re- 








<4Śniadanie na Plutonie 


słowniej, wrzucając, na przyk- 


FOTO: DR 


alistycznego opisu „Śniadanie 
na Plutonie” ma w sobie klimat 
baśni o rezolutnym Czerwonym 
Kapturku, który wymknął się 
z paszczy niejednego wilka. 

Losy Kici (w brawurowej kreacji 
Cilliana Murphy'ego) nieustan- 
nie splatać się będą z dziejami 
Irlandii. Bohater/bohaterka po- 
zna ludzi z IRA, a nawet zosta- 
nie oskarżony/oskarżona o przy- 
gotowanie zamachu bombowe- 
go w londyńskiej dyskotece. 
Podkreślając swój status „od- 
mieńca" i „freaka”, Kicia rozbroi 
i zacietrzewionych współziom- 
ków, i brutalnych angielskich 
policjantów. Rozbroi jak najdo- 


ład, arsenał broni do wody. 

Zresztą cały film Jordana jest 
rozbrajaniem irlandzkiej histo- 
ri. Drwiną z ideologii „krwi 
1 honoru”, zniewieściałym chi- 
chotem nad śmiertelnym zwar- 
ciem, w którym tkwią żołnierze 
z obu stron Kanału Północnego. 
A którego ofiarami są przyjacie- 
le Kici ginący w zamachach i sa- 
mosądach. Śmiech jest jedyną 
odpowiedzią na groźną powagę 
polityki. Pozostawanie na mar- 
ginesie — jedyną szansą na prze- 
trwanie obłędu historii. Kicia ni- 


czego nie traktuje serio. Io, co 
się dzieje dookoła, przerabia na 
własną modłę. Przesłuchującym 
ją policjantom opowiada, jak to 
uratowała świat za pomocą... 
buteleczki perfum. Ale w tym 
świecie fanatyków, dewotów 
i bojowników ona jedna ma 
w sobie tyle miłości i odpowie- 
dzialności, by się zatroszczyć 
o innych. 

Kicia też dźwiga swój dramat. 
Szuka uparcie matki, która zo- 
stawiła ją w beciku pod drzwia- 
mi plebanii. Jeśli spojrzeć na ten 
wątek w szerszym kontekście, to 
można powiedzieć, że film Jor- 
dana ukazuje powolny proces 
odzyskiwania kobiecości przez 
patriarchalne społeczeństwo. 
Patryk odmawia przyjęcia mę- 
skich wzorców. A odnalazłszy 
matkę, odnajduje tak napraw- 
dę... ojca, który „przyznaje się do 
winy” spłodzenia dziecka. I do- 
piero wtedy wędrówka bohate- 
ra/bohaterki zostaje zakończona. 
Jak w ostatnim filmie Almodóva- 
ra, pogodzenie z przeszłością, 
domknięcie jej i zagojenie ran 
jest niezbędnym warunkiem 
otwarcia na przyszłość. 

Powiem szczerze — chciałbym, 
żeby „Śniadanie na Plutonie" 
posłużyło za wzorzec polskim 
twórcom. I nie chodzi mi tylko 
o jego lekkość, zabawność, bły- 
skotliwość i dotkliwość. Chodzi 
mi także o zmianę perspektywy. 
O odwagę ironii — choćby poła- 
skotanie tego, co jest świętym 
narodowym tabu. O brak obłudy. 
Jak długo jeszcze będziemy się 
kisić w bogoojczyźnianym sosie, 
mordować klasykę i oddawać 
cześć pomnikom? Irlandczycy, 
nasi bracia i nasze siostry w wie- 
rze i martyrologii, mają — jak wi- 
dać — więcej poczucia humoru 
i większy do siebie dystans. Po- 
dobno trwa właśnie intensywny 
konkurs na scenariusz filmu 
o Powstaniu Warszawskim. Mo- 
że by tam dla ożywienia wstawić 
jakąś Kicię, panowie i panie? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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World Trade Center 


Premiera: 6.10 
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USA 2006. Reżyseria: Oliver Stone. Scenariusz: Andrea Beroff. Zdjecia: Seamus McGarvey. Muzyka: Craig Amstrong. Scenografia: Jan Ro- 
ełfs. Obsada: Nicolas Cage, Mara Bello, Michael Peńa, Jay Hemandez, Maggie Gyllenhaal, Michael Shannon. Dystrybucja: UIP Czas: 129 





POLICJANCI PRZYWALENI GRUZAMI WIEŻOWCA USIŁUJĄ PRZETRWAĆ. 


Katastrofę 11 września 2001 roku 
w Nowym Jorku sygnalizuje cień 
samolotu przemykający przez 
jedną z wież i głuchy huk uderze- 
nia. Kiedy policjanci — weteran 
John McLoughlin (Nicolas 
Cage) i nowicjusz Will Jimeno 
(Michael Peńa) — ruszają na ra- 
tunek do płonących wieżowców, 
akcja rozgrywająca się w scene- 
rii pogłębiającego się chaosu 
przyspiesza. Jej puls urywa się 
nagle na ściemnieniu wraz z za- 
waleniem się pierwszego bu- 
dynku, który grzebie pod gruza- 
mi bohaterów oraz ich kolegę 
Dominicka (Jay Hernandez). 

Sceny pod gruzami, nakręcone 
„przy ziemi”, pod niezmiennym 
kątem, sugestywnie potęgują 
poczucie ciasnej przestrzeni 
i uwięzienia. Wyzierające z mro- 
ku twarze bohaterów stają się 
żywymi ekranami emocji, na 
których rozgrywa się fascynują- 
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cy spektakl niepewności, fizycz- 
nego cierpienia i strachu przed 
śmiercią. Zwłaszcza że gruzo- 
wisko zachowuje się jak żywy 
organizm — rzęzi, przemieszcza 
się z łoskotem, sypie skałami 
betonowych szczątków i zieje 
ogniem. 

Akcja pod ziemią ma swój nie- 
uchronny (i niefortunny) rewers 
w postaci scen udręki psychicz- 
nej rodzin czekających na wia- 
domość o losie mężczyzn. Uwy- 
puklają one rolę rodziny jako 
ostoi psychicznej bohaterów 
i religii jako siły motywacyjnej 
— spragnionemu Willowi ukazu- 
je się Chrystus niosący wodę. 
Ale mimo przekonujących kre- 
acji Marii Bello i Maggie Gyl- 
lenhaal w rolach żon Johna 
i Willa obrazy te są zbyt oczywi- 
ste (żeby nie powiedzieć sche- 
matyczne), aby poszerzyć wizję 
9/11 i oddać głębię dramatu, 


który zaważył mocno na psyche 
Ameryki. W istocie „World Trade 
Center" odnosi się do owego 
traumatycznego doświadczenia 
tylko powierzchownie i jako film 
o przetrwaniu i sile woli równie 
dobrze mógłby traktować o gór- 
nikach zasypanych w kopalni 
(w filmie w ogóle nie padają sło- 
wa „terroryści', „zamach' czy 
„Osama bin Laden"). 
Wybierając na bohaterów dwie 
spośród wszystkich osób, które 
przeżyły katastrofę, utwór dzia- 
ła ku pokrzepieniu serc. Cóż, 
być może Amerykanie potrze- 
bują takiego pokrzepienia. Za- 
dziwiające jest tylko, że w roli 
terapeuty występuje autor dzieł, 
które wstrząsały sumieniem 
Ameryki, podważały przyjęte 
sądy oraz kwestionowały trady- 
cyjne instytucje i wartości. 





w 


Amerykańscy recenzenci pod- 
kreślają z satysfakcją, że Stone 
nakręcił rzetelny film o trudnym 
momencie w historii USA, wy- 
kazując wstrzemięźliwość, takt 
i powagę. Istotnie, reżyser unika 
najdrastyczniejszych wizerun- 
ków tragedii 9/11 i odlotów styli- 
stycznych. Lecz choć film jest 
solidny i chwilami wzruszający, 
to nie ma prawie żadnych zna- 
mion stylu reżysera ani jego 
słynnej pasji. 

Stone gloryfikuje swoich boha- 
terów. Wątek Johna i Willa przy- 
pomina „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku”, a niejedno- 
znaczna postać żołnierza rezer- 
wy Dave'a (Michael Shannon), 
który — wiedziony głosem Opa- 
trzności — jedzie do Nowego Jor- 
ku szukać ocalałych, nabiera 
cech posągowych. Tymczasem 
tego ostatniego można sobie np. 
wyobrazić jako sierżanta Barne- 
sa, negatywnego bohatera „Plu- 
tonu”. Ta zmiana punktu widze- 
nia symbolizuje ewolucję, jaką 
reżyser przeszedł od czasu na- 
kręcenia tamtego filmu. W „Plu- 
tonie” burzył pomniki, w „World 
Trade Center" je stawia. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Życie jest muzyką 


Premiera: 6.10 
(CROSSING THE BRIDGE: THE SOUND OF ISTANBUL) Niemcy/Turcja 2005. Scenariusz i reżyseria: Fatih Akin. Zdjęcia: Herve Dieu. 
Obsada: Alexander Hacke, Baba Zula, Orient Expressions, Duman, Replikas. Dystrybucja: SPinka. Czas: 90' 
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PORTRET MUZYCZNEJ SCENY STAMBUŁU — MIASTA NA STYKU WSCHODU I ZACHODU. 


Stambuł to kulturowy tygiel, miasto, 
w którym Azja spotyka się z Europq. 
Niegdyś stolica zgnuśniałego 
i pysznego Bizancjum, następ- 
nie miejsce, z którego islam wy- 
ruszał na podbój świata chrze- 
ścijańskiego. Akin, urodzony 
w Berlinie reżyser tureckiego 
pochodzenia, lubi przyglądać 
się swoim korzeniom i umie po- 
sługiwać się narzędziami filmo- 
wymi. Dla rozdartego między 
Wschodem a Zachodem reżyse- 
ra opowiadanie o takim miejscu 
jak Stambuł to w pewnym sen- 
sie mówienie o sobie. Wielka 
chwała Akinowi, że świat mu- 
zycznego Stambułu przedsta- 


DOKUMENTY 
MUZYCZNE 





wia bez politury i nadmiernego 
sentymentalizmu, jaki przeni- 
kał dziejący się na Kubie „Bu- 
ena Vista Social Club". 

Kompozycyjnie film jest równie 
niepoprawny jak miejsce, o któ- 
rym opowiada. Zaczyna się do- 
kładnie tak, jak nie powinien 
(bo nie wypada): czyli od cięż- 
kiego rocka i grundge'u. Trochę 
bałaganiarski i pokrętny, bar- 
dzo dobrze oddaje charakter 
miasta na styku kultur. Narrato- 
rem filmu i przewodnikiem po 
kolejnych miejscach w Turcji 
został Alexander Hacke, nie- 
miecki basista rockowy o uro- 
dzie ogra. Współpracownik re- 


1999 
«Buena 
Vista 


$ | 
ae Social Club BRE 


żysera z „Głową w mur" przy- 
pomina nieco kolekcjonera 
dźwięków z „Lisbon Story”. On 
również zwiózł ze sobą mnós- 
two sprzętu, z którym się nie 
rozstaje. Jest jednak na tyle nie- 
adekwatny i nieprzystający do 
stereotypu podróżującego Niem- 
ca, że z łatwością przenika do 
kolejnych miejsc na muzycznej 
mapie miasta. 

Akina interesuje scena rocko- 
wa, hip-hopowa, muzyka ulicz- 
nych grajków, jak i wszelkie od- 
wołania do tradycji i, oczywi- 
ście, gwiazdy tureckiej estrady. 
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«Metallica. 
Some Kind 
of Monster 


Trafiamy do knajpy, do której 
muzycy przychodzą, żeby grać 
i upijać się do nieprzytomności. 
Poznajemy 
politycznie hip-hopowców (ję- 
zyk turecki wydaje się wręcz 
stworzony do melodeklamacji) 


zaangażowanych 


oraz rockowe dinozaury, takie 
jak Erkin Koray grający od lat 
60. czy Mizeyyen Senar — za- 
chrypniętą dziewięćdziesięcio- 
latkę śpiewającą o tym, że nie 
może żyć bez kielicha. Wielkim 
odkryciem jest dla mnie Brenna 
MacCrimmon, jedyna „obca” 
wśród zgromadzonych w filmie 
odszczepieńców. Brenna to Ka- 
nadyjka śpiewająca po turecku. 
To również jedna z osób, które 
przeniknęły najgłębiej w stronę 
źródeł etnicznej muzyki. W jej 
śpiewie słychać zarówno Azję, 
Bałkany, jak i echa europejskie- 
go wykształcenia. Na trasie nie 
zabraknie też spotkania z polity- 
ką. Aynur z melancholią śpie- 
wa o krzywdach wyrządzonych 
Kurdom, a przepici bardowie 
(członkowie Siyasiyabend) opo- 
wiadają o wolności swojej i tej, 
jakiej życzą tureckiemu społe- 
czeństwu. 

Wydaje się, że takie, chwilami 
powierzchowne, błądzenie po 
ulicach i te pozornie przypad- 
kowe, niekiedy niedbale foto- 
grafowane spotkania z muzyka- 
mi, to jedyny sposób na uczci- 
wy portret muzyczny Stambułu. 
Z powodu malejącego poczucia 
bezpieczeństwa coraz trudnej 
wyobrazić sobie podobną mu- 
zyczną eskapadę. Również dzię- 
ki temu film Fatiha Akina jest aż 
tak ekscytujący. 

MICHAŁ BIELAWSKI 


2005 


«Brasileirin- 


ho. Muzyka 


stońca 
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Węże w samolocie * 


Premiera: 13.10 

(SNAKES ON A PLANE) USA 2006. Reżyseria: David R. Ellis. Scenariusz: John Heffenan, 
Sebastian Gutierrez. Zdjęcia: Adam Greenberg. Muzyka: Trevor Rabin. $cenogra- 
fia: Jaymes Hinkle. Obsada: Samuel L. Jackson, Julianna Margulies, Nathan Phi- 
lips, Rachel Blanchard. Dystrybucja: Wamer. Czas: 105 





WĘŻE ATAKUJĄ LUDZI NA POKŁADZIE SAMOLOTU. 


To, co działo się wokół „Węży w sa- 
molocie” przed premierq, jest 
znacznie ciekawsze od tego, co 
dzieje się w filmie. Internauci, 
bawiąc się pomysłem i możli- 
wościami podrasowania fabuły, 
skłonili producentów do przyję- 
cia niektórych swoich sugestii. 
Gotowy film wywołuje zdziwie- 
nie, że ktoś mógł się nim w ogó- 
le fascynować. 
Trzeciorzędnego straszaka nie- 
mal nic nie odróżnia od pro- 
dukcji o śmiercionośnych in- 
sektach, gadach i innych be- 
stiach sprzed lat prawie 30, któ- 
re już wówczas nie grzeszyły 
oryginalnością. Jedyna nowość 
polega na tym, że węże za- 
mknięte są w pudle samolotu. 
Wśród pasażerów znajduje się 
surfer Sean (Nathan Phillips), 
świadek brutalnego morder- 
stwa popełnionego przez hersz- 
ta hawajskiego gangu. Sean, 
chroniony przez agenta FBI, 
(Samuel L. Jackson) leci do Los 
Angeles, by złożyć zeznania ob- 
ciążające gangstera. Ten ostat- 
ni, chcąc pozbyć się świadka, 
umieszcza na pokładzie samo- 
lotu kontener wypełniony jado- 
witymi wężami, który w stosow- 
nej chwili się otwiera. 


Podobny pomysł — umieszcze- 
nie ludzi i okrutnego drapieżcy 
w przestrzeni statku kosmicz- 
nego — dał asumpt do stworze- 
nia majstersztyku z dreszczy- 
kiem w „Obcym — ósmym pasa- 
żerze »Nostromo«". W „Wężach 
w samolocie" zamiast jednej 
bestii mamy ich 300, ale ilość 
nie przechodzi w jakość. Akcja 
jest przewidywalna, bo „zgrub- 
na" charakterystyka postaci nie 
pozostawia wątpliwości co do 
tego, kto ocaleje, a kogo fil- 
mowcy rzucą wężom na pożar- 
cie. Napięcia brak też dlatego, 
że zamiast stworzyć atmosferę 
narastającego zagrożenia twór- 
cy mnożą ataki węży na pasa- 
żerów jedynie dla (sadystycz- 
nego) efektu. W im czulsze 
miejsca gady kąsają, tym „za- 
bawa” ma być lepsza. 

Ten film, podobnie jak „The 
Blair Witch Project" (1999), do- 
wodzi, że dzięki Internetowi 
z filmowej mierzwy można zro- 
bić wydarzenie. Kiedy jednak 
wirtualny czar pryska, film, jaki 
jest, każdy widzi — schematycz- 
ny, źle grany, wyprany z wy- 
obraźni i wyreżyserowany na 
autopilocie. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Diabeł ubiera się 


u Prady kkckk 
Premiera: 6.10 


(THE DEVIL WEARS PRADA) USA 2006. Reżyseria: David Frankel. Scenariusz: Aline Brosh 
Mckenna (na podstawie powieści Lauren Weisberger). Zdjęcia: Florian Ballnaus. Muzyka: 
Theodore Shapiro. $cenografia: Jess Gonchor. Obsada: Meryl Streep, Anne Hathaway, 
Emily Blunt, Stanley Tucci, Adrian Grenier. Dystrybucja: CinePix. Czas: 109' 
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MŁODA A$ TK. 
GANIOM SZEF 


Realia świata mody sq dla większo- 
ści z nas, miłośników rozciągnię- 
tych swetrów i wytartych spodni, 
równie egzotyczne jak zwyczaje lu- 
dożerców. Tym wiekszą frajdę 
daje film „Diabeł ubiera się 
u Prady", który zanurza się w tę 
rzeczywistość z wyraźną przy- 
jemnością, aby komicznie poka- 
zać drapieżne stosunki kryjące 
się za fasadą blichtru. 
W świat ów wchodzimy za 
sprawą świeżo upieczonej ab- 
solwentki uniwersytetu — Andy 
(Anne Hathaway |-ekskfażyw- 
ką-znajdzie- 
24), która przybywa 
do Nowego Jorku z prowincji 


Z 


z głową pełną ambitnych pla- 
nów dziennikarskich. Jako asy- 
stentka Mirandy Priestly (Me- 
ryl Streep), redaktorki naczel- 
nej magazynu mody „Run- 
way”, dostaje ostrą szkołę od 
szefowej oraz jej głównej asy- 
stentki, Emily (Emily Blunt). 
Edukacji dopełnia w nieco ła- 
godniejszej formie stylista Ni- 
gel (Stanley Tucci). 

„Diabeł ubiera się u Prady" to 
nowa wersja Kopciuszka, rów- 
nie płytka jak napisana e-mai- 
lową prozą powieść Lauren 
Weisberg, na której się opiera. 
Ale w filmie, tak jak i w przed- 
stawianym przezeń śŚrodowi- 
sku recenzentów i projektan- 
tów mody, liczy się nie sub- 
stancja, lecz styl. Ten filmowy 
zaś jest zabawny, a chwilami 
wręcz błyskotliwy. Obrazy no- 
wojorskiej redakcji, domu mo- 
dy i lepszego towarzystwa są 
ironiczne, a jednocześnie wi- 
zualnie atrakcyjne. 

W.podobnie lekkim'styłu-utrży- 
mana. jest komicz kreaćja 
Streep w roli Mifandy, rżą- 
dzącej w iśdię im rialnym sty- 
lu stadem smukłych i eleganc- 
kich, ale na t żągłodzonych 
l zestresowa! ch młodych ko- 
biet. Nieważne, na ileistworzo- 





PRÓBUJE SPROSTAĆ WYMA- 
MAGAZYNU MODY. 


na przez nią postać/ przypomi- 
na redaktorkę 2 Annę 
Wintour, będącą pierwowzorem 
powieściowej bohaterki. Za 
każdym razem, gdy platynowe 
bóstwo pojawia się na ekranie, 
film musuje jądk dobry szam- 
pan. Miranda to doskonałe 
ucieleśnienie | bizneswoman, 
która osiągnęła tak wysoką po- 
zycję, że od/jej kaprysu lub 
chwilowego upodobania zależą 
miliony dolarów; jej poza, chód, 
głos, wzrok i wystudiowane 
gesty wyrażają stuprocentowe 
przekonanie/o własnej potędze. 
Między nią a krążącymi wokół 
niej satelitami rozpościera się 
głęboka społeczna przepaść. 
Znaczna część komizmu wyni- 
ka tu z prób przekroczenia tej 
którym Miranda 
przygląda się z wyniosłością 
boga-Słońce. 


przepaści, 


David Frankel, reżyser serialu 
„Seks w wielkim mieście”, po- 
kazuje ulice i biura metropolii 
jako tereń walki o dominację 
i władzę |(w prologu panienki 
nakładają na siebie modne ciu- 
chy i szpilki jak wojownicy go- 
tujący rynsztunek) i dobrze od- 
daje związaną z tą walką at- 
mosferę |nerwowej ekscytacji. 
Ale jego|film nachalnie i sche- 
matycznie kontrastuje karierę 
Andy z jej prywatnym życiem; 
drętwe sceny „moralnego nie- 
pokoju” ilustrujące utratę kon- 
taktu bohaterki z jej chłopa- 
kiem-kucharczykiem (Adrian 
Grenier), a także nonkonformi- 
stycznymi kumplami, są jak 
szczerby w perłowym uzębie- 
niu modelki. I ostatecznie, za- 
miast zrobić przewrotną woltę, 
„Diabeł ubiera się u Prady" 
uśmiecha się obłudnie do „wła- 
ściwego” wyboru Andy, psując 
— rliestety — efekt zabawnego 
ujęcia tematu i inteligentnych 
obserwacji. 

ANDRZEJ ZWANIECKI e 
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— Portret dyktatorki mody zepsuły przez moralne niepokoje 










MMA JYWOWIINYWNYZS JT 


(Europejska Akademia Filmowa) 


zaprasza do udziału w głosowaniu na Nagrodę Publiczności 2006 
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zaznacz właściwe pole, wypełnij 
poniższe rubryki i wyślij kupon pod 
wskazany poniżej adres. 
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Głosuj online: 
www.peopleschoiceaward.org 


Europejska Akademia Filmowa zrzesza 1.700 europejskich 
profesjonalistów z dziedziny filmu, których wspólnym celem 
jest promocja europejskiej kultury filmowej 


EUROPEJSKIE NAGRODY FILMOWE 2006 - 
CERCA ITA ZNUCYZNAJ= 


Głosy będą przyjmowane do 31. października 2006. 
Prosimy wyrwać tę stronę i przesłać ją pod następujący 
adres: 


Ernst 8 Young 
ul. Emilii Plater 52 
00-113 Warszawa 


Konkurs jest zorganizowany zgodnie 


z regulaminem, który można otrzymać 
z firmy Ernst 8 Young. 
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Victor Śjostrom (z prawe 


Tam, gdzie rosną poziomki ***** 


Premiera: 13.10 


(SMULTRONSTALLET) Szwecja 1957. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: Gunnar Fischer. Muzyka: Erik Nordgren, 
Gote Loven. $cenografia: Gittan Gustafsson. Obsada: Victor SjóstróÓm, Bibi Andersson, Ingrid Thulin, Gunnar Bjómstrand. Dystrybucja: 


Gutek Film. Czas: 91' 





SĘDZIWY PROFESOR MEDYCYNY W DRODZE NA WŁASNY JUBILEUSZ. 


Wygląda na to, że dystrybutorzy fil- 
mowi mogą prowokować nowe 
prądy refleksji krytycznej. Po pra- 
wie 50 latach od premiery „lam, 
gdzie rosną poziomki” — jedne- 
go z najbardziej oczywistych ar- 
cydzieł kina — firma Gutek Film 
postanowiła ponownie wprowa- 
dzić ten film na ekrany. Bez 
względu na intencje dystrybu- 
tora, planującego pokazać jesz- 
cze dziewięć innych tytułów 
szwedzkiego reżysera — musi- 
my zrobić coś z tym fantem, to 
znaczy z Ingmarem Bergma- 
nem rzuconym na tło współcze- 
sności. A to zmusza do przepro- 
wadzania karkołomnych zesta- 
wień („Poziomki” a dzisiejsze 
filmy o starości?) i stawiania je- 
żących włos na głowie (kino na- 
szych czasów w konfrontacji ze 
złotą epoką arcydzieł?) oraz ry- 
zykownych (czy te arcydzieła 
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przetrwały próbę czasu?) pytań 
retorycznych. 

Dlaczego opowieść o sędziwym 
profesorze medycyny Isaku Bor- 
gu — odbywającym podróż ze 
Sztokholmu do Lund, gdzie 
świętowany będzie jego nauko- 
wy jubileusz, a w której to po- 
dróży towarzyszy mu pełna kry- 
tycyzmu wobec teścia synowa 
— uważa się powszechnie za ar- 
cydzieło* Bo scenariusz, prze- 
platający kolejne etapy cało- 
dziennej podróży z sekwencjami 
snów drzemiącego starszego pa- 
na, niczym Bachowska fuga spa- 
ja w klarowną całość wszystkie 
kompozycyjne elementy filmu: 
opozycje (starość — młodość, ro- 
dzice — dzieci, kobieca wrażli- 
wość — męska rzeczowość), kon- 
tynuacje (powracające w kolej- 


nych pokoleniach konflikty mat- 
żeńskie), przebiegi linearne (fa- 
buła) i równoległe (współistnie- 
nie realności, snów i śnienia na 
jawie), fragmenty realistyczne 
i stylizowane (sny aranżowane 
a la surrealizm i ekspresjonizm). 
Bo dzięki aktorom, inscenizacji 
i dialogom w żadnej ze scen 
— dramatycznej, lirycznej czy ko- 
mediowej — nie pobrzmiewa fat- 
szywa nuta. Bo film harmonijnie 
spaja różnorodne nastroje, od 
nuty elegijnej po atmosferę irra- 
cjonalnego lęku i posępnego 
dramatu, albo znów nadziei 
i tkliwości wspomnienia. 

Przede wszystkim jednak „Tam, 
gdzie rosną poziomki” przenosi 
temat starości, niespokojnego 
rozliczania się z własnym ży- 
ciem, w sferę uniwersalnego do- 


znania, w którym przestajemy 
interpretować symbole i zasta- 
nawiać się nad znaczącymi 
fragmentami dialogu, a zamiast 
tego roztapiamy swoją świado- 
mość w odczuciach bohatera. 
Isak Borg w kreacji reżysera, 
klasyka kina niemego, Victora 
Sjóstróma, jest nie tyle postacią 
z filmu, ile pewną emocją, sta- 
nem psychiki, łagodnym rozdy- 
gotaniem duszy; żalem, a cza- 
sem zaciętością zastanawiające- 
go się coraz głębiej nad sobą 
starca. Lubię profesora Borga, 
mimo że Marianne (którą też lu- 
bię) ma wiele powodów, by swe- 
go teścia nienawidzić. Lubię go, 
bo jest filmowym przeżyciem, 
które kiedyś stanie się moim 
własnym, realnym doznaniem; 
bo dzięki temu przeżyciu rze- 
czywistość staje się bogatsza. 
Choć jednej postaci nie lubię, 
a jest nią Evald, syn Borga. Film 
przesyca ledwie dostrzegalna 
nuta globalnego, „atomowego” 
pesymizmu, który rzucał się 
mrocznym cieniem na poprzed- 
nie dzieło Szweda, „Siódmą pie- 
częć". Wyrazicielem tego niepo- 
koju jest właśnie Evald, który 
z brutalną obcesowością upiera 
się, by nie płodzić dzieci — bo nie 
dość, że odziedziczą antytalent 
do tworzenia udanych związ- 
ków, to jeszcze będą musiały żyć 
w tak strasznym świecie. W za- 
ciętej, chłodnej postawie Eval- 
da, w jego arystokratycznym fa- 
talizmie (jakże mój los tragiczny, 
symboliczny!) jest coś trudnego 
do zaakceptowania. 

Bergman nie pozwolił jednak, by 
ten fatalistyczny ton zdomino- 
wał jego film; niepokój bohate- 
rów zamknął w ramach narracji 
powściągliwej i harmonijnej, da- 
lekiej od „egzystencjalnego sko- 
wytu” niektórych swoich póź- 
niejszych dramatów. Mając lat 
37, nakręcił film o bodaj najstar- 
szym ze swoich bohaterów — ale 
to ten starzec najlepiej pamięta 
zmysłowy smak poziomek. 


BARBARA KOSECKA 
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9. kompania 


Premiera: 20.10 


kkkk 


(9-YA ROTA) Rosja/Finlandia/Ukraina 2005. Reżyseria: Fiodor Bondarczuk. $cenariusz: 
Jurij Korotkow. Zdjęcia: Maksym Osadczy. Muzyka: Dato Evgenidze. Scenografia: 
Grigorij Puszkin. Obsada: Aleksiej Czadow, Artur $molianinow, Iwan Kokorin, Konstantin 
Kriukow, Michait Jewianow. Dystrybucja: Monolith. Czas: 130 


WOJNA AFGAŃSKA UKAZANA PRZEZ PRYZMAT LO- 
SÓW SŁYNNEJ ROSYJSKIEJ KOMPANII. 


Debiut fabularny Fiodora Bondar- 
czuka to zarazem zwiastun, sukces 
i swoista kapitulacja. Film zwia- 
stuje bowiem radykalne odświe- 
żenie rosyjskiego kina wojenne- 
go oraz — choć nie jako jedyny 
i nawet nie pierwszy — wyraźny 
zwrot kinematografii rosyjskiej 
ku standardom nowoczesnego 
światowego kina komercyjnego, 
niepozbawionego przy tym arty- 
stycznych ambicji. 

Bondarczuk nakręcił film o woj- 
nie w Afganistanie, rezygnując 
ze znacznie prostszej alternaty- 
wy — jeszcze jednej heroicznej 
opowieści o Wielkiej Wojnie Oj- 
czyźnianej. Dość swobodnie 
oparte na faktach dzieło przed- 
stawia najdramatyczniejszy epi- 
zod w dziejach owianej legendą 
9. kompanii 345. brygady spa- 
dochronowej: obronę położonej 
na ustronnym wzgórzu placów- 
ki, która chroniła jeden z waż- 
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nych szlaków transportowych. 
Realia „brudnej” wojny i spoj- 
rzenie skoncentrowane na gar- 
stce żołnierzy zapomnianych 
przez swoich dowódców okazały 
się znakomitym tworzywem eks- 
cytującego batalistycznego wi- 
dowiska. Taka perspektywa, nie- 
zwykły rozmach realizacyjny 
oraz bardzo wysoka formalno- 
-techniczna jakość produkcji są 
niemal zaprzeczeniem reguł 
„radzieckiej szkoły” filmu wo- 
jennego, stanowią też o orygi- 
nalności dzieła Bondarczuka. 
„9. kompania" osiągnęła sukces. 
Najpierw produkcyjny — bo film 
powstał dzięki gigantycznemu, 
jak na rosyjskie warunki, budże- 
towi. Następnie finansowy i fre- 
kwencyjny w Rosji. Co jednak 
ważne, „9. kompania" to rów- 
nież sukces artystyczny. 

Rzecz o bohaterach wojennych 
jest — paradoksalnie — antyboha- 


terska i antywojenna. Główni 
uczestnicy dramatu giną raczej 
za kolegów niż za idee, nienawi- 
dzą swoich instruktorów, zazna- 
ją absurdu wojny, wątpią w jej 
polityczną słuszność i ulegają 
zwyczajnemu, ludzkiemu stra- 
chowi. Z tych powodów film po- 
równywany jest do takich ame- 
rykańskich klasyków, jak „Czas 
Apokalipsy" (1979) Coppoli czy 
„Full Metal Jacket" (1987) Ku- 
bricka. Przesadnie, bo żadnemu 
z tych tytułów nie dorównuje, 
nie jest wszak studium psycho- 
logicznym ani obrazem rozlicze- 
niowym (trafniejszym chyba po- 
równaniem byłoby zestawienie 
go z „Hamburger Hill" Johna 
Irvina z 1987 roku). 

Wolny od intelektualnych unie- 
sień, film Bondarczuka unika 
jednak także mielizn. Nie zmie- 
nia się w propagandowy poemat 
o „naszych dzielnych chłop- 
cach", chociaż to właśnie ci 
chłopcy są dla reżysera najważ- 
niejsi. Nie ulega bezwolnie 
schematom kina hollywoodz- 
kiego: zachowuje tę specyficzną 
rosyjską chropowatość, dopra- 
wioną kroplą romantyzmu. War- 
to podkreślić, że nie demonizuje 
też dogorywającego (akcja filmu 
toczy się w 1989 roku) Sowiec- 
kiego Imperium, które zresztą 





objawia się w filmie tylko 
w szczegółach codziennej egzy- 
stencji młodych żołnierzy. 

Czy „9. kompania" mogłaby 
znaczyć więcej? Zapewne wielu 
widzów spodziewało się czegoś 
bardziej złożonego, głębiej spro- 
blematyzowanego po filmie, pod 
którym podpisuje się syn twórcy 
„Losu człowieka”. Bondarczuk- 
-junior skapitulował w pewnym 
stopniu przed oczekiwaniami 
masowej, młodzieżowej widow- 
ni i zrezygnował z kilku waż- 
nych pytań, które mógłby sta- 
wiać film o wojnie w Afganista- 
nie, zwłaszcza w kontekście dzi- 
siejszej sytuacji politycznej. 
Całości nie zaszkodziłoby rów- 
nież poświęcenie większej uwa- 
gi antagonistom w tym konflik- 
cie — Afgańczykom, których rola 
sprowadza się, niestety, do strze- 
lających bądź zastrzelonych. 
Trzeba jednak przypomnieć, że 
to film w wielu aspektach pio- 
nierski, jeśli chodzi o rosyjską 
kinematografię. Być może więc 
na tytuły nieco mniej popularne, 
a nieco bardziej zaangażowane, 
trzeba jeszcze poczekać. A tym- 
czasem miłośnicy historii o bra- 
terstwie, lojalności i odwadze 
w ogniu walki, powinni poczuć 
się usatysfakcjonowani. 


ED KOWALCZYK 
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Życie na podstuchu 


Premiera: 20.10 


kkkk 


(DAS LEBEN DER ANDEREN) Niemcy 2006. Scenariusz i reżyseria: Florian Henckel von Donnersmarck. Zdjęcia: Hagen Bogdanski. 
Muzyka: Gabrie! Yared, Stephane Moucha. Scenografia: Silke Buhr. Obsada: Martina Gedeck, Ulrich Mihe, Sebastian Koch, Ulrich 
Tukur, Thomas Thieme. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 137' 





KAPITAN STASI INWIGILUJE ENERDOWSKIEGO PISARZA. 


Niemcy, szczęściarze (!), piekto lu- 
stracji mają już za sobq. Pootwie- 
rali teczki, ujawnili nazwiska 
i z przerażeniem odkryli, w jak 
potężnym stopniu „republika 
demokratyczna" była państwem 
policyjnym. Poza rozbudowa- 
nym aparatem bezpieczeństwa 
istniała także w DDR-ach og- 
romna siatka donosicieli, ludzi 
często zmuszanych do tego, by 
kablować na swoich najbliż- 
szych. Dzisiaj, siedemnaście lat 
po upadku Muru Berlińskiego, 
zła przeszłość powoli przestaje 
doskwierać. Zmienia się w cie- 
kawą opowieść. 

Dowodem na to jest właśnie 
film „Życie na podsłuchu", 
w którym historia z archiwów 
Stasi — fikcyjna, ale prawdopo- 
dobna — przybiera formę melo- 
dramatu z nawiązaniami do an- 


tycznej tragedii. Jednostka staje 
tutaj w obliczu fatum, jakim jest 
system totalitarny. Musi doko- 
nać wyborów, które i tak spro- 
wadzą na nią klęskę — życiową 
albo etyczną. 

W centrum zainteresowania re- 
żysera znajduje się swoisty trój- 
kąt, który tworzą: prominentny 
dramaturg, Georg Dreyman 
(Sebastian Koch), jego partner- 
ka, aktorka Christa-Maria Sie- 
land (Martina Gedeck) i „ten 
trzeci", oficer Stasi, Gerd Wie- 
sler (sugestywny Ulrich Miihe) 
oddelegowany do podsłuchi- 
wania państwa artystów. To on 
jest najbardziej złożoną i zara- 
zem najbardziej enigmatyczną 
postacią w tym gronie. Zam- 
knięty w sobie, samotny (musi 
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korzystać z usług prostytutek), 
fanatycznie oddany sprawie. 
Film otwiera doprawdy przera- 
żająca sekwencja, w której Gerd 
tłumaczy studentom szkoły Sta- 
si, jak skutecznie złamać prze- 
słuchiwanego. 

Ale w trakcie pracy nad Drey- 
manem i jego kobietą, coś za- 
czyna w Wieslerze pękać. Co 
jest motorem przemiany? Twór- 
cy nie pozwalają sobie na to, by 
małomówność bohatera prze- 
kuć — na przykład — w monolog 
wewnętrzny. Wysyłają tylko wy- 
raźne sygnały. Być może więc 
anioł stróż obudził się w Wiesla- 
rze pod wpływem skrytej miło- 
ści do Christy-Marii? I pod 
wpływem sztuki, z którą obcuje 
pośrednio, podsłuchując rozmo- 
wy, jakie prowadzą „podejrza- 
ni”, i muzyki, którą grają na for- 
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tepianie. Kapitan odkrywa to, 
czego jemu samemu brakuje. 
Piękno, namiętność, czułość, 
wolność... Dreyman i Sieland 
stają się poniekąd jego „rodziną 
zastępczą”. 

Prawdę powiedziawszy, nie- 
wiele dzieli „Życie na podsłu- 
chu" od rozdzierającego kiczu. 
I w kilku momentach film tę 
cienką granicę przekracza. Tro- 
chę tu za dużo zbiegów okolicz- 
ności, a zwłaszcza za dużo ta- 
pety dźwiękowej autorstwa 
oscarowego laureata, Gabriela 
Yareda. Ale to „za dużo” nie 
przesłania zalet filmu. Przede 
wszystkim, godne podziwu jest, 
jak wiarygodnie (docenią ci, 
którzy pamiętają) debiutujący 
reżyser pokazał ponurą egzy- 
stencję w kraju nie tylko pozba- 
wionym kolorów i praw obywa- 
telskich, lecz — co najstraszniej- 
sze - także prywatności. Bo 
sprawy intymne, dziejące się 
między ludźmi w czterech ścia- 
nach, również zostały upań- 
stwowione. Oficer dyżurny od- 
notowuje w raporcie, kiedy 
„przedmioty śledztwa” odbyły 
stosunek płciowy, kiedy poszły 
się myć i spać. Nie ma w „Ży- 
ciu na podsłuchu” ani grama 
„ostalgii”, którą znamy z ko- 
medii typu „Good bye, Lenin". 
Żadnych piaskowych dziadków 
i pysznych ogórków. Von Don- 
nersmarck urodził się w Kolo- 
nii, dorastał w RFN-ie, nie mu- 
si więc tęsknić za pionierską 
przeszłością. 

Da się za to wyciągnąć z filmu 
morał, który należałoby podsu- 
nąć wszystkim hunwejbinom 
ustawy lustracyjnej. Za niejed- 
nym świstkiem w niejednej tecz- 
ce kryje się dramat. Historia, 
przeważnie znacznie bardziej 
skomplikowana niż wynikałoby 
to z akt. Młody twórca (rocznik 
1973, ustawie nie podlega) taką 
historię nam opowiedział. I wca- 
le nie oczekuje, że wydamy 


w tej sprawie wyrok. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Hawana - miasło utracone w%***x 


Premiera: 20.10 


(THE LOST CITY) USA 2005. Reżyseria: Andy Garcia. $cenariusz: G. Cabrera Infante. Zdjęcia: Emmanuel Kadosh. Muzyka: Andy 
Garcia. Scenografia: Waldemar Kalinowski. Obsada: Andy Garcia, Inćs Sastre, Tomas Milian, Dustin Hoffman, Bill Murray. 


Dystrybucja: Best Film. Czas: 143 


KUBAŃSKA RODZINA 
W OBLICZU NADCHO- 
DZĄCEJ REWOLUCJI. 


„Fascynowała mnie historia, kultu- 
ra i muzyka Kuby, tej Perły Antyli”. 
To odpowiedź, jakiej udzielił 
Andy Garcia pytany, dlaczego 
wziął się za temat, na którym 
wyłożył się niejeden reżyser 
(patrz „Hawana” Sidneya Pol- 
lacka). Kuba w końcu lat 50., 
schyłkowy okres rządów Bati- 
sty. Zbliżająca się rewolucja da- 
je się już odczuć, choć na razie 
nikt w nią do końca nie wierzy. 
Fico Fellove (w tej roli sam Gar- 
cia) prowadzi jeden z wielu 
klubów w Hawanie, stolicy sły- 
nącej z życia nocnego. Mimo 
niepewnego klimatu politycz- 
nego bohater stara się żyć 
w miarę normalnie, zapewnić 
swojej rodzinie bezpieczeń- 
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stwo. Familia należy do lokal- 
nej arystokracji. Fico nie prze- 
czuwa, że linia podziałów prze- 
biega nie tylko przez jego kraj, 
lecz także przez własną rodzi- 
nę. Jego bracia postanawiają 
przyłączyć się do partyzantki 
Castro, Fico staje po przeciwnej 
stronie barykady. Tragedia wy- 
daje się nieunikniona. 

Garcia, jak sam twierdzi, chciał 
zrobić film o kraju swojego dzie- 
ciństwa, umarłym świecie, 
wskrzeszonym dzięki „czułej 
pamięci". Prace nad filmem za- 
jęły mu ponad 16 lat. Napisanie 
scenariusza zaproponował le- 
gendarnemu latynoskiemu pi- 
sarzowi Guillermo Cabrerze In- 
fante (autor scenariusza do 
„Znikającego punktu”, jednego 
z najważniejszych filmów okre- 
su kontrkultury). Reżyser był bo- 
wiem pod wielkim wrażeniem 


jego książki „Trzy smutne tygry- 
sy', przez wielu uważanej za 
najwybitniejszą powieść o Ku- 
bie. Postać pisarza pojawia się 
zresztą w filmie (wcielił się w nią 
Bill Murray). 

Infante i Garcia postanowili 
opowiedzieć historię kraju po- 
przez dzieje kultury, „ziemi, 
z której nie można wygnać ryt- 
mu". Klub, prowadzony przez 
bohatera „Hawany...", staje się 
ostoją narodowej tożsamości, 
mimo absurdalnych represji (po 
obaleniu rządów Batisty nowe 
władze zakazują m.in. używa- 
nia w orkiestrze saksofonu, jako 
„imperialistycznego" instru- 
mentu). Fico nie ma złudzeń co 
do „wycastrowanej” rewolucji 
— ta odbierze mu rodzinę, kobie- 
tę, którą kocha (w tej roli zjawis- 





Murray 


kowa Inćs Sastre), zmusi do 
opuszczenia ukochanego kraju, 
fizycznej i wewnętrznej emigra- 
cji. Nie złamie go jednak. 

W ostatniej, przejmującej scenie 
Fico ogląda stare kubańskie fil- 
my, którym towarzyszą czytane 
zza kadru wiersze Josć Martie- 
go, XIX-wiecznego kubańskie- 
go poety i działacza społeczne- 
go, jednego z niewielu kubań- 
skich autorytetów uznawanych 
ponad podziałami. To odwiecz- 
ne marzenie o integrującej roli 
sztuki, ojczyzny niepoddającej 
się zmiennym wiatrom historii. 
„Hawana — miasto utracone" 
przesycona jest melancholią 
i sentymentem, estetycznie wy- 
smakowana i zrobiona bez dy- 
stansu, co — o dziwo — nie razi. 
Być może mgiełka nostalgii cza- 
sami zbyt pokrywa oko operato- 
ra, a długo filmowane plenery 
Hawany przywodzą na myśl 
zdjęcia z turystycznych folde- 
rów. Jednak pamięć ma swoje 
prawa, a wspomnienia zawsze 
są trochę kiczowate — niczym 
zdjęcia z photoshopa. 

MICHAŁ BURSZTA 
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Kredytowa 


Jeszcze więcej punktów w programie «Multikinomaniak" 


G każdy bilet zakupiony kartą kredytową Multikino to aż 
20 punktów w programie Multikinomaniak 
© każde 20 złotych wydane kartą kredytową Multikino 
to 1 punkt w programie Multikinomaniak 
Punkty sumują się i w efekcie dużo szybciej I częściej 
otrzymasz bilety do kina! 


© pakiet na start: 90 pkt W programie Multikinomaniak 
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© oprocentowanie kredytu 0% przez 3 miesiące 


© karta bez opłat dla każdego - wystarczy: że zarabiasz 800 zł 


© super bezpieczeństwo: CHIP na karcie oraz 
ubezpieczenie gratis 
© Karta wydana przez Bank Zachodni WBK S.A. 
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Regulamin programu dostępny | , = 


na www.multikino.pl 
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Murderball 


— gra o życie 


Premiera: 20.10 





Mark Zupan (pierwszy z prawej) 
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(MURDERBALL) USA 2005. Reżyseria: Henry Alex Rubin, Dana Adam Shapiro. Zdjęcia: 
Henry Alex Rubin. Muzyka: Jamie Saft. Obsada: Joe Bishop, Keith Cavill, Andy Cohn, 
Scott Hogset, Mark Zupan, Joe Soares. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 85' 


Pułapka 


Premiera: 20.10 
(HARD CANDY) USA 2005. Reżyseria: David Slade. Scenariusz: Brian Nelson. Zdjęcia: 
Jo Willems. Muzyka: Harry Escoft, Molly Nyman. Scenografia: Jeremy Reed. Obsada: 
Patrick Wilson, Ellen Page, $andra Oh, Odessa Rae, Gilbert John. Dystrybucja: IT Cine- 
ma. Czas: 103' 
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DOKUMENT O NIEPEŁNOSPRAWNYCH RUGBYSTACH. 


Polityczna poprawność nakazuje 
zachwyt nad każdym tytutem, który 
wywyższa niepetnosprawność i ser- 
wuje pokrzepiające puenty. A je- 
żeli krytyk nie wzrusza się głę- 
boko, oznacza to, że jest cyni- 
kiem albo chamem. Zmęczony 
ciągłymi egzaminami z pokory, 
mam ochotę walnąć pięścią 
i krzyknąć: „»Muderball...«, film 
o niepełnosprawnych byczkach 
grających w rugby na wózkach 
inwalidzkich, w ogóle mnie nie 
wzruszył. Tylko wkurzył". 

Wszystkie elementy w doku- 
mencie Rubina i Shapira zostały 
perfekcyjnie zaplanowane. Te- 
mat sport plus kalectwo nie jest 
wprawdzie nowy, ale w „Muder- 
ball..." oglądamy go w wersji 
hardcore'owej. Żadnego ma- 
zgajstwa, użalania się i litości. 
Patrzymy na umięśnionych, 
dowcipnych i przystojnych pa- 
kerów, tyle że bez nóg. Albo bez 
rąk. Grają w rugby na wózkach 
- wytrzymałych i zwrotnych. 
Trzeba naprawdę dużej wyro- 








14-LETNIA DZIEWCZYNA 
POZNAJE PRZEZ INTER- 
NET TRZYDZIESTOLATKA. 


„Hard Candy” oznacza w slangu 
internetowym niepetnoletniq dziew- 
czynę. Logiczne więc, że na pla- 
kacie tak nazywającego się fil- 
mu stoi sobie uczennica. Niety- 
powe jest tylko to, że stoi w ko- 
stiumie Czerwonego Kapturka, 
w samym sercu wielkich czar- 
nych wnyków zdolnych po- 
chwycić grizzliego. Film Davi- 
da Slade'a opowiada o tym jak 
filigranowa 14-latka (zagrała ją 
Ellen Page) bawi się w czatowa- 
nie przez Internet. Flirtuje z ko- 
legą, który następnie, spotkany 
w kawiarni, okaże się ponad- 
trzydziestoletnim, nieśmiałym 
facetem w okularach. Jeff (w tej 
roli mąż „naszej” Dagmary Do- 
minczyk, Patrick Wilson) kupi 
dziewczynce t-shirt, który ona 
zaraz potem przymierzy w ubi- 


zumiałości, żeby nie przejrzeć 
sprytnych, ukrytych pod płasz- 
czykiem szlachetności, intencji 
twórców. 

Myślenie Rubina i Shapiro szło 
zapewne takim torem: skoro 
emocjonalny szantaż, eksploatu- 
jący wszystkich możliwych 
skrzywdzonych i poniżonych, 
zawłaszczyła od dawna telewi- 
zja i tabloidy, kino musi dokopać 
inaczej. Mocniej. Przecież wia- 
domo, że mordercze rugby bę- 
dzie wyglądało na ekranie efek- 
towniej niż turniej tańca towa- 
rzyskiego na wózkach inwalidz- 
kich. A inteligentni mięśniacy 
zaprezentują się o wiele cieka- 
wiej niż przerażeni słabeusze. 
Takiej właśnie kunktatorskiej 
strategii podporządkowane zo- 
stały wszystkie pozostałe ele- 
menty filmu. Dokument jest zna- 
komicie zrobiony; ma perfekcyj- 
ny, hollywoodzki montaż, ani- 
mowane wstawki są bardzo 
rock'n'rollowe, a w takt morder- 
czych zawodów grają same ostre 





kacji, taksowana wzrokiem 
przez ledwo mogącego ustać 
z emocji towarzysza. Wsiądą ra- 
zem do samochodu i pojadą do 
luksusowego domu Jeffa... Ale 
spokojnie! Żyjemy w postmo- 
dernistycznym maglu, więc to, 
co rozegra się dalej, nie będzie 
dokładnie tym, czego można się 
w pierwszej chwili spodziewać. 
Wstydliwe słowo „pedofil” pada 
z ekranu po pół godzinie. Jeff już 
w przeszłości spotykał się z nie- 
pełnoletnimi dziewczynkami. 
Zapraszał je do domu, fotografo- 
wał, miło sobie rozmawiali. Czy 
jest tylko efebofilem, szukają- 
cym wyłącznie psychicznego 
kontaktu z młodszymi osobami, 
czy w którymś momencie prze- 
szło to już w pedofilię? „W po- 
rządku, może i przekroczyłem 
linię" — krzyczy bohater. Ale to 
widz będzie musiał rozwiązać 
zagadkę, co dokładnie miało to 
znaczyć. Jest w „Pułapce” jedna 


gwiazdy: Ministry, Chessie The 
Whiles, Ween, Moldy Peaches. 

Cóż, kontrowersyjni, oczywi- 
ście w granicach popowej nor- 
my, są także bohaterowie fil- 
mu, kolejne twarze „American 
Dream". Kiedyś byli młodzi 
i piękni, ale po tragicznym wy- 
padku postarzeli się i zbrzydli. 
Ich wypadki też zresztą były od- 
powiednio widowiskowe: głów- 
nie motocross, nieodpowie- 
dzialne skoki do wody, bijatyki. 
Po wielkiej depresji przychodzi 
wszakże wielka nadzieja, wiara 
w siebie, sport i we wspaniałą 
Amerykę. Mają przecież kocha- 
jących rodziców, wyrozumiałe 
rodzeństwo i cudne dzieciaki. 
Dobrą żonę albo chociaż (zaw- 
sze urodziwą) dziewczynę. Ra- 
zem trenują, grają w karty i roz- 
dają autografy. Alleluja! 

Taki patent rzeczywiście świet- 
nie się sprawdził. Patronat i for- 
sa MTV również zrobiły swoje: 
„Murderball...” ma długą ko- 
lekcję nagród z oscarową nomi- 
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wyjątkowo nieprzyjemna dla 
zmysłów scena, której obec- 
ność budzi recenzencki obo- 
wiązek odradzenia wizyty w ki- 
nie osobom niezaprawionym 
w oglądaniu takich rzeczy. Jeśli 
ktoś zna stare filmy Johna Wa- 
tersa, plus jest za pan brat z wy- 
rafinowanym  masochizmem 
w wydaniu Michaela Haneke- 
go („Pianistka”, „Funny Ga- 
mes"), to owa sekwencja spły- 
nie po nim jak woda po kaczce. 
Natomiast widzom, dla których 
szczyt obrzydliwości stanowią 
groteskowe harce z piłą mecha- 
niczną w „Hostelu”, rekomen- 
duję wybranie się na zupełnie 
inny seans. 

Jak większość amerykańskich 
scenariuszy, także i ten nie 
zrodził się z głowy, lecz... 
z gazet i ekranu kinowego. Po- 
dobny przypadek do pokaza- 


nacją na czele. Tymczasem ja 
czuję w tym wszystkim fałsz: 
choćby dlatego, że większość 
osób na wózkach wcale nie ma 
natury sportowych wojowni- 
ków. Nie chodzą na siłownię, 
ich depresja trwa latami, a przy 
łóżku nie czuwa mały harem 
ślicznych dziewcząt. Czy więc 
„Murderball..." Rubina i Shapi- 
ro może stać się dla nich czymś 
w rodzaju autoterapii? Szczerze 
wątpię. Znowu będą zmuszeni 
oglądać kogoś, kim może na- 
wet chcieliby być, ale przecież 
nie będą. Tylko zadowolona 
z siebie cała tak zwana zdrowa 
reszta będzie usatysfakcjono- 
wana, że po raz kolejny obej- 
rzała mądre, a zarazem odjaz- 
dowe kino w stylu MTV, w któ- 
rym kalecy są OK. Owszem są, 
ale ich prywatna mordercza pił- 
ka często zabija naprawdę, 
a szanse na wygranie życiowe- 
go meczu są bliskie zeru. Ale 
o tym film nie mówi. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


nego w filmie miał miejsce 
w Japonii, a drugą część inspi- 
racji stanowiła „Gra wstępna” 
Takashiego Miike. Natomiast 
jeśli chodzi o klimat, to przypo- 
mniało mi się też „Zdjęcie 
w godzinę”. 

„Pułapka” jest, oczywiście, 
dziurawa  psychologicznie, 
ponadto trzykrotnie powiela 
obecną w niemal każdym hol- 
lywoodzkim thrillerze kliszę 
z serii „teraz cię zwiążę i wyj- 
dę na chwilkę, a ty spróbuj się 
przez ten czas uwolnić". Tyle 
że film Slade'a ma za zadanie 
razić widza prądem, a nie 
snuć rozważania natury onto- 
logicznej. Po obejrzeniu pora- 
żającego finału widz rzeczy- 
wiście sztywnieje, zupełnie 
jakby do jego stóp dotarło 
właśnie 220 wolt. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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Mężczyzna idealny *** 


Premiera: 21.10 


(ROMAN PRO ŻENY) Czechy 2005. Reżyseria: Filip Renć. Scenariusz: Michal Viewegh (we- 
dług własnej powieści). Zdjęcia: Petr Hojda. Scenografia: Petr Foft. Obsada: Zuzana Ka- 
nóczovó, Marek Vaśut, Simona Staśovó, Miroslav Donutil. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100 
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Statyści 


Premiera: 27.10 
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Polska 2006. Reżyseria: Michał Kwieciński. Scenariusz: Jarosław Sokół. Zdjęcia: Arka- 
diusz Tomiak. Scenografia: Arkadiusz Kośmider. Obsada: Kinga Preis, Bartosz Opania, Sta- 
nistaw Brudny, Anna Romantowska, Małgorzata Buczkowska, Łukasz Simiat. Dystrybucja: 


M" Cinema. Czas:119 


CHIŃSKA EKIPA FILMO- 
WA PRZYJEŻDŻA DO POL- 
SKIEGO MIASTECZKA. 


Nie bardzo rozumiem, skąd ta aten- 
cja, jaką polscy filmowcy żywią 
ostatnio do bratnich Chin. Naj- 
pierw do ojczyzny podróbek 
udał się Jacek Bromski, by tam 
nakręcić podróbkę filmu, czyli 
„Kochanków Roku Tygrysa". 
W „Statystach” zaś mamy do 
czynienia z chińską ekipą filmo- 
wą, która w Polsce realizuje 
wstrząsające dzieło o miłości pt. 
„Smutny wiatr w trzcinach”. 

To słuszny wybór, bo mało gdzie 
jest tak smutno, jak w naszym 
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kraju (może tylko w Chinach?). 
Scenarzysta Jarosław Sokół 
przyznał zresztą, że do stworze- 
nia owej historii zainspirowała 
go wypowiedź Petera Weira, któ- 
ry kiedyś, szukając tu statystów, 
naprawdę dziwił się, że Polacy 
mają tak ponure twarze. 

Tego smutku z naszych lic nie 
zmaże film Kwiecińskiego, choć 
teoretycznie to komedia. Jej hu- 
mor jest blady i oparty głównie 
na serii oczywistych nieporozu- 
mień, do jakich dochodzi mię- 
dzy Chińczykami a grupką 
mieszkańców małego miastecz- 
ka, która znajduje zatrudnienie 
na planie. Wśród tytułowych 


MATKA I CÓRKA W POSZUKIWANIU MIŁOŚCI. 


Po wyczerpaniu zestawu głównego 
— filmów Ondrićka, Sulika i Sveróka, 
przyszedł czas na komercyjne bo- 
nusy. Jak widać nasza miłość do 
czeskiego kina naprawdę nie 
zna granic. „Mężczyzna ideal- 
ny” jest adaptacją „Powieści dla 
kobiet", bestselleru Michala 
Viewegha. Ten pisarz ma w Cze- 
chach status podobny do naszej 
Chmielewskiej. Pisze szybko, 
sprzedaje się jeszcze szybciej, 
i na pewno stać go nie tylko na 
waciki. 

To jednak, co jest dobrym czyta- 
dłem, niekoniecznie musi być 
od razu dobrym filmem. „Męż- 
czyzna idealny" to w zasadzie 
długi monolog pewnej, pozba- 
wionej wdzięku i seksapilu, sik- 
sy o imieniu Laura (w tej roli fa- 
talna debiutantka, Zuzana Ka- 
nóczovó), która całe życie szuka 
swojego Filona. Szuka zresztą 
w duecie z przedwcześnie 
owdowiałą, ale ciągle wesołą 


statystów są wyniosła księgowa 
Maria (Anna Romantowska za- 
skakuje komediowym talentem, 
jej rola to zdecydowanie najja- 
śniejszy punkt filmu), rześki 
emeryt (Stanisław Brudny), nie- 
śmiały młodzian (Łukasz Sim- 
lat) czy pewny siebie fotograf 
(Krzysztof Kiersznowski). Całe 
to zakompleksione, podejrzliwe 
i początkowo nastawione wrogo 
do wszystkiego i wszystkich to- 


maminką — Janą, która miałaby 
jeszcze wielką ochotę „na chwi- 
leczkę zapomnienia” z jakimś 
dystyngowanym dżentelmenem. 
Byle tylko nie z Czechem, bo ich 
akurat nienawidzi. 

No i tak mniej więcej wygląda 
cały film. Babskie ploty, gadanie, 
obgadywanie, nudzenie się. Plus 
złote myśli w rodzaju: „Człowiek 
jest zawsze sam”. Film niby to 
stara się drwić ze schematów po- 
litycznej poprawności. Ale robi 
to w taki sposób, żeby nikogo nie 
urazić. I dlatego właśnie uraża. 
Na przykład feminizująca przy- 
jaciółka Laury, niejaka Ingrid: 
uprawia kick-boxing i general- 
nie chętnie by wszystkim doko- 
pała. Ale wystarczy, żeby jeden 
z kumpli Olivera łypnął na nią 
samczym okiem, a Ingrid na- 
tychmiast zmienia priorytety. 
Laura, podobnie jak bohaterka 
powieściowego cyklu Katarzyny 
Grocholi, pracuje w redakcji ko- 





warzystwo okazuje się w finale 
grupką nieszkodliwych dziwa- 
ków i uroczych prowincjuszy. 

Nasza kultura wykształciła dwa 
obrazy polskiej prowincji — je- 
den sielankowy, eksponujący 
swojskość i urokliwość małych 
miasteczek, gdzie ludzie się 
znają, lubią i żyją spokojnie. 
W drugim prowincja to pułapka, 
z której za wszelką cenę trzeba 
się wyrwać, symbol stagnacji, 





lorowego magazynu dla pań. 
W tejże redakcji kocha się 
w niej Martin, brzydki grafik. 
Ale ponieważ grafik jest brzydki 
i nosi marynarki z ciucholan- 
dów, Laura ma go gdzieś. Dalej, 
jeden z „eksów”" Laury, Hubert, 
sprzedaje komórki i myśli wy- 
tącznie esemesami. 

W ogóle w filmie Renća Czesi 
są zapyziali, brudni i świniowa- 
ci, choć niektórzy mają także 
szelmowski wdzięk i poczucie 
humoru. I właśnie wdzięk plus 
trafne obserwacje ratują film. 
Bo „Mężczyzna idealny", mi- 
mo wszystkich wad, ma także 
niezaprzeczalne zalety. Przede 
wszystkim udało się Renćowi 
zarejestrować stan przejścia, 
w którym od kilku dekad za- 
wieszone są wschodnioeuropej- 
skie społeczeństwa. W miesz- 
kaniach są tanie meblościanki 
i poczciwe paprotki, chociaż re- 
dakcja tygodnika, w której pra- 
cuje Laura, wygląda identycz- 
nie jak w „Nigdy w życiu!” czy 


ksenofobii oraz frustracji. Kwie- 
ciński wybrał tę pierwszą, 
ugrzecznioną wersję, pełną cie- 
pełka płynącego ze zrozumie- 
nia dla ludzkich słabości. 

Niestety, nadmiar wątków i bo- 
haterów nie pozwala stworzyć 
wyrazistych postaci, a jedynie 
paradę typów. Wątłą konstruk- 
cję filmu rozbija i zaburza jesz- 
cze romans między tłumaczką 
Chińczyków (Kinga Preis) a jej 
byłym facetem (Bartosz Opa- 
nia), który powrócił do mia- 
steczka ze światowych wojaży. 
I ten wątek z kilku powodów 
wydał mi się szczególnie irytu- 
jący. Po pierwsze, para jest wy- 
jątkowo niedobrana (raz już im 
się zresztą nie udało, w „Ciszy” 
Michała Rosy). Po drugie, do- 
tychczasowe życie Romka (kil- 
ka lat w podróży) odmalowane 
zostało jako żałosne, puste, po- 
zbawione wartości, w przeci- 
wieństwie do ekscytującego ży- 





„Bridget Jones". Ale naczelna 
magazynu nie ma seksownie 
owłosionej klaty Rafała Króli- 
kowskiego, tylko podbite oko: 
efekt ćwiczeń męża, damskiego 
boksera. Z kolei Jana naprawdę 
ma niewiele marzeń, ale bardzo 
by chciała usidlić jeszcze jakie- 
goś fajnego, najlepiej kasiaste- 
go faceta. I nawet go spotyka. 
Na egzotycznych wczasach. 
Książę z bajki jest Niemcem, 
wydaje się zakochany i roman- 
tyczny. Jednak czar pryska, gdy 
chamsko krzyczy, że „nienawi- 
dzi Polaczków”. Jana odpa- 
rowuje mu wtedy: „faszysta”. 
Wraca do domu i wyznaje cór- 
ce: „Przecież nie prześpię się 
z kimś, kto nie lubi Polaków”. 
Nasz ulubiony minister eduka- 
cji z przybudówkami za to wy- 
znanie wręczyłby jej zapewne 
lśniący order. Z orzełkiem. 
Gdyby nie chodziło o seks. 
Trudno, wszystkim i tak chodzi 
w końcu o to samo. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


cia rodzinnego na polskiej pro- 
wincji. Bo w „Statystach”" jeśli 
podróże kształcą, to owocują 
tylko myślą, że „wszędzie do- 
brze, ale w domu najlepiej”. 
Film Kwiecińskiego jest, nieste- 
ty, w ostatecznym rozrachunku 
pochwałą zaścianka — geogra- 
ficznego i mentalnego; prowin- 
cjonalnej, małomiasteczkowej 
Polski, która najlepiej czuje się 
w sosie własnym, a w obliczu 
obcych dzielnie zwiera szeregi. 
Tymczasem, według najnow- 
szych danych, w ostatnim cza- 
sie już grubo ponad milion lu- 
dzi opuściło podobne urocze 
miejsca i udało się do Dublina 
czy Londynu. Tym samym da- 
jąc do zrozumienia, że ma pol- 
skie małe miasteczka dokład- 
nie tam, gdzie miał je Andrzej 
Bursa w pamiętnym wierszu 
„Sobota”. 

MAŁGORZATA SADOWSKA, 
„PRZEKRÓJ” 
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Transylwania 


Premiera: 27.10 
(TRANSYLVANIA) Francja 2006. $cenariusz i reżyseria: Tony Gatlif. Zdjecia: Celine Bo- 
zon. Muzyka: Tony Gatlif, Delphine Mantoulet. $cenografia: Brigitte Brassart. Obsada: 
Asia Argento, Amira Casar, Birol Unel, Alaxandre Beaujard, Marco Castoldi. Dystrybu- 
cja: Gutek Film. Czas: 103' 
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CIĘŻARNA WŁOSZKA W PODRÓŻY BEZ CELU PO RUMUNII. 


Specjalnością Tony'ego Gatlifa sq 
filmy, w których muzyka odgrywa 
kluczową rolę. Zresztą sam Gatlif 
jest nie tylko reżyserem i scena- 
rzystą, ale też muzykiem i pisze 
dużą część ilustracji muzycznej 
do swoich filmów. W „Iransyl- 
wanii” Zingarina (Asia Argen- 
to), Włoszka mieszkająca we 
Francji, przyjeżdża do Rumunii, 
by odnaleźć narzeczonego, ru- 
muńskiego muzyka, który nie- 
oczekiwanie wyjechał. Zingari- 
na jest w ciąży, szuka więc nie 
tylko miłości, ale i poczucia 
bezpieczeństwa. Kiedy jednak 
odnajduje kochanka, ten ją od- 
rzuca. Zingarina zrywa wszel- 


CZTERY 
RAZY 


TONY GATLIF 
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kie związki z przeszłością i ru- 
sza w podróż bez celu. Podczas 
wędrówki po Transylwanii spo- 
tyka wędrownego handlarza 
złotem, Czangalo. 

Powracają tutaj motywy znane 
z wielu filmów Gatlifa. Przed- 
stawiciel sytego świata Zacho- 
du przyjeżdża do obcego, suro- 
wego kraju, by przeżyć ducho- 
wą przemianę. Podobnie jak 
w „Latcho Drom" (1993), „Ga- 
djo Dilo" (1997) i „Vengo” 
(2000) katalizatorem tej prze- 
miany jest cygańska muzyka. 
Odnajdziemy ją tutaj graną 
w knajpach, na weselach, na lu- 
dowych festynach, przypomina- 


b 


1997 
« Gadjo 
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jących złowrogie pogańskie ry- 
tuały. Ale stałym składnikiem 
filmów Gatlifa była też niezwy- 
kła atmosfera, coś w rodzaju 
transu, w jaki wprowadzał wi- 
dza dzięki muzyce. Ten hipno- 
tyczny stan pozwalał czasem 
przymknąć oko na słabości sce- 
nariusza i nawiązać bliski kon- 
takt z dalekimi światami. 

Niestety, „Iransylwania” nie 
trzyma emocjonalnego napię- 
cia. Co prawda, sceny, w któ- 
rych dominuje muzyka, są po- 
rywające. Jednak tam, gdzie jej 
brakuje, film ujawnia swoją ja- 
łowość. Fabuła, podobnie jak 
bezcelowa wędrówka głów- 
nych bohaterów, nie ma ustalo- 
nej struktury. W momentach, 
w których opada fascynacja 
muzyką i transylwańskim kraj- 
obrazem, orientujemy się, że 
to tylko seria egzotycznych 
epizodów. Poczucie dystansu 
być może bierze się z faktu, że 
większość dialogów toczy się 
po francusku lub angielsku. To 


|- OWEREn Z 


A oz prawej 
zapewne dlatego nie potrafimy 
wyjść z roli turystów. 
Nieoczekiwanie Gatlif zatracił 
w „Iransylwanii" czystość, jaka 
cechowała poprzednie jego fil- 
my. Brakuje tu aury niesamo- 
witości, która może czasem wy- 
dawać się napuszona, ale daje 
pewność, że obcujemy z czymś 
prawdziwym. W swoim nowym 
filmie Gatlif okrasza nierzeczy- 
wiste, hipnotyczne obrazy spo- 
rą dawką absurdalnego humo- 
ru, typowego raczej dla kina 
skandynawskiego lub czeskie- 
go. W efekcie czar ballady 
o dziewiczej, niezwykłej kra- 
inie pryska. Dla ludzi kochają- 
cych kulturę peryferii spotka- 
nie z Transylwanią — miejscem, 
gdzie mieszkają obok siebie 
Węgrzy, Rumuni i Cyganie 
— będzie na pewno interesują- 
cym przeżyciem. Jednak, ogól- 
nie rzecz biorąc, tę wyprawę 
Gatlifa trzeba zaliczyć do nie- 
udanych. 

TOMASZ TIURYN 
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...abyś nakręcił własny film! 
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IEMIE ODZYSKANE. 


z. morza Fuin wyłaniają się 
«nowe -- stare”. 
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Moja Super 
Eksdziewczyna 


Premiera: 25.08 
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(MY SUPER EX-GIRLFRIEND) USA 2006. Reżyseria: Ivan Reitman. Scenariusz: Don Payne. 
Zdjęcia: Don Burgess. Muzyka: Teddy Costellucci. $cenografia: Jane Musky. Obsada: 
Uma Thuman, Luke Wilson, Anna Faris, Rainn Wilson. Dystrybucja: CinePix. Czas: 95 


PRZECIĘTNIAK CHODZI NA RANDKI Z SUPERKOBIETĄ. 


Cieniutka komedyjka odstaniają- 
ca kulisy prywatnego życia super- 
bohaterki, które dla dobra widzów 
powinny pozostać tajemnicą. 
Jenny Johnson vel G-Girl to 
postać jakby wycięta z kobie- 
cych czasopism przełomu wie- 
ków. W życiu zawodowym od- 
nosi same sukcesy — bez niej 
świat dawno pogrążyłby się 
w chaosie. Jest przy tym dosko- 
nale ubrana i świetnie gotuje. 
Nie radzi sobie jedynie z face- 
tami. Przyciąga samych nie- 
udaczników, zakompleksionych 
frajerów, w których towarzy- 
stwie zmienia się w neurotycz- 
ną dziwaczkę. A kiedy zostaje 
porzucona, wykorzystuje swoje 
supermoce, by zamienić życie 
„eksa” w koszmar. 

Podstawową wadą filmu jest 
to, że niewiele się w nim dzie- 
je, za to dużo się gada, zgod- 
nie z zasadą: im więcej ktoś 
mówi, tym mniej ma do po- 
wiedzenia. Scenarzyście, któ- 
ry do tej pory pisał dla telewi- 


zji (jest autorem m.in. kilkuna- 
stu odcinków „Simpsonów ”), 
nie udało się łagodnie wylą- 
dować w pełnym metrażu. Po- 
stacie są płaskie jak zdjęcia 
w kolorowych magazynach, 
rozmowy składają się głównie 
z klisz językowych, a dowcip 
opiera się na mocno przeżu- 
tych damsko-męskich stereo- 
typach. Nic tu nie śmieszy, 
a całe to niby-lajtowe gadanie 
momentami żenuje, bo akto- 
rzy przerzucają się niektórymi 
tekstami z takim namaszcze- 
niem, jakby grali co najmniej 
w sztuce Szekspira. Całość po- 
łączono z pewną nonszalancją, 
wiele scen zostało uciętych 
nieco za wcześnie, przez co 
rytm skacze niczym ciśnienie 
u zawałowcaa. 

Na szczęście film to nie tok- 
syczny związek i w każdej 
chwili można się z nim roz- 
stać, nie ryzykując furii żadnej 
superwoman. 


OLA SALWA 


EJ —> Czcza gadanina na tematy męsko-damskie 


Step Up — taniec zmysłów 


Premiera: 1.09 
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(STEP UP) USA 2006. Reżyseria: Anne Fletcher. $cenariusz: Duane Adler, Melissa Rosenberg. Zdjęcia: Michael Seresin. Muzyka: Aaron 
Zigman. Scenografia: Shepherd Frankel. Obsada: Channing Tatum, Jenna Dewan, Damaine Radciiff. Dystrybucja: Monolith. Czas: 98 


| ZG ZA RAZYROSYJĘĘ ORAZ ZWIZZEA ZK KAC w | | - WSOOGÓJJ 
BALETNICA ZE SZKOŁY I ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK Z ULICY. 


Widz zna całą fabutę „Step Up 
- tańca zmystów” zanim wejdzie 
na salę kinową — i tak naprawdę 
o to chodzi. W swym debiucie re- 
żyserskim choreografka Anne 
Fletcher spełniła wszystkie re- 
guły gatunku i zrobiła to z pre- 
cyzją godną primabaleriny. 

Historia jest prosta. Nora (Jenna 
Dewan) — tancerka ze szkoły ar- 
tystycznej, Tyler (Channing Ta- 
tum) — tancerz z ulicy. Ona: z ro- 
dziny bogatej, on: z zastępczej, 
czyli — klasycznie — dzieli ich 
niemal wszystko. Tyler, roztań- 
czony buntownik, przypadkowo 
demoluje z kumplami salę te- 


atralną w jej szkole i musi tam 
odpracować wyrok. Nora przy- 
gotowuje swój występ dyplomo- 
wy, ale akurat jej partner dozna- 
je kontuzji. Nie trudno zgadnąć, 
kto okaże się idealnym zastęp- 
cą... Pojawiają się, oczywiście, 
nieuniknione komplikacje, wy- 
nikające ze spotkania dwóch 
pozornie nieprzystających świa- 
tów, ale szybko udaje się osią- 
gnąć porozumienie bez barier. 

Zagrały tu sprawdzone reguły 
amerykańskiego musicalu: zły 
i niedobry mężczyzna, zacna 
i prawa kobieta. Dzięki sile tań- 
ca obie strony wiele uczą się od 


siebie. Według tego sprawdzo- 


nego wzoru Nora chętnie prze- 
konuje się do wykorzystywania 
w choreografii elementów kul- 
tury hip-hopowej, Tyler nato- 
miast zaczyna doceniać dyscy- 
plinę szkoły tańca. 

Wierność schematom i bijące 
w oczy podobieństwo do kulto- 
wego „Wirującego seksu" (i jego 
wielu następców) paradoksalnie 
stanowią o uroku tego filmu, 
czyniąc go wprost idealnym do 
oglądania w długie wieczory, 
z litrowym pudełkiem lodów. 


Channing Tatum 


Wszystko jest tu na swoim miej- 
scu: świetne układy taneczne, 
słodki romans, niebezpieczne 
przeszkody, nieodłączne prze- 
słanie, że warto mieć marzenia 
i czekać na ich spełnienie. Przy 
takim ładunku magii kina na- 
prawdę nie przeszkadza, że 
Channing Tatum cały film gra 
z miną buntownika bez powodu 
— wystarczy, że tańczy. A gdy 
zdejmuje wielki T-shirt, to, po- 
wiedzmy sobie otwarcie, mógł- 
by właściwie nic nie mówić... 


MAGDALENA WRZESZCZ 
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KOD DA VINCI *x*x 


The Da Vinci Code. USA 2006. Reżyseria: Ron Howard. 
Dystrybucja: Imperial. 


Nie rozumiem fascyna- 

cji książką Dana Brow- 

na. Z trudem przez 

nią przebrnęłam. Za- 

miast wstrząsnąć mo- 

im światopoglądem, 

raczej mnie znudziła. 

Z filmem było nawet 

gorzej, bo znając za- 

kończenie, trudno by- 

ło mi pasjonować się 

akcją. Tym bardziej że 

film nie tylko odsłonił, 
ale wręcz uwypuklił wszystkie niedociągnięcia 
książki — cieniutką w gruncie rzeczy intrygę, efek- 
ciarsko sensacyjną tezę popartą naciąganymi do- 
wodami, jednowymiarowych bohaterów. Ron Ho- 
ward zawsze miał przyciężką rękę, a teraz jeszcze 
paraliżowała go konieczność połączenia rzeczy 
niemożliwych — zrobienia wiernej ekranizacji 
książki (zbudowanej na trudnej do zaakceptowania 
dla chrześcijan tezie) oraz nakręcenia filmu, który 
nikogo nie urazi. W efekcie powstało kino, które 
chyba nikogo nie zadowoli — ani szokujące, ani po- 
rywające. Zaledwie rozwleczona do przesady ilu- 
stracja książki. Dodatki wypełniają całą drugą pły- 
tę. Na pierwszy rzut oka zestaw wydaje się impo- 
nujący. Jednak przy bliższym zapoznaniu się z ich 
treścią, dodatki rozczarowują. Najciekawszy mate- 
riał dotyczy kodów i symboli, jakie Ron Howard ra- 
zem z Danem Brownem powsadzali do filmu. Nie- 
które łatwo wyłapać, inne nie. Wszystkie odnoszą 
się, oczywiście, do intrygi „Kodu da Vinci". Pozo- 
stałe dodatki to już tylko kadzenie kolegom i współ- 
pracownikom (Ron Howard rozpływa się w zach- 
wytach nad Tomem Hanksem, Hanks z kolei re- 
wanżuje mu się tym samym, Jean Reno zaś kom- 
plementuje — na wszelki wypadek — wszystkich) 
bądź autokadzenie (w czym celuje zwłaszcza Dan 
Brown). Jest dwuczęściowy reportaż z planu „Kodu 
da Vinci" (niewiele jednak zdradza tajemnic filmo- 
wej kuchni). Są krótkie filmiki o głównych bohate- 
rach i grających ich aktorach. Znajdziecie też krótki 
przegląd plenerów (zdjęcia kręcono we Francji 
oraz w Wielkiej Brytanii), materiał na temat Mony 
Lizy, reportaż z pierwszego dnia zdjęciowego, a tak- 
że reklamówkę soundtracku. ELŻBIETA CIAPARA 








FIREWALL %% % 

USA 2006. Reżyseria: Richard 
Loncraine. Dystrybucja: Warner. 
Catkiem zgrabny thriller — nie- 
przegadany, sprawnie zrobiony 

i zagrany. Najsiabszym jego ele- 
mentem jest, niestety, Harrison 
Ford jako szef ochrony banku, 
który zostaje zmuszony do obra- 
bowania pracodawcy. Wypada 
niewiarygodnie w roli komputero- 
wego geniusza i wyraźnie męczy 
się w scenach akcji. Chyba jest 
już na to za stary. Paul Bettany 
jako czamy charakter bez trudu 
zdominował caty film. Dodatki: 
„Rozszyfrowując »Firewall«" (roz- 
mowa Forda z Loncraine em na 
temat powstawania filmu), mate- 
riat o scenariuszu, zwiastun. (EC) 





w w. Rae 
NAGI INSTYNKT 2 %*% 


Basic Instinct 2. USA/WIik. 
Brytania 2006. Reżyseria: 
Michael Caton-Jones. 
Dystrybucja: Best Film. 

Nie dziwi, że przez 12 lat nikt nie 
chciał zrobić tego filmu. To po- 
wtórka z rozrywki i do tego nie- 
udana. Choć schemał pierwszej 
części został dokładnie Skopio- 
wany, kontynuacja „Nagiego in- 
słynktu” jest po prosłu nudna 

i drętwa. Sceny erotyczne już nie 
gorszą, zniknął posmak skandalu 
(na którym jechała „jedynka”), 
pozostało tylko podziwianie talen- 
tu chirurga plastycznego Sharon 
Stone. Dodatki: reportaż z planu, 
krótkie wywiady z aktorami, reży- 
serem i producentami, altematyw- 
ne zakończenie. (EC) 


KIEDY DZWONI 
NIEZNAJOMY %%%% 
When a Stranger Calls. USA 
2006. Reżyseria: Simon West. 
Dystrybucja: Imperial. 

Niby ograny temat — w domu na 
pustkowiu psychopatyczny mor- 
derca poluje na bezbronną nasto- 
latkę. Chwyty też dobrze znane 

— mało dostownej przemocy, su- 
spense bierze się z naszej wie- 
dzy, że zaraz „coś” niedobrego 
się słanie, a efekt potęguje muzy- 
ka. Jednak ten film trzyma w na- 
pięciu i lepiej go nie oglądać 

w pojedynkę. Radzę też zapamię- 
łać Camillę Belle. Ta dziewczyna 
na pewno zrobi karierę. Dodatki: 
reportaż z planu, sceny niewyko- 
rzystane, komentarze. (EC) 





NIEDOKOŃCZONE ŻYCIE 
kkkk 

An Unfinished Life. USA 2005. 
Reżyseria: Lasse Halistróm. 
Dystrybucja: Vision. 

Subtelna historia o cierpieniu i wy- 
baczeniu według powieści Marka 
Spragga w świetnej obsadzie: 
Robert Redford, Morgan Freeman 
i naprawdę dobra Jennifer Lopez. 
Każdy z bohaterów ma własnego 
demona, z którym musi się zmie- 
rzyć. Stary ranczer Einar (Red- 
ford) — śmierć syna, z którą nie 
może się pogodzić. Mitch 
(Freernan) — niedźwiedzia, który 
uczynił go kaleką. Jean (Lopez) 
— poczucie winy za spowodowa- 
nie wypadku, w którym zginął 
syn Einara. Wspólne spotkanie 
odmieni ich życie. (AZ) 


m KeTYJYYWH 


KOSZMAR KOLEJNEGO 
LATA %*% 

Il Always Know What You 

Did Last Summer. USA 2006. 
Reżyseria: Sylvain White. 
Dystrybucja: Imperial. 

Nie wiem, czy istnieje podręcznik 
„Jak nakręcić podrzędny horror”, 
ale „Koszmar... * wygląda tak, 
jakby został według niego zrobio- 
ny — psychopatyczne indywiduum 
(którego przez 3/4 filmu nie moż- 
na nawet drasnąć, a kłóre w fina- 
le daje się ukatrupić z tatwościQ), 
grupa nastolatków, ciąg maka- 
brycznych przepisów na morder- 
stwo, brak sensu i finał, pozosła- 
wiający otwartą furtkę dla następ- 
nych części. Dodatki: reportaż, 
komentarze, zwiastuny. (EC) 






ELASTEA KIWA POLIEJIGO 
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OSTATNI DZIEŃ LATA 
kkkkk 

Polska 1958. Reżyseria: Tade- 
usz Konwicki, Jan Laskowski. 
Dystrybucja: Best Film. 

Debiut reżyserski Tadeusza Kon- 
wickiego, nagrodzony w 1958 
roku na festiwalu filmowym 

w Wenecji. Zaskakująco, jak na 
tamte czasy, odważny stylistycz- 
nie i formalnie, choć zrealizowany 
amatorskimi środkami (m.in. krę- 
cony był jako film niemy). Niedo- 
ceniony przez krytyków, okazał 
się zapowiedzią zmian w kinie, 
m.in. francuskiej Nowej Fali. 
Ascetyczna historia pary (Irena 
Laskowska i Jan Machulski), któ- 
ra społyka się przypadkiem na 
opustoszałej plaży, fascynuje rów- 
nie intensywnie jak kiedyś. (AZ) 


PUSTY DOM %*%%% 
Bin-jip. Korea Płd. 2004. Reżyseria: Kim 
Ki-duk. Dystrybucja: Gutek Film. 


Nie wiem, czy o filmach Kim Ki-duka należy powiedzieć coś więcej 
ponad to, że są tadne. Koreański twórca ma skłonność do kreowa- 
nia enigmatycznych, wyzbytych dialogów alegorii, które znaczyć 
mogą doprawdy wszystko albo nic. Łatwo powiązać je z takimi 
„pryncypiami”, jak miłość, samotność, ból istnienia itd., itp. I tatwo 
wpość w banał, o który dzieła te ocierają się nieustannie. Ja więc 
wolę kontemplować ich urodę i nie zapuszczać się zbyt daleko 


w interpretacje. 


„Pusty dom” — w którym inni pewnie odnajdą buddyjskie tropy 

— dla mnie brzmi jak mita dla ucha, liryczna ballada. Oto jest 
sobie pewien chłopiec — nie wiadomo, skąd się wziąt ani o co 
mu chodzi. Wchodzi do mieszkań, które opuścili na czas jakiś 

ich właściciele. Mieszka sobie, sprząta, czuwa nad domostwem, 
a gdy gospodarze wracają, opuszcza je niepostrzeżenie. Aż 

w jednym z apartamentów chłopiec spotyka dziewczynę... I balla- 
da zmienia tonację na nieco mroczniejszą. Już nie jest tak tadna 
jak w części pierwszej, rozgrywającej się w milczeniu. Ale nadal 
kołysze widza, sprawiając mu niewątpliwą estetyczną przyjem- 


ność. To nie tak mało. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


WT) 


(ASYTKA KINA POLIEIICO 





NIEWINNI CZARODZIEJE 
kkk 

Polska 1960. Reżyseria: 
Andrzej Wajda. Dystrybucja: 
Best Film. 

Film Wajdy miat być portretem 
ówczesnej „zbuntowanej” mio- 
dzieży. Bohaterowie „Niewinnych 
czarodziejów” słuchają jazzu, piją 
w nocnych klubach, bezceremo- 
nialnie wyrywają panienki. Sq cy- 
niczni i obojętni. W zamierzeniu 
reżysera mieli mieć pewnie jakiś 
romantyczny rys, kłóry zdradzał- 
by ukrytą za maską obojętności 
tęsknotę za bliskością czy uczu- 
ciem (stąd zakończenie filmu), 
ale dzisiaj trudno go dostrzec. 
Mimo to warło go znowu obej- 
rzeć dla młodego Tadeusza Łom- 
nickiego w głównej roli. (AZ) 





PO SEZONIE **% 

Polska 2005. Reżyseria: 
Janusz Majewski. Dystrybucja: 
Kino Świat. 

Leon, byty Śpiewak operetkowy 
(Leon Niemczyk), trafia zimą do 
mazurskiego pensjonatu, gdzie 
dotrzymują mu towarzystwa trzy 
kobiety: Dasia (Maigorzała So- 
cha) — pracownica hotelu, Rita 
(Ewa Wiśniewska) — jego właści- 
cielka, kiedyś zafascynowana 
Leonem, i Emilia (Magdalena 
Cielecka), kłóra też odpoczywa 
w pensjonacie. Z każdą z nich 
bohater nawiąże znajomość, dla 
każdej będzie kimś innym. Cieka- 
wy pomyst, by film był autoiro- 
niczną zabawą Leona Niemczyka 
z własnym wizerunkiem, ale reali- 
zacja trochę rozczarowująca. (AZ) 
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SZANGHAJSKIE SNY **k%% 
Shanghai Dreams. Chiny 2005. 
Reżyseria: Xiaoshuai Wang. 
Dystrybucja: Monolith. 


Lata 80., chińska prowincja Guizhou. Mieszka tu rodzina gtów- 
nej bohaterki, 19-letniej Qinghong. Przyjechali w latach 60., 
straszeni przez wiadze bliską wojną ze Związkiem Radzieckim. 
Teraz marzą o powrocie do Szanghaju. To marzenie staje się 
obsesją ojca dziewczyny. Wierzy, że w wielkim mieście czeka 
ich lepsze życie. Ale Qinghong nie rwie się do wyjazdu. Ma tu 
przyjaciół, przeżywa swoją pierwszą miłość (do młodego robol- 
nika, co, oczywiście, nie spodoba się ojcu). Melodramat? Nie- 
zupełnie. W „Szanghajskich snach” znajdziecie wszystko, co od 
dobrych kilkunastu lat przesądza o wyjątkowości kina chińskie- 
go — klimat, zaskakującą poezję, którą filmowcy chińscy znaj- 
dują w tzw. zwyczajnym życiu, a przede wszystkim znakomicie 
nakreślone sylwetki bohaterów i tto obyczajowo-społeczne. Nie 
intryga jest ważna, ale relacje między bohaterami, drobne, czę- 
sto pozornie nieznaczące wydarzenia z ich życia. Jesł też w fil- 
mie wątek wyobcowania. Przybysze z Szanghaju żyją w stanie 
zawieszenia — między przeszłością, do której tak naprawdę nie 
mają powrotu, a życiem na prowincji, gdzie czują się ciągle ob- 
cy. Xiaoshuai Wang, reżyser i scenarzysta filmu, wykorzystał 
własne wspomnienia. Jego rodzina także dała się zwieść pro- 
pagandzie i wyjechała na prowincję. (EC) 


RENT *%% 

USA 2005. Reżyseria: Chris Co- 
lumbus. Dystrybucja: Imperial. 
Filmowa wersja musicalu Jona- 
thana Larsona. W 1996 roku 
rzecz była sensacją Nowego Jor- 
ku i zdobyła nagrody Tony. Po 
raz pierwszy w broadwayowskim 
musicalu poruszono tematy ho- 
moseksualizmu i biseksualizmu. 
„Rent” inspirowany jest operą 
„Cyganeria” Pucciniego, a opo- 
wiada o młodych muzykach, kłó- 
rych walka o artystyczny sukces 
i prywatne szczęście przebiega 
w cieniu AIDS. Musical nazywa- 
no „Hair” generacji X. W filmowej 
wersji pojawia się część obsady 
z broadwayowskiego spektaklu. 
Dodatki: reportaże z produkcji, 
komentarze, sceny niewykorzy- 
stane, zwiastuny. (EC) 


RODZINNY DOM 
WARIATÓW %%% 

The Family Stone. USA 2005. 
Reżyseria: Thomas Bezucha. 
Dystrybucja: Imperial. 
Konserwatywna, zapięta pod 
szyję Meredith jedzie poznać ro- 
dzinę narzeczonego i przeżywa 
szok. Rodzina składa się Z dzi- 
waków i luzaków. Caty film zbu- 
dowany jest na zderzeniu dwóch 
różnych światów i wynikających 
z tego komplikacji. Sztywna Me- 
redith budzi jednak większą sym- 
patię niż wyluzowana rodzina 
Stone'ów, która niby ma uosa- 
biać wszystko, co najlepsze — to- 
lerancję, brak uprzedzeń i koltuń- 
stwa, a w rzeczywistości jest nie- 
sympałyczna i zwyczajnie wred- 
na. Dodatki: komentarze, sceny 
usunięte, gagi z planu. (EC) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W PAŹDZIERNIKU 


ANIMACJA 
»» Barbie i 12 tańczą- 


cych księżniczek (Barbie and 
the 12 Dancing PrincesseS). 
Barbie i 12 roztańczonych 
sióstr ratują królestwo przed 
zagładą. 

»» Mata syrenka (The Liftle Mer- 
maid). Wydanie specjalne dis- 
neyowskiego klasyka — adapta- 
cji baśni Andersena. 

»» Skok przez płot (Over the 
Hedge). Przedsiębiorczy szop 
pracz musi uzupełnić zapasy 
pewnego niedźwiedzia. 

»» Trollz: Przyjaciótki na cate 
życie (Troliz: Best Friends for 
Life). Trollz uwielbiają zakupy, 
plotki, spotkania z chłopakami 
i znają się na czarach. 


(e) KINO GROZY 
| »» Delikatna (Fragile). 
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W dziecięcym szpitalu grasuje 
duch. Cała nadzieja w dziarskiej 
pielęgniarce. 

»» Dom śmierci Il: Śmiertelny 
cel (House of the Dead II: Dead 
Aim). Eksperyment szalonego 
naukowca (kiedy ich wreszcie 
wszystkich pozamykają?!) do- 
prowadza do inwazji zombie. 
»» Omen 666. W rodzinie ame- 
rykańskiego dyplomaty dorasta 
Antychryst. 

»» Oszukać przeznaczenie 3 
(Final Destination 3). Grupka 
przyjaciół cudem unika śmierci 
w wypadku na rollercoasterze. 
To, oczywiście, dopiero począ- 
tek ich kłopotów. 

»» Wzgórza mają oczy (The 
Hilis Have Eyes). Wersja nie- 
ocenzurowana. Przeciętna 
amerykańska rodzina jest 
nękana przez kanibali. 


KINO MUZYCZNE 
G) »W rytmie hip-hopu 
(Save the Last Dance). Edycja 
specjalna. Dziewczynę z pro- 


wincji i chłopaka z Chicago 
połączy pasja do tańca. 


KINO OBYCZAJOWE 

»» Angel-A. Pewnego 
ranka na paryskim moście spo- 
tyka się dwoje nieznajomych. 
»» Biata Masajka (Die Weisse 
Massai). Podczas podróży do 
Kenii młoda Szwajcarka zako- 
chuje się w miejscowym wo- 
jowniku. 
»» Czas wojny i pokoju (A Se- 
parate Peace). Dwóch młodych 
mężczyzn w prestiżowej szkole. 
Co ich tączy — przyjaźń czy nie- 
nawiść? 
»» Dolina iluzji (Down in the 
Valley). Romans zbuntowanej 


nastolatki i dojrzałego 
mężczyzny, który myśli, 

że jest kowbojem. 

»» Gospel. Popularny piosen- 
karz wraca do Śmiertelnie cho- 
rego ojca — biskupa na amery- 
kańskim Potudniu. 

>» Klimt. John Malkovich jako 
Gusław Klimt, kontrowersyjny 
malarz z przetomu XIX i XX 
wieku. 

»» Lassie. Kolejna ekranizacja 
słynnej powieści dla dzieci. 
Psia wędrówka do ukochanego 
właściciela. 

»» Maria (Mary). W trakcie krę- 
cenia filmu o życiu Jezusa jego 
twórcy stawiają sobie pytania 
o sens wiary. 

» Przyjaciele z kasq (Friends 
with Money). Jennifer Aniston, 
Joan Cusack, Frances McDor- 
mand i Catherine Keener 





ROZPUSTNIK %% 

The Libertine. Wlk. Brytania 
2004. Reżyseria: Laurence Dun- 
more. Dystrybucja: Monolith. 
Biografia hrabiego Rochestera, 
skandalizującego angielskiego 
dramaturga z XVII wieku, grzeszy 
przede wszystkim gadulstwem. 
Film jest adaptacją sztuki — co wi- 
dać i słychać. Postacie dialogują 
ze sobą bez końca, nierzadko na 
tematy obsceniczne, ale ani oni, 
ani twórcy nie dochodzą do sed- 
na. Za to bez zarzutu prezentuje 
się strona wizualna filmu: mrocz- 
ne zdjęcia i ułopione w błocie de- 
koracje starej Anglii. Johnny emu 
Deppowi w roli głównej też chary- 
zmy nie brakuje, szkoda więc, że 
jego odważna kreacja odważnej 
postaci dostała się w ręce zacho- 
wawczych artystów. (BŻ) 


jako cztery przyjaciółki u progu 
40-tki. 

»» W rytmie serca (De balire 
mon coeur sest arretó). 
28-letni zblazowany playboy 
postanawia całkowicie odmie- 
nić swoje życie. 


KOLEKCJE 
»» Mary-Kate i Ashley: 


Dookoła świata (Mary-Kate 
and Ashley: Around the World). 
Pakiet czterech filmów z bliź- 
niaczkami Olsen: „Rzymskie 
wakacje”, „Odlotowa podróż”, 
„Wakacje w słońcu” i „Londyn 
jest cool”. 

» Przyjaciele (Friends). Kilka 
różnych kompilacji, m.in. „Best 
of Chandler”, „Best of Monica”, 
„Best of Dzieci”, „Best of Śluby”, 
„Best of Urodziny” — dla każde- 
go coś miłego. 


'LERMEBALEK: 


1 





WSZYSTKO ZOSTAJE 

W RODZINIE %*% 

Keeping Mum. Wlk. Brytania 
2005. Reżyseria: Niall John- 
son. Dystrybucja: Monolith. 
Nieudana próba nawiązania do 
tradycji komedii wytwómi Ealing. 
Przestępstwa (w tym wypadku 
seria morderstw) dokonywane są 
w sielskiej, angielskiej scenerii 
przez bardzo zwyczajnych ludzi 
(tu przez starszą, dystyngowaną 
panią, która zatrudnia się jako 
gosposia na plebanii). Scenariu- 
szowi zabrakło lekkości i humoru, 
które cechowały ealingowskie 
produkcje. Ale aktorsko film się 
broni — świetny jest zwłaszcza 
Patrick Swayze jako obleśny jan- 
keski podrywacz. Dodatki: krótkie 
wywiady z aktorami, montaż mi- 
gawek z planu, zwiastun. (EC) 


KOMEDIA 
»» Dublerzy. Życiowi 


nieudacznicy kontra polska poli- 
cja i włoska mafia. 

»» Jak zostać gwiazdą (Ameri- 
can Dreamz). Hugh Grant jako 
arogancki prowadzący program 
„Jak zostać gwiazdq”. 

»» Jasminum. W prowincjonal- 
nym klasztorze pojawia się kon- 
serwatorka zabytków. Towarzy- 
szy jej mała córeczka. 

»» Producenci (The Producers). 
Nowa wersja komedii Mela 
Brooksa. 

»» Życie na wrotkach (Roll 
Bounce). Grupa przyjaciół wal- 
czy w obronie toru wrotkowego. 
»»Za ile mnie pokochasz? 
(Combien tu m'aimes?). Męż- 
czyzna proponuje pięknej pro- 
styłutce 100 tys. euro za każdy 
wspólnie spędzony miesiąc. 


ZAĆMIENIE % 

The Blackout. USA 1997. Reży- 
seria: Abel Ferrara. Dystrybu- 
cja: Kino Świat. 

Typowy Ferrara. Do końca nie ma 
się pewności, co do jego intencji 
— chce nam powiedzieć coś waż- 
nego na temat upadającej cywili- 
zacji, czy po prostu zabawia się 
naszym kosztem? Bohaterem jest 
hollywoodzki gwiazdor, którego 
głównym (jeśli nie jedynym) zaję- 
ciem jest ćpanie i kopulowanie. 
Oczywiście, pojawia się lubiana 
przez Ferrarę optyka niezaanga- 
żowanego obserwatora — w tym 
filmie uosobia go właściciel noc- 
nego klubu, który chce filmować 
„prawdziwe życie”. Jeden z naj- 
słabszych filmów Ferrary. Zosta- 
nie zapamiętany jako aktorska 
próba Claudii Schiffer. (EC) 


SENSACJA 
»» Przysięga 
(The Promise). Wschodnie kino 
akcji próbujące — bez powodze- 
nia — powtórzyć światowy suk- 
ces „Ukrytego smoka, przycza- 
jonego tygrysa”. 
»»> Shadow Man. Steven Seagal 
musi ratować córkę, a przy 
okazji resztę świata przed 
śmiertelnym wirusem. 
»»V jak Vendetta (V for Vendet- 
ta). Filmowa wersja komiksowej 
serii. W faszystowskiej Anglii 
pojawia się zamaskowany 
mściciel-terrorysta. 
»» X-Men: Ostatni bastion 
(X-Men: The Last Stand). Zakoń- 
czenie serii o wojnie mutantów 
plus problem egzystencjalny: 
pozostać skazanym na samot- 
ność mutantem czy powrócić 
do świata ludzi? 


ZIMNE DRANIE %*% 

The Ice Harvest. USA 2005. 
Reżyseria: Harold Ramis. 
Dystrybucja: Monolith. 

Nie ma w tym filmie ani jednej 
sympatycznej postaci. Nikogo, 
komu warto byłoby kibicować. 
Film powinien właściwie nazywać 
się „Odrażający, brudni, źli”. 
Główny bohater, podrzędny praw- 
nik, okrada swojego chlebodawcę 
— gangstera i musi jak najszybciej 
uciec z pieniędzmi. Nie jest to jed- 
nak łatwe, bo trwa śnieżna bu- 
rza, a ołoczenie prawnika składa 
się z samych łajdaków. To oczy- 
wiście czarna komedia. Ale stęże- 
nie cynizmu i brak choćby jednej 
sympatycznej postaci odebrało mi 
chęć do śmiechu. Dodatki: krótkie 
wywiady z aktorami, zlepek mi- 
gawek z planu, zwiostun. (EC) 


SERIALE 
Z 
»»Allo, Allo! 


Seria 7 (Allo, Allo! Season 7). 
Renć i francuski ruch oporu 
znowu w akcji. 

»» Biuro. Seria 2 (Office. 
Seoson 2). Dalszy ciąg 
absurdów z biurowego życia. 
»» Deadwood. Sezon 2 
(Deadwood. Season 2). 

W miosłeczku na Dzikim 
Zachodzie pojawiają się 
nowe twarze. 

»» Ekipa. Sezon 1 (Entourage. 
Season 1). Perypetie czterech 
przyjaciót, którzy należą do 
„Świty” gwiazdora. 

»» Little Britain 2 (Little Britain. 
Season 2). Surrealistyczna 
podróż po Wielkiej Brytanii. 

»» Ostry dyżur. Sezon 7 
(ER. Season 7). Z życia chica- 
gowskich lekarzy. 


DVD MUZYCZNE 


FATBOT SLIM. THE GREATEST HITS. WHY MAKE VIDEOS 
kkkk 

Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: SONY BMG. 

Muzyka Fatboy Slima starzeje się niemal z dnia na dzień, ale 
jego teledyski pozostaną klasyką gatunku jeszcze dlugo. Były 
czasy, kiedy dokonania Normana Cooka uznawano za przeło- 
mowe. Pod koniec poprzedniego 
stulecia fala elektronicznego big 
beatu ostro napędzała modę na 
clubbing w jego hedonistycznej, 
rozrywkowej posłaci. Kluby były 
pelne, w zestawieniach bestsel- 
lerów obok Szczupiego Grubasa 
królowali Propellerneads, Bentley 
Rhythm Ace i Chemical Brothers. 
Cały gatunek proponował przede 
wszystkim wartości użytkowe i choćby z tego powodu po paru 
latach straci! wiele ze swojego uroku. Pozostała marketingowa 

i wizualna oprawa — a ta nadal robi wrażenie. Bo przecież nie- 
wiele widzieliśmy lepszych muzycznych klipów niż „Praise You” 
(Spike Jonze w ulicznym tańcu przed kamerą Romana Coppoli) 
czy „Weapon of Choise” (tym razem Jonze za kamerą, a przed 
nią w musicalowej konwencji Christopher Walken). „Why Make 
Videos” gromadzi wszystkie teledyski Fatboy Siima, do tego do- 
dano trochę archiwaliów, trzy filmy dokumentalne oraz montaż 
obrazków z występów artysty w Anglii i Brazylii. Największą fraj- 
dę sprawiają klipy rzadko pokazywane w naszej telewizji, choć- 
by „Don't Let The Man Get You Down” — przezabawna historia 
wędkarza-rasisty. Dużo tutaj wyobraźni, twórczego luzu oraz 
zupełnie niezobowiązującego poczucia humoru. 





PUSTKI. NIC DO POWIEDZENIA 
kkkk 
Polska 2006. Dystrybucja: Polskie Radio. 
To nie DVD, lecz kolekcjonerski maxi singiel. Mimo to warło na 
rzecz zwrócić uwagę, bo obok dźwięków (cztery utwory: jeden 
stary, trzy nowe) dostajemy tu film dokumentalny (w formacie 
i j DIVX). Tytut 40-minutowego obraz- 
ka mówi chyba wszystko: „Zespół 
muzyczny Pustki”. Reżyser Krzysz- 
tof Landsberg (ponoć na co dzień 
pracuje przy polsatowskich reality 
shows) nie silił się na żadne narra- 
Ę cyjne eksperymenty i zaproponował 
dokument muzyczny w bardzo tradycyjnej postaci — trochę ujęć 
z trasy, trochę z prób, sporo rozmów z bohaterami. Zaskoczeń 
brakuje, ale catość ma zwinny, przyjemny charakter. Członków 
Pustek zawsze miałem za bardzo kulturalnych miodych ludzi. 
Po obejrzeniu filmu swojego zdania nie zmieniłem. Niby piją 
wódkę, trochę palą, jednak balang w hotelach nie robią, dziew- 
czyn po koncertach nie wyrywają. Interesuje ich głównie muzy- 
ka. | chyba dobrze, bo ta wychodzi im naprawdę przyzwoicie. 
TOMASZ PLATA 
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recenzje > muzyka i gry 





OUTKAST 
„|dlewild” 


kkk 





To może być ostatnia pły- 
ta jednej z najbardziej 
barwnych formacji, jakie 
kiedykolwiek funkcjono- 
wały w obrębie hip-hopu. 
Jeden z zachodnich re- 
cenzentów celnie za- 
uważył, że Outkast 
przypomina parę zmę- 
czonych małżonków, którzy już dawno przestali ze 
sobą sypiać, ale postanowili się nie rozstawać dla 
dobra dzieci. Świadectwem takiego stanu rzeczy 
był już poprzedni album duetu, „Speakerboxxx/ 
The Love Below”, składający się z dwóch płyt, fir- 
mowanych oddzielnie przez Andrć 3000 i Big Bo- 
ia. Na okładce nowego krążka panowie też poja- 
wiają się osobno... Dlaczego to takie ważne? Ano, 
nie korzysta na tym ich wspólne „dziecko”, czyli 
muzyka. „Idlewild” (ścieżka dźwiękowa do filmu 
o tym samym tytule, osadzonego w realiach Ame- 
ryki ery prohibicji, w którym główne role grają 
członkowie Outkastu) dokumentuje fakt, że mu- 
zyczne i estetyczne poszukiwania Andrć oraz Big 
Boia rozjeżdżają się w przeciwstawnych kierun- 
kach. Podczas gdy ten pierwszy coraz częściej rej- 
teruje jak najdalej od hip-hopu, zapuszczając się 
w rejony funku, soulu, a nawet jazzu, jego kolega 
pozostaje wierny formule rapera wyrwanego 
z getta, którego światem rządzi kasa, dragi i gorą- 
ce niunie w bikini. To trochę tak, jakby śpiewający 
falsetem Prince nagrał wspólną płytę z posępnym 
Jayem Z. Największą bolączką „Idlewild” nie jest 
jednak stylistyczna niejednorodność, która była 
przecież zaletą poprzednich płyt, lecz brak prze- 
błysków kompozytorskiego geniuszu na miarę 
„Ms Jackson” albo „Hey Ya". Bez tego 80 minuto- 
wy set, ocierający się o muzyczny eksperyment, 
staje się odrobinę nieznośny. MARCIN PROKOP 
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BOB DYLAN 
„MODERN TIMES” 
COLUMBIA 
kkkk 





AUDIOSLAVE 
„REVELATIONS” 
EPIC 

kk 





KELIS „KELIS WAS HERE” 
VIRGIN *%% 

JUSTIN TIMBERLAKE 
„FUTURESEX 
/LOVESOUNDS” 

SONY BMG %%% 
BEYONCE „B'DAY” 
SONY BMG %%% 


Jeżeli Dylan wciąż kojarzy się 
wam z zaangażowanym hipi- 
sowskim bardem, posłuchajcie 
„Modem Times”. Chyba jeszcze 
nigdy wielki Bob nie byt równie 
wyluzowany oraz pozbawiony 
wszelkiej pretensji. Przez ostatnie 
pięć lat prawie nie nagrywał (jeśli 
nie liczyć kilku piosenek na ścież- 
ce dźwiękowej do filmu „Masked 
8% Anonymous”), lecz bynajmniej 
nie próżnował. Zająt się głównie 
porządkowaniem swoich archi- 
wów: wystąpił w 3-godzinnym 
dokumentalnym serialu Martina 
Scorsese, opublikował pierwszy 
tom wspomnień (Świetnie przy- 
jęte „Kroniki”), wypuścił kilka płyt 


Trzeci album supergrupy, po- 
wstałej z rozbitków po Sound- 
garden (wokalista) oraz Rage 
Against The Machine (reszta), 

to jedna z tych magicznych płyt, 
które można przesłuchać w pięt- 
naście minut, niezależnie od ich 
rzeczywistej długości — po kilku- 
dziesięciu sekundach od rozpo- 
częcia każdego numeru palec 
aż Świerzbi, żeby przeskoczyć 
do następnego. Porażające jest 
ło, że kolesie, którzy swego 
czasu słali na czele, bqdź co 
bądź, rewolucyjnych formacji 
(Soundgarden doda! topornemu 
grunge'owi szczyptę wyrafino- 
wania, zaś RATM wywodali nie- 


Trzy młode gwiazdy amerykań- 
skiego r'n'b niemal równocześ- 
nie atakują rynek swoimi nowy- 
mi, długo oczekiwanymi produk- 
cjami. Na pozór dużo je różni 
(mówiąc najkrócej — Timberlake 
wchodzi w buty Michaela Jack- 
sona, Kelis stylizuje się na Don- 
nę Summer, a Beyoncć puszcza 
oczko w stronę dawnych fanów 
Tiny Tumer), jednak w gruncie 
rzeczy ich płyty przygotowano 
wedle jednego, skądinąd mało 
odkrywczego patentu. Na start 
zawsze mamy tu porywający, 
dopieszczony realizacyjnie hit 
(„Bossy” Kelis, „Deja Vu” Bey- 
oncć, „SexyBack” Timberlake a), 


z archiwalnego cyklu „The Bo- 
otleg Series”. Dzisiaj wygląda 

na to, że mimo natioku wyda- 
rzeń zdoła! wypocząć oraz na- 
brać dystansu — i wobec świata, 
i wobec siebie. „Modern Times" 
ło w dużym stopniu kontynuacja 
udanego albumu „Love 8 Theft” 
z 2001 roku (za brzmienie od- 
powiada znów Jack Frost), z tą 
różnicą, że tu mamy jeszcze wię- 
cej tradycyjnego amerykańskiego 
grania, więcej country, bluegras- 
su i bluesa. Teksty lidera zacho- 
wują gorzki smak, ale muzyka 
przemówi nawet do tych, którzy 
cenią łagodny jazz z kręgów fir- 
my Blue Note. TOMASZ PLATA 


kończącą się modę na łączenie 
hip-hopu z hardcore m), dzisiaj 
nagrywają rzeczy boleśnie prze- 
widywalne, schematyczne i nie- 
odkrywcze, a przede wszystkim 
śmiertelnie nudne. Ot, taki sobie, 
dość melodyjny i poprawnie za- 
grany hard rock dla księgowych, 
który równie dobrze mógłby 
wykrzesać z siebie, dajmy na 
to, Szymon Wydra. „Pierwotny 
ogień umari i odszedł” — śpiewa 
Chris Cornell w jednym z utwo- 
rów. Święte stowa. Żal słuchać, 
jak legendy przeszłości osta- 
tecznie rozmieniają się 

na drobne. 

MARCIN PROKOP 


a następnie calą resztę, czyli 
muzyczną wołę, z której tylko 

z rzadka udaje się wyłowić bar- 
dziej interesujący pomysł. Oczy- 
wiście, każda z gwiazd zatrudni- 
ta wziętego producenta (a nawet 
kilku). Najgłębiej do kieszeni się- 
gnąt Timberlake, który zdecydo- 
wal się na hip-hopowego guru: 
Timbalanda. Dla Beyoncć praco- 
wali m.in. The Neptunes i Swizz 
Beatz, dla Kelis — will.i.am oraz 
Shondrae. Głów sporo, ale Świe- 
żych brzmień nie za wiele. Jeśli 
o mnie chodzi, zgram sobie chy- 
ba przeboje na osobną płytę, 

a o reszcie szybko zapomnę. 
TOMASZ PLATA 
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TORTOISE 

„A LAZARUS TAXON” 
THRILL JOCKEY 
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THE RAPTURE 

„PIECES OF THE PEOPLE 
WE LOVE” 

REGAL 

kkkk 





SQUAREPUSHER 
„HELLO EVERYTHING” 
WARP 

kkkk 


Nie jestem pewien, czy ten impo- 
nujący, trzyptyłowy zestaw (na 
Zachodzie do kompletu dodają 
jeszcze dysk DVD) zrobi u nas na 
kimkolwiek wrażenie. Kiopot jest 
jeden: o ile w Polsce żyjemy w 
przeświadczeniu, że kolejnym 
„big thing” po Nirvanie stało się 
w historii muzycznej alternatywy 
Oasis, o tyle z perspektywy ame- 
rykańskiej sprawa wygląda kom- 
pletnie inaczej. Tam w połowie lat 
90. słuchano (co oczywiste) hip- 
-hopu i metalu, jednak serca mło- 
dej inteligencji zdobywał przede 
wszystkim post rock. Nowy gatu- 
nek nigdy nie przebił się na listy 
przebojów, ale jego znaczenie 


Wzbudzające szacunek świa- 
dectwo rozwoju nowojorskiej 
formacji, a równocześnie ge- 
nialny przykład na to, jak z od- 
padków odnalezionych na 
śmietniku popkultury można 
ulepić coś $wieżego i ekscytują- 
cego. Pierwszy album tria, dość 
przeciętny „The Mirror” (1999), 
przesiąknięty by! wpływami no- 
wej fali spod znaku Cure oraz 
Joy Division. Na drugim, świet- 
nie przyjętym „Echoes” (2003), 
zespół zderzyi ze sobą post- 
-punkowq drapieżność, histe- 
ryczną manierę wokalną ó la 
Public Image Limited oraz buja- 
jące, funkowe rytmy. Nowa pły- 


Były czasy (połowa lat 90.), 
gdy brytyjska wytwórnia Warp 
uchodziła za najważniejszą ofi- 
cynę w świecie nowej, progre- 
sywnej elektroniki. To jej wysit- 
kom zawdzięczamy najlepsze 
płyty Aphexa Twina, Boards of 
Canada czy Autechre. Dzisiaj 
okres świetności Warp ma już 
za sobą, promuje inną muzykę 
(np. Maximo Park oraz Grizzle 
Bear), jednak regularnie wraca 
do najważniejszych artystów 
ze swojego katalogu. Square- 
pusher długo uznawany byt za 
głównego rywala Aphexa. Obaj 
startowali w jednej konkurencji: 
maksymalnie wykręconej wersji 


w wymiarze czysło artystycznym 
było nie do przecenienia. Sporą 
część tej historii możemy sobie 
przypomnieć dzięki „A Lazarus 
Taxon'. Chicagowska formacja 
prezentuje tu swoje mniej znane 
oblicze — kompilacja gromadzi 
remiksy, nagrania koncertowe, 
utwory publikowane poza głów- 
nym katalogiem. Wszystko, co 
od dawna było kolekcjonerskim 
marzeniem. W całości otrzymuje- 
my długo niedostępny album 
„Rhythms, Resolufions and Clu- 
sters”. Nie ma wątpliwości: na 
styku offowego jazzu i rocka 

w ostatniej dekadzie nie powstało 
nic lepszego. TOMASZ PLATA 


ta, współprodukowana przez 
Danger Mouse'a (odpowiedzial- 
nego za brzmienie m.in. ostat- 
niego albumu Gorillaz i hitowej 
płyty duetu Gnarlz Barkley), tą- 
czy z kolei wszystkie wymienio- 
ne elementy, dodając do nich 
jeszcze melodie i dźwięki skra- 
dzione z obciachowych hitów 
lat 80. oraz pulsację klasyczne- 
go disco, wymyślonego dekadę 
wcześniej. Niezły misz-masz? 
Wbrew pozorom wyszła z tego 
bardzo spójna, a przy okazji 
nieprzekombinowana rzecz, 
idealna na imprezę dla tańczą- 
cych inaczej. 

MARCIN PROKOP 


IDM, w której drum'n'base tączy 
się z awangardowymi pomysła- 
mi z kręgu współczesnej awan- 
gardy. Obecnie cała stylistyka 
mocno się już ostuchała, ale no- 
we propozycje klasyków nadal 
potrafią zaskakiwać i cieszyć. 
Na „Hello Everything” jest 
wszystko, z czego dotychczas 
znaliśmy Toma Jenkinsona 

— Q także coś jeszcze. Po pierw- 
sze, więcej tu brzmień analogo- 
wych oraz akustycznych. Po 
drugie, Squarepusher dużo do- 
bitniej potwierdza swoją fascyna- 
cję elektrycznym jazz-rockiem. 
Fusion na nowe czasy? Pro- 

szę bardzo. _ TOMASZ PLATA 


TITAN QUEST 

(PC) 

kkkk 

Co parę lat pojawiają się gry, które z miejsca zyskują status 
kultowych, a gracze na catym świecie oddają im cate swoje 
życie, spędzając przed monitorem długie miesiące. Do tej 
ekstraklasy należą choćby takie tytuły jak „Starcraft”, „Quake”, 
„world of Warcraft" albo „Diablo”. O ile pierwsze trzy wymienio- 
ne gry, istniejące na rynku od wieków (w komputerowym świe- 
cie rok to cała epoka), doczekały się godnych kontynuacji, o tyle 
ta ostatnia wciąż czeka na 
swojego następcę. „Titan 
Quest" ma szansę przejąć pa- 
teczkę i stać się nowym 
wzorcem w gatunku gier ac- 
tion RPG (połączenie elemen- 
tów czysto zręcznościowych 
z budowaniem i udoskonala- 
niem postaci). Akcja rozgryw- 
ki umieszczona została w mi- 
tycznych światach starożytne- 
go Egiptu i Grecji, w czasach, 
kiedy na ziemię zstąpili pradawni, źli bogowie — tytani, wyswo- 
bodzeni z odwiecznej niewoli. Zadaniem gracza jest znalezienie 
sposobu na ponowne ich uwięzienie i uchronienie ludzkiej rasy 
przed zagładą. Niby banat, niby to już było, ale sytuację ratuje 
fenomenalna „grywalność” „Tiłan Quest”, wsparta świetną grafi- 
ką oraz intuicyjną obsługą sterowania grą. KAMIL CHUDZIK 





COMPANY OF HEROES 
(PC) 
kkkkk 
Zaryzykuję twierdzenie, że to najlepsza gra z gatunku RTS, ja- 
ką kiedykolwiek widziatem. Jeśli dla milionów fanów gatunku 
nie jest to wystarczającą zachętą, by natychmiast ruszyć do 
sklepów, dorzucę parę dodatkowych informacji. Fabuta gry jest 
prosta — gracz kieruje działaniami kompanii, której celem jest 
wypełnienie historycznych misji podczas II wojny światowej. 
Gier o takich założeniach było już bez liku, w przypadku „Com- 
pany of Heroes” pojawia się 
jednak kilka elementów, które 
i * | na nowo definiują standardy 
| ga gatunku. Po pierwsze — pora- 
711 7 ot sj żojąca poziomem detalu, hi- 
| [ U M PANYHEROES perrealistyczna grafika oraz 
k | idący w ślad za nią realizm 
zachowań otoczenia (żotnie- 
rze wykazują się wysokim 
poziomem „sztucznej inteli- 
gencji”, prawa fizyki odwzoro- 
wane są bardzo dokładnie, 
każdy element widoczny na ekranie może ulec zniszczeniu itd.). 
Po drugie — nie było jeszcze wojennej gry RTS, która tak udanie 
tączyłaby element strategii oraz czystej akcji spod znaku krwa- 
wych strzelanek w rodzaju „Call of Duty”. Jedyny zgrzył to fakt, 
że te wszystkie atrakcje wymagają naprawdę silnego sprzętu, 
aby dziotać wystarczająco płynnie. KAMIL CHUDZIK 
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zaprosili nas 


zys 
wymachuje żoną 
LeN CCIE 
„Placu Zbawiciela”. 


„Dziękuję, nie tańczę” = za- 
wsfydzona pani Cielecka 
nie chciała zakręcić nóżką 
z Konradenf Niewolskim. 


Lt 
Ń 


Michat Żebrowski 
próbuje przekonać 
NB JLNŁCAU COACH 

prezentują jego oso- 
bowość i wiarę 
wolność jednostki. 
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Elegant Rafat Królikowski 
daniu wczesnojesien 
wtargnąt na pokaz no 
kolekcji Jackpołta i Colłonfi 


Delegącja chińskich prodi 
„Kochankowie Roku 
zachwycona pol 








SEZON NA 
CIELECKĄ 


„Film” wkracza na salony. Co miesiąc (a mo- 
że rzadziej, jeśli w tym czasie nie wydarzy 
się nic ciekawego) będziemy podglądać ku- 
lisy naszej branży, dzieląc się z Wami rela- 
cjami z filmowych premier oraz innych 
„eventów”, w których uczestniczyła nasza 
redakcja. Naczelny obiecał, że przy okazji 
nowej rubryki nie będzie się lansować. 

W przeciwieństwie do pary Magdalena 
Cielecka/Andrzej Chyra, która w ostatnich 
tygodniach zdominowała czerwone dywa- 
ny. Do kin weszły bowiem dwa filmy z ich 
udziałem — „S(omotność w Sieci” Witolda 
Adamka oraz „Palimpsest”" Konrada Nie- 
wolskiego. Pani Cielecka, słynąca z ostroż- 
nego dawkowania swoich publicznych wy- 
stąpień, wkroczyła najwyraźniej w fazę 
wzmożonej aktywności salonowej, która ma 
wspomóc promocję wyżej wymienionych 
produkcji. Prognozujemy, że późną jesienią 
aktorka powróci do właściwego sobie stanu 
towarzyskiej hibernacji. 

Inna słynna para — Krzysztof Krauze i Joan- 
na Kos-Krauze — również udzielili się pu- 
blicznie, wspierając swoje ostatnie wspólne 
dzieło: „Plac Zbawiciela”. Pani Joanna wy- 
stąpiła na premierze w dość niecodziennym 
wcieleniu - jako tekturowa wycinanka 
(w tym czasie jej fizyczna postać zmateriali- 
zowana była bowiem w Maroku). Jak widać 
na załączonym obrazku — nie osłabiło to 
wcale uczuć pana Krauze, a nawet pozwo- 
liło na zaprezentowanie fantazyjnych, mał- 
żeńskich akrobacji. + 


/ 


COIEWE TH 
onii się przed a 
eżanek na pok 

'j. kolekcji Big St a. 
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komedia o miłości od pierwszego ujęcia 


twórców serialu Magda IL 
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vox populi 


ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 


Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują głód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby stać 
się gwiazdami pióra (klawiatury?). Cze- 
kamy na Wasze recenzje filmów, które 
widzieliście ostatnio (objętość tekstu do 
2 tys. znaków). Najciekawsze z nich wy- 
drukujemy, a niewykluczone też, że ich 
autorom zaproponujemy współpracę. 
Redakcja 


„KUMPLE NA ZABÓJ” 

Pierce Brosnan znalazł świetny sposób na 
złagodzenie swego bólu po tym, jak pro- 
ducenci nowego filmu o Jamesie Bondzie 
odsunęli go od roli legendarnego szpiega. 
Co zrobił? Zagrał płatnego zabójcę, który 
zupełnie się wypalił zawodowo. Kogoś, 
kim mógłby zostać 007, gdyby wypił o jed- 
no martini za dużo i o jeden raz za dużo 


pociągnął za spust. Julian Noble nie jest 
bowiem doskonałą maszyną do zabijania, 
tylko podstarzałym pijaczkiem, który zali- 
cza wszystko, co się rusza (bez względu 
na płeć i wiek), ma niewyparzony język, 
nosi obciachowe ciuchy i wąsik. Brakuje 
mu ogłady, dobrego smaku, a w dodatku 
staje się bezużyteczny jako zabójca i — co 
za tym idzie — niewygodny dla swych pra- 
codawców. Po jednej z nieudanych akcji 
płacze jak dziecko, po innej natomiast pa- 
da twarzą w ośle bobki, co stanowi dosko- 
nałą ilustrację sytuacji życiowej, w której 
się znalazł. Poza tym Julian jest samotny 
i zaczyna mu to coraz bardziej doskwie- 
rać. Dopiero poznany w barze stateczny 
handlowiec (dobra gra Grega Kinneara, 
któremu po prostu pasują role zwyczaj- 
nych facetów z sąsiedztwa) pozwoli męż- 
czyźnie stanąć na nogi. 


„Kumple na zabój” to przede wszystkim 
film Brosnana. On jest tu prawdziwą gwiaz- 
dą, napędem komicznych sytuacji i powo- 
dem, dla którego warto wybrać się do kina. 
Aktor nie boi się być śmieszny, żałosny, 
a jednocześnie pozwala nam polubić swoje- 
go bohatera i zrozumieć jego znudzenie sa- 
motną egzystencją. No cóż, może warto by- 
ło utracić lukratywny kontrakt u Broccolich, 
by zyskać taki ekranowy luz. 

Film nie należy do szczególnie widowisko- 
wych. Strzelanin i pościgów brak, jest jeden 
wybuch na okrasę. O mordowaniu sporo się 
tu rozmawia, ale widz nie uświadczy żadnej 
jatki. To nie „Leon zawodowiec", tylko dość 
ekscentryczna komedia z odrobinką auten- 
tycznej goryczy. Może trudno na niej 
umrzeć ze śmiechu, ale z łatwością wpro- 
wadza w dobry nastrój. 

TOMBOY 
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BERGMAN MNIE NUDZI 


Stare filmy przypominają mu piękności, które dzisiaj trochę ułtyły. Brzydzi się 
komercją. Tym razem TOMASZ JASTRUN opowiada nie tylko o literaturze. 


ęeB po 


FILM: Byt pan w kinie na „Grze 
wstępnej” Takashiego Miike? 
TOMASZ JASTRUN: Nie. Nie lu- 
bię thrillerów. Życie jest wystar- 
czającym dreszczowcem. 

F: Może pan żałować. Sporo 
w nim świetnie sfilmowanej ero- 
tyki. A propos - gdzie według 
pana kończy się sztuka, a za- 
czyna pornografia? 

TJ: Pornografia? Cóż, chyba co- 
raz mniej wiemy, co to jest. 
Wszystko, co ma podniecać 
i co jest zarazem wulgarne? Al- 
bo też — wszystko, co drastycz- 
nie dotyczy seksu, ale nie jest 
sztuką lub medycyną. Jak wi- 
dać, te definicje są nieostre, ale 
może po prostu tak musi być, 
zwłaszcza że granice przyzwo- 
itości są „w biegu". 

F: Ma pan ulubione filmowe sce- 
ny miłosne? 

TJ: Erotyka w filmie starzeje się 
szczególnie szybko. Przyznam, 
że sceny erotyczne jakoś mnie 
zawstydzają, zwłaszcza gdy 
oglądam je z kobietą. To narusza 
naszą intymność. 
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F: Wiemy, że lubi pan Bergma- 
na, jednak do jego twórczości 
nie wraca... 

TJ: Bergman mnie porusza, ale 
też chyba już trochę nudzi, po- 
dobnie jak Proust w prozie. Ży- 
jemy w czasach wielkiego przy- 
spieszenia i skrótu. Na grube 
książki patrzę teraz, jak na ład- 
ne kobiety, które się roztyły. Po- 
dobnie jest z filmami... 

F: ...które „są największymi nar- 
kotykami naszych czasów. Często 
stają się ucieczką od siebie, od 
bólu życia...”. Czyje to stowa? 
TJ: Nie wiem. 


F: Pańskie. Proszę się teraz wytłu- 
maczyć. 
TJ: Zgadzam się ze sobą 


(śmiech). Kiedy coś mnie boli, 
uciekam w film lub książkę. By 
uciec od siebie, w życiu robimy 
więcej, niż się nam wydaje. Pi- 
cie, seks, jedzenie — to wszystko 
może być, ale nie musi, formą 
łagodzenia niepokoju i bólu ży- 
cia. Dzisiaj człowiek musi mieć 
jeszcze „coś" — to zwykle otwar- 
ty telewizor. Przy jego drgają- 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


cym ekranie ludzie spotykają się 
ze znajomymi, kochają się itd. 
Tym bardziej powinniśmy uczyć 
się, jak być ze sobą sam na sam. 
F: Mamy jeszcze jeden cytat: 
„„„„niestety, coraz mniej jest do- 
brych filmów. Komercja zjada 
nam dzisiaj wszystko”. 

TJ: Tak, komercja zjada wszyst- 
ko i wszystkich. Ja też czuję się 
przez nią nadgryziony. Znam 
jednak ludzi przez komercję zu- 
pełnie pożartych. Komercja jest 
nową formą totalitaryzmu, cza- 
sami jest bardziej podstępna od 
faszyzmu i komunizmu... Dzi- 
siaj sztuka staje się produktem. 
Jest nim tekst i film; autor i re- 
żyser dostarczają produkty do 
punktu skupu. Umiera więc po- 
jęcie dzieła i artysty. 

F: Sam pan ze zdziwieniem za- 
uważył, że w pisaniu musi iść dzi- 
siaj na większe kompromisy niż 
w czasach komunizmu. Myśli 
pan, że z tym samym problemem 
borykają się polscy filmowcy? 
TJ: Jak teraz się buntować? Nie 
bardzo jest jak. Polski film? Pol- 
skie kino choruje na brak dobrej 
prozy realistycznej, a to przecież 
literatura leży zwykle u źródeł 
dobrego kina. Nadal brakuje 
nam dobrych scenariuszy. Po 
przełomie '89 polskie kino po- 
gubiło się i nie odnalazło się do 
dzisiaj. Starzy poczuli się odtrą- 
ceni i niepotrzebni. Młodzi, za- 
miast robić, co im w duszy gra, 
gorączkowo nasłuchują, co gra- 
ją w Hollywood. 

F: Marzy się panu ekranizacja 
pańskiej książki „Gorący lód — 29 
poważnych i niepoważnych opo- 
wiadań o miłości niemiłości”? 
TJ: Wolałbym ekranizację mojej 
powieści „Rzeka podziemna”. 
To rzecz o rozpadzie współcze- 
snego człowieka, o stopniowym 
wpadaniu w obłęd z powodu 





nadmiaru bodźców. Aby się 
uratować, bohater ucieka też 
w seks, a to tylko pogarsza jego 
stan. Kilka dni temu Janusz 
Majewski mówił mi, że to świet- 
ny materiał na film. Szkoda, że 
ten wybitny reżyser ma już chy- 
ba dość robienia filmów w na- 
szej komercyjnej pustce. 

F: Proszę się przyznać: „Człowiek 
z żelaza” czy „Człowiek z mar- 
muru”? Który dla pana lepszy, 
a który ważniejszy? 

TJ: W tym „z marmuru" jest jed- 
nak jakiś oddech. „Z żelaza” jest 
filmem z frontu. Na linii frontu 
tworzy się sztukę użyteczną, ale 
nietrwałą. Wiem coś o tym — ja- 
ko popularny poeta z okresu sta- 
nu wojennego. 

F: Niedawno obchodził pan uro- 
dziny. Wszystkiego najlepszego! 
Jaki film na DVD chciałby pan 
dostać w prezencie? 

TJ: „Ukryte” Michaela Haneke. 
To genialny film i chyba trochę 
u nas niedoceniony. 

F: Proszę nam powiedzieć, jako 
Smecz, autor cyklu „Z ukosa”, jak 
często ma pan wrażenie, że bie- 
rze udział w rozgrywce z ostat- 
niej sceny „Powiększenia” Anto- 
nioniego? 

TJ: Nasza rzeczywistość to połą- 
czenie scen z wielu grotesko- 
wych filmów, ale raczej kiep- 
skich reżyserów, więc Antonio- 
niego do naszego burdelu niech 
panowie nie mieszają. Co nie 
znaczy, że nie można o tej po- 
kracznej rzeczywistości robić 
świetnych filmów. Nie powinny 
być to jednak filmy groteskowe, 
gdyż groteska nie znosi, by opo- 
wiadać o niej groteskowo. 4 


Tomasz Jastrun — 56 lat, poeta, pisarz, 
krytyk literacki, reporter i publicysta. 

W „Rzeczpospolitej”, jako S$mecz, ma 
stałą rubrykę: „Z ukosa”. 
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